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Rozdział I

...I Angielka o niebieskich oczach

 


Raoul de Limézy wałęsał się po 
bulwarach wesoło jak człowiek szczęśliwy, jak ktoś, komu wystarczy patrzyć, by 
radować się życiem, cudownymi widokami i tą lekką wesołością, jaką darzy Paryż w 
jasnych dniach kwietnia. Był on wzrostu średniego, ale smukły i silnie 
zbudowany. Na muskułach rękawy jego surduta nabrzmiewały, barki miał szerokie, a 
w pasie był szczupły i gibki. Krój i odcień jego ubrania wskazywał na to, że był 
to człowiek, który przywiązywał wagę do wyboru materiału.

Otóż, gdy tak przechodził koło 
teatru Gymnase, doznał wrażenia, ze pan idący koło niego łowił pomykającą 
przed nim panią... Wrażenie to uzmysłowił sobie wnet dokładnie.

Nic nie wydawało się Raoulowi 
bardziej komiczne i zabawne od mężczyzny tropiącego kobietę. Szedł wiec za panem 
idącym za panią i wszyscy troje gęsiego w przyzwoitych odległościach sunęli 
przez ruchliwe bulwary...

Trzeba było na to doświadczenia 
barona de Limézy, by tak odgadnąć, że ów pan śledzi tę panią, gdyż czynił to z 
całą dyskrecją gentlemana, by ona się nie zorientowała. Raoul de Limézy był 
równie dyskretny i mieszając się z tłumem przechodni, przyspieszał kroku, by tę 
parkę mieć dobrze na oku.

Mężczyzna ów, widziany z tyłu, 
błyszczał nieskazitelnym przedziałkiem rozcinającym jego czarne, wypomadowane 
włosy i równie nieskazitelnym ubraniem, pięknie leżącym na jego szerokich 
ramionach. Widziany z przodu ukazywał przystojną twarz z wypielęgnowaną brodą, o 
cerze świeżej i różowej. Miał może ze 30 lat. Chód miał pewny, ruchy poważne – 
ale wulgarność w spojrzeniu. Na palcach błyszczały pierścionki. Palił papierosa 
ze złotym ustnikiem.

Raoul przyspieszył kroku. Owa 
niewiasta, wysoka, wyglądająca dystyngowanie, szła pewnym krokiem Angielki 
kontrastującym z delikatnie ukształtowanymi nóżkami. Była bardzo piękna, miała 
przecudne niebieskie oczy i ciężkie blond włosy. Przechodnie zatrzymywali się i 
odwracali. Te mimowolne hołdy tłumu były jej całkiem obojętne.

— Do licha! — pomyślał Raoul. — 
Co za arystokratka! Nie zasługuje na nią ten wypomadowany. Czego on może chcieć? 
Mąż zazdrosny? Odtrącony konkurent? A może tylko taki piękniś w poszukiwaniu 
przygody? Tak, zapewne to ostatnie... Wygląda on zupełnie na zamożnego 
człowieka, który uważa się za każdorazowego zwycięzcę.

Przeszła plac Opery, nie 
uważając na wzmożony ruch. Jakieś auto chciało jej przeciąć drogę: spokojnie 
wstrzymała szofera. Ten, niezadowolony, podskoczył na siedzeniu i zaklął. 
Uspokoiła go ostro. Policjant zażądał wytłumaczeń: odwróciła się od niego i 
spokojnie odeszła.

Na ulicy Auber biło się dwu 
smarkaczy, więc chwyciła ich za kołnierze i odrzuciła. Potem dała im dwie złote 
monety.

Na bulwarze Haussmanna weszła do 
cukierni i Raoul ujrzał, że siadła przy stoliku. Ponieważ ów pan idący za nią, 
nie wszedł tam, Raoul wszedł i usiadł tak, by nie mogła go obserwować.

Kazała podać sobie herbatę i 
cztery sucharki z masłem, które rozgryzała prześlicznymi ząbkami.

Sąsiedzi patrzyli na nią. Było 
jej to zupełnie obojętne i kazała podać sobie jeszcze cztery sucharki.

Ale inna młoda kobieta, siedząca 
trochę dalej, wywoływała równe zainteresowanie. Była blondynką, tak jak owa 
Angielka, z pięknie ondulowanymi włosami, mniej bogato ubrana, ale z prawdziwym 
smakiem paryżanki. Otaczało ją troje biednie ubranych dzieci jedzących ciastka i 
pijących grenadynę grenadyna – tu: napój z owoców granatu. Napotkała je przed drzwiami i teraz karmiła je widocznie 
tylko dla przyjemności, jaką sprawiały jej ich oczy płonące łakomstwem i ich 
buzie posmarowane kremem. Nie miały odwagi mówić, więc w milczeniu napychały się 
słodyczami. Ale będąc bardziej dziecinna niż one, rozbawiła się serdecznie i 
mówiła za wszystkich: Co się powinno teraz powiedzieć?... Głośniej! Nie 
słyszałam... Nie, ja nie jestem madame madame (fr.) – pani (używane w stosunku do mężatek i wdów). Trzeba mi powiedzieć: „merci, 
mademoiselle” merci, 
mademoiselle (fr.) – dziękuję, panienko (mademoiselle - panna, pani; używane wobec kobiet niezamężnych)...

Raoula de Limézy ujęły 
natychmiast dwie rzeczy: naturalna i szczęśliwa wesołość opromieniająca jej 
twarz i głęboki urok jej zielonych oczu o złotych błyskach, od których nie można 
było oderwać wzroku, gdy się raz spojrzało.

Takie oczy są zazwyczaj 
niesamowite, melancholijne, zamyślone. Może zwykły wyraz tych oczu był właśnie 
taki. Ale w tej chwili wyrażały one to samo promieniowanie intensywnego życia, 
co cała jej twarz, co jej usta filuterne, co jej drżące nozdrza i policzki z 
dołeczkami śmiechu.

— Najwyższa radość lub 
najgłębszy smutek. Nie ma środkowej drogi dla tego rodzaju ludzi — pomyślał 
Raoul, który poczuł nagłą ochotę do przyczynienia się do tych radości albo do 
zwalczenia tych smutków.

Spojrzał na Angielkę. Była ona 
naprawdę piękna. Piękność jej oparta była na proporcji rysów i rozlanym na nich 
spokoju. Ale dziewczę o zielonych oczach – jak ją nazwał w myśli – pociągało 
silniej. Tę pierwszą się podziwiało, ale tamtą chciało się poznać, wniknąć w 
tajemnice jej życia.

Zawahał się chwilę, gdy ona 
płaciła i żegnała się z dziećmi. Ma iść za nią, czy zostać? Kto zwycięży? Oczy 
niebieskie, czy oczy zielone?

Nagle wstał, zapłacił szybko i 
wyszedł. Oczy zielone zwyciężyły.

Uderzył go nadspodziewany widok: 
dziewczyna o zielonych oczach rozmawiała na trotuarze trotuar – chodnik z tym pięknisiem, który 
przed pół godziną śledził Angielkę jak nieśmiały lub zazdrosny kochanek. 
Rozmawiali żywo, jakby dyskutowali. Widoczne było, że młoda dziewczyna chciała 
odejść a on ją zatrzymywał. Było to tak widoczne, że Raoul chciał wbrew wszelkim 
przepisom wmieszać się w tę sprawę.

Nie starczyło mu czasu. Przed 
cukiernią zatrzymało się taxi. Jakiś pan wyszedł z niego, a widząc scenę na 
trotuarze, podbiegł, podniósł laskę i szybkim uderzeniem strącił kapelusz 
wypomadowanemu pięknisiowi.

Ten ogłupiały cofnął się, potem 
postąpił znów naprzód, nie zważając na gromadzący się tłum.

— Ależ pan jesteś szalony! Ależ 
pan jesteś szalony! — powtórzył.

Nowo przybyły, niższego wzrostu, 
starszy, krzyknął:

— Zabroniłem panu napastowania 
tej pani! Jestem jej ojcem i powtarzam panu, że jesteś pan nędznikiem! Tak, po 
prostu nędznikiem!

Obaj drżeli z nienawiści. 
Piękniś skupił swe siły i chciał rzucić się na nowoprzybyłego, którego młoda 
dziewczyna starała się wciągnąć do taksówki. Ale laluś wyrwał mu laskę, gdy 
nagle znalazł się twarz w twarz z kimś, kto wyłonił się zza przeciwnika, z kimś 
nieznanym, dziwnym, którego prawa powieka drgała nerwowo, a usta z papierosem 
uśmiechały się sarkastycznie.

— Proszę ognia...

Zaiste, prośba zupełnie nie na 
miejscu! Czego ten intruz chce? Piękniś wzdrygnął się.

— Daj mi pan spokój! Nie mam!

— Ależ palił pan przed chwilą — 
zapewnił intruz.

Piękniś chciał odsunąć go, nie 
mógł jednak ruszyć ramionami. Pochylał się, by zobaczyć, co mu przeszkadza. 
Zmieszał się. Raoul ściskał mu dłonie w taki sposób, że uniemożliwił mu wszelkie 
poruszenie. Żelazne kajdanki nie mogłyby lepiej zatrzymać. Nie przestawał 
powtarzać naprzykrzająco się i groźnie:

— Proszę ognia... Byłoby to 
nieuprzejmie odmówić tej małej prośbie...

Ludzie dokoła śmiali się. 
Zrozpaczony piękniś odrzekł:

— Czy da mi pan spokój? Nie mam!

Raoul potrząsnął melancholijnie 
głową.

— Bardzo niegrzeczny z pana 
człowiek. Nigdy nie odmawia się ognia osobie, proszącej tak uprzejmie. Ale wobec 
tego, że pan odnosi się do tej przysługi z taką niechęcią...

Zwolnił uścisk, a oswobodzony 
piękniś zwrócił się w stronę przeciwnika. Ale auto ruszyło już, uwożąc 
dziewczynę o zielonych oczach i jej ojca.

— Pięknie zaawansowałem! — rzekł 
sobie Raoul, patrząc za biegnącym. — Bawię się w Don Kichota w obronie pięknej 
nieznajomej o zielonych oczach, a ona wymyka się, nie zostawiając mi ani 
nazwiska ani adresu. Niepodobna odnaleźć jej. Więc cóż...

Zdecydował się powrócić do 
Angielki. Ona wychodziła właśnie. Widziała niewątpliwie całe zajście. Poszedł za 
nią.

Raoul de Limézy znajdował się w 
takim okresie, gdy życie jest do pewnego stopnia zawieszone między przeszłością 
a przyszłością. Przeszłość pełna przygód – przyszłość zapowiadająca się tak samo 
– a pomiędzy nimi – nic. I w takim wypadku, gdy się ma 34 lata, wydaje nam się, 
że kobieta trzyma w rękach swoich klucz naszego przeznaczenia. Ponieważ znikły 
oczy zielone, skierował się za blaskiem niebieskich.

I prawie natychmiast, udając, że 
idzie inną drogą, ale wracając jej śladem, spostrzegł że piękniś o 
wypomadowanych włosach znów udał się na polowanie i że odtrącony przez jedną, 
dąży, jak on, za drugą. Wszyscy troje znów zaczęli kroczyć naprzód, a Angielka 
nie zauważyła wcale tego manewru zalotników.

Przez tłumne trotuary szła sobie 
powoli, przypatrując się wystawom i wciąż obojętna na zbierane hołdy. W ten 
sposób doszła do placu Madeleine, przez ulicę Royale doszła do Faubourg 
Saint-Honoré i weszła do wielkiego hotelu Concordia.

Goguś zatrzymał się, odszedł o 
jakie sto kroków, kupił paczkę papierosów, po czym wszedł do hotelu. Raoul 
ujrzał, że rozmawia z portierem. Po trzech minutach wyszedł i odszedł, a Raoul 
miał również zamiar zapytać o tę Angielkę o niebieskich oczach, gdy ona właśnie 
przeszła przez westybul westybul – hall; pomieszczenie przejściowe w budowlach publicznych prowadzące zwykle do głównych schodów, wyszła i wskoczyła do auta, gdzie zaniesiono jej 
małą walizkę. A więc wyjeżdża?

— Proszę jechać za tym autem! — 
rzekł Raoul, zatrzymując taxi.

Angielka załatwiała sprawunki i 
o ósmej godzinie, wysiadłszy przed dworcem Paryż Lion, poszła do bufetu, gdzie 
zamówiła sobie kolację.

Raoul siadł w kącie sali.

Gdy skończyła kolację, wypaliła 
dwa papierosy, po czym o pół do dziesiątej, znalazłszy urzędnika Cook’s Company, 
odebrała od niego bilet i dowód nadania bagażu. Potem podążyła do pospiesznego 
odchodzącego o 9:46.

— Pięćdziesiąt franków, panie — 
rzeki Raoul do urzędnika — jeśli mi pan powie nazwisko tej pani.

— Lady Bakefield.

— Dokąd jedzie?

— Do Monte Carlo. Jedzie w 
wagonie numer pięć.

Raoul zawahał się przez chwilę, 
potem zdecydował. Te niebieskie oczy warte były tego. A poza tym, śledząc 
niebieskie oczy, poznał oczy zielone i można by przez Angielkę odnaleźć 
pięknisia, a przez pięknisia dojść do zielonych.

Powrócił, by kupić bilet do 
Monte Carlo i pobiegł na peron.

Ujrzał Angielkę na chodach 
wagonu, wślizgnął się w tłum i ujrzał ją znowu w oknie zdejmującą płaszcz.

Było mało ludzi. Było to kilka 
lat przed wojną, z końcem kwietnia, a ten pociąg pospieszny, dość niewygodny, 
bez wagonów sypialnych i restauracji, unosił z sobą bardzo mało podróżnych 
pierwszej klasy. Raoul spostrzegł tylko dwóch panów zajmujących pierwszy z 
brzegu przedział wagonu numer 5.

Spacerował po peronie dość 
daleko od wagonu i wypożyczył dwie poduszki, zaopatrzył się w ruchomej księgarni 
w gazety i broszury, i po sygnale jednym skokiem znalazł się w trzecim 
przedziale jak ktoś, kto wsiada w ostatniej chwili.

Angielka była sama. Siedziała 
koło okna. Usiadł naprzeciw, bliżej drzwi. Spojrzała na intruza, który nie 
ręczył za siebie ani jedną walizką lub pakunkiem. Ale na pozór zupełnie 
niewzruszona jadła dalej wielkie czekoladki, których na kolanach miała duże 
otwarte pudełko.

Konduktor przedziurkował bilety. 
Pociąg mijał przedmieście. Paryż zacierał się we mgle. Raoul przebiegał oczyma 
gazety bez wielkiego zainteresowania. Odrzucił je.

— Nic nowego — pomyślał. — Ani 
jednej sensacyjnej zbrodni. O ile bardziej zajmująca jest ta młoda kobieta.

Fakt znalezienia się sam na sam 
w małym przedziale z piękną nieznajomą, fakt spędzenia nocy razem, tuż obok, 
zawsze wydawał mu się niesprawiedliwością, którą bardzo lubił. Toteż był 
zdecydowany nie tracić czasu na lekturze, rozmyślaniach i spojrzeniach.

Przesunął się o jedno miejsce. 
Angielka widocznie odgadła, że jej towarzysz podróży chce przemówić do niej, ale 
nie wzruszyło jej to zupełnie. Trzeba więc było, by Raoul sam poniósł cały 
wysiłek nawiązania znajomości. Nie krępował się tym wcale. Tonem pełnym 
uszanowania rzekł:

— Chociaż nieodpowiedni jest mój 
krok, pragnę prosić panią o pozwolenie ostrzeżenia jej co do jednej rzeczy, 
która może mieć dla pani wielkie znaczenie. Czy mogę powiedzieć kilka słów?

Nie odwracając głowy, 
odpowiedziała krótko:

— Jeśli chodzi o kilka słów, to 
proszę.

— Otóż, madame...

Poprawiła:

— Mademoiselle...

— Otóż, mademoiselle... wiem, 
całkiem przypadkowo, że przez cały dzień śledził panią w sposób dość dwuznaczny 
jakiś mężczyzna, który się ukrywa przed panią i który...

Przerwała:

— Pańskie słowa są istotnie tak 
niewłaściwe, że dziwi mnie to. Pan, jako Francuz... Nie ma pan chyba polecenia 
czuwania nad ludźmi, którzy chodzą za mną?

— To tylko dlatego, że on wydał 
mi się podejrzany.

— On, którego znam i którego 
przedstawiono mi tamtego roku, pan Marescal, ma przynajmniej na tyło 
delikatności, że śledzi mnie z daleka, a nie napada na mnie w moim przedziale.

Raoul, dotknięty do żywego, 
ukłonił się:

— Doskonale, proszę pani! Cios 
jest dobrze wymierzony. Wobec tego będę po prostu milczał.

— Tak, istotnie, aż do następnej 
stacji, gdzie radzę panu wysiąść.

— Tysiąckrotnie przepraszam, ale 
sprawy moje powołują mnie do Monte Carlo.

— Od chwili, gdy dowiedział się 
pan, że ja tam jadę.

— Nie, proszę pani — rzekł Raoul 
stanowczo — lecz od chwili, gdy ujrzałem panią w cukierni przy bulwarze 
Haussmanna.

Odpowiedziała zaraz:

— Nie całkiem tak było. Pański 
podziw dla młodej osoby o przecudnych zielonych oczach niewątpliwie pociągnąłby 
pana za nią, gdyby mógł pan podążyć za nią po tym skandalu... Ale ponieważ pan 
tego uczynić nie mógł, podążył pan za mną, naprzód do hotelu Concordia, 
jak i ten drugi, o którym pan wspominał, a następnie aż do bufetu dworcowego.

Raoul bawił się szczerze:

— Pochlebia mi to, że pani 
zauważyła wszystkie me ruchy...

— Zauważam wszystko.

— Zdaję sobie sprawę z tego. 
Jeszcze chwila, a powie mi pani moje nazwisko.

— Raoul de Limézy, podróżnik, po 
powrocie z Tybetu i Azji centralnej.

Raoul nie ukrywał swego 
zdziwienia.

— Coraz bardziej mi to 
pochlebia. Czy może mi pani powiedzieć, w jaki sposób...

— W żaden. Ale gdy kobieta widzi 
mężczyznę, wpadającego do jej przedziału w ostatniej chwili, bez pakunków, musi 
poczynić dobre obserwacje. Otóż przeciął pan kilka stron broszurki pańską 
wizytówką. Przeczytałam nazwisko i przypomniałam sobie ostatni interwiew, w 
którym Raoul de Limézy opowiadał o swojej wyprawie. Więc rzecz całkiem prosta.

— Bardzo prosta, ale trzeba mieć 
bystre oczy...

— Mam doskonały wzrok.

— A jednak nie odwróciła pani 
oczu od swych czekoladek. Je już pani osiemnastą.

— Nie muszę patrzyć, aby 
widzieć, ani też zastanawiać się, by odgadnąć.

— Aby odgadnąć, że pańskie 
prawdziwe nazwisko nie brzmi: Raoul de Limézy.

— Być nie może!...

— Bo, gdyby tak, inicjały na 
podszewce kapelusza nie byłyby: H. V. Chyba, że ma pan kapelusz swego 
przyjaciela...

Raoul zaczął się niecierpliwić. 
Nie lubił, by w pojedynku przeciwnik miał wciąż nad nim przewagę.

— Więc cóż znaczy to H i
V podług pani?

Rozgryzła osiemnastą czekoladkę 
i odrzekła tym samym niedbałym tonem:

— To są, proszę pana, litery, 
które rzadko są z sobą łączone. Gdy przypadkowo je spotykam, wówczas 
nieświadomie porównuję je z inicjałami nazwiska, które raz zauważyłam.

— Mogę panią zapytać; jakiego?

— To panu nic nie powie. To jest 
nazwisko nieznane panu.

— Ale przecież?...

— Horacy Velmont.

— Któż to jest ten Horacy 
Velmont?

— Horacy Velmont? to jeden z 
licznych pseudonimów, pod którymi ukrywa się...

— Pod którymi ukrywa się?...

— Arsène Lupin.

Raoul wybuchnął śmiechem.

— Więc ja jestem Arsène’em 
Lupinem?

Zaprotestowała:

— Co za pomysł! Opowiadam panu 
tylko o wspomnieniu, które w najgłupszy sposób wywołują we mnie te litery w 
pańskim kapeluszu. I równie bezsensownie nasuwa mi się na myśl, że pańskie 
piękne nazwisko Raoul de Limézy bardzo przypomina nazwisko Raoul d’Andrésy, 
które również nosił Arsène Lupin.

— Doskonale! Ale jeśli ja 
miałbym ten zaszczyt być Arsène’em Lupinem, nie grałbym tej niekorzystnej dla 
mnie roli, jaką gram teraz przed panią. Z jakim mistrzostwem wykpiwa pani 
niewinnego Limézy’ego!

Podała mu pudełko:

— Proszę czekoladki... Aby 
wynagrodzić panu klęskę... I niech mi pan pozwoli spać...

— Ależ — rzekł błagalnie — 
rozmowa nasza nie skończy się na tym...

— Nie! — odrzekła. — Niewinny 
Limézy nie zajmuje mnie, ale przeciwnie intrygują mnie zawsze ludzie noszący 
obce nazwiska... Jakie powody? Dlaczego się maskują? To ciekawe...

— Ciekawość, na którą może sobie 
pozwolić pani Bakefield — odrzekł trochę niezgrabnie.

I dodał:

— Jak pani widzi, ja też znam 
nazwisko pani...

— Tak, zna je także urzędnik 
Cook’s Company — odrzekła ze śmiechem.

— No, no! — rzekł. — Jestem 
pokonany. Zemszczę się przy pierwszej sposobności.

— Sposobność nadarza się zwykle, 
gdy się jej nie szuka — zakończyła Angielka.

Po raz pierwszy spojrzała na 
niego wprost swymi pięknymi niebieskimi oczyma. Zadrżał.

— Równie piękna jak tajemnicza — 
szepnął.

— Ależ nie ma mowy o 
tajemniczości! Nazywam się Konstancja Bakefield. Jadę do ojca do Monte Carlo. 
Chce grać ze mną w golfa. Poza golfem, do którego się palę, piszę do dzienników, 
by zarabiać na życie i zachować swą niezależność. Mój zawód reporterski pozwala 
mi mieć informacje z pierwszej ręki co do wszystkich sławnych osób, ludzi stanu, 
generałów, przemysłowców, artystów i sławnych włamywaczy. Witam więc pana...

I już zasłoniła swą twarz szalem 
i ułożyła swą blond głowę na poduszkach, zarzuciła pled na ramiona i wyciągnęła 
nogi na ławce.

Raoul drgnął, gdy wymówiła słowo
włamywacz, i rzucił parę słów, które jednak nie osiągnęły celu. Uderzał 
jak w zamknięte drzwi. Najlepiej było milczeć i czekać na rewanż.

Siedział więc spokojnie w swym 
kącie, zdekoncertowany tą sprawą, ale w głębi rzeczy zachwycony i pełen nadziei. 
Ta cudowna istota, oryginalna i ujmująca, tajemnicza i tak szczera! I co za 
bystrość obserwacji! Jakże go przejrzała! Jakże odkryła te małe nieostrożności, 
jakie popełniał nieraz, gardząc niebezpieczeństwem! Tak więc te dwie litery...

Chwycił kapelusz, wyrwał 
jedwabną podszewkę i wyrzucił ją przez okno w korytarzu. Potem wrócił, usiadł w 
środku ławki, wcisnął się w poduszki i marzył.

Życie wydawało mu się piękne. 
Był młody. Łatwo zdobyte pieniądze wypychały mu portfel. Dwadzieścia projektów 
pewnych w wykonaniu i owocne sprawozdania fermentowały w jego mózgu. A nazajutrz 
ujrzy przed sobą roznamiętniający i niepokojący widok budzącej się pięknej 
kobiety.

Myślał o tym z upodobaniem. W 
półśnie widział piękne niebieskie oczy barwy nieba. Rzecz dziwna! Stopniowo 
zabarwiały się niespodziewanie i stawały się zielone jak fale... Nie wiedział 
już dokładnie, czy były to oczy jej – czy tamtej – patrzące na niego w tym 
niewyraźnym półświetle. Młoda dziewczyna z Paryża uśmiechała się mile do niego. 
Tak, to przecież ona spała naprzeciw... z uśmiechem na ustach zasnął także...

Sny człowieka, którego sumienie 
jest spokojne i który utrzymuje serdeczne stosunki ze swoim żołądkiem, zawierają 
wiele przyjemności, których nie psuje nawet hałas pociągu. Raoul błądził 
szczęśliwie po bladym kraju, gdzie zapalały się oczy niebieskie i oczy zielone, 
a podróż była tak przyjemna, że nawet nie powziął tych środków ostrożności, by 
umieścić na straży pewną część swej świadomości – jak to zwykle czynił.

Źle zrobił. W pociągu trzeba się 
zawsze strzec, szczególnie gdy jest mało ludzi. Nie słyszał więc, jak otwarły 
się drzwi przejścia komunikującego się z wozem numer 4, ani nie słyszał 
zbliżających się lisim krokiem trzech zamaskowanych postaci, które zatrzymały 
się przed przedziałem.

Drugi błąd: nie zasłonił lampy. 
Gdyby ją zasłonił, postacie te nie wstrzymałyby się przed zapaleniem jej, by 
dokonać swych zamiarów, a Raoul zbudziłby się.

Jednym słowem nie widział i nie 
słyszał nic. Jeden z tych ludzi, z rewolwerem w ręce, został na straży w 
korytarzu. Tamci dwaj, dawszy sobie znaki, rozdzielili między sobą pracę i 
wyjęli z kieszeni kastety. Jeden miał uderzyć pierwszego, drugi tego, co spał 
pod pledem.

Rozkaz ataku wydano cichym 
głosem, który jednak dosłyszał Raoul. Zbudził się. I natychmiast naprężył nogi i 
ręce. Ale było już za późno. Kastet uderzył go w czoło i zamroczył. Poczuł ucisk 
na szyi i ujrzał, że jakiś cień rzucił się na jego towarzyszkę. Potem spadły 
ciemności, gdzie, tracąc równowagę jak tonący, doznawał tylko wrażeń oderwanych 
i bolesnych występujących potem na granicę świadomości, za których pomocą 
rzeczywistość odbudowuje się potem w całości. Związano go, zakneblowano 
energicznie i omotano mu głowę zgrzebnym materiałem.

— Dobry interes! — szepnął jakiś 
głos. — Ale to wszystko, to tylko przystawka. Tam związałeś?

— Uderzenie musiało go ogłuszyć.

Musimy uwierzyć, że uderzenie 
nie ogłuszyło jej dostatecznie i że fakt związania jej nie bawił jej wcale. 
Zaczęła się bić. Nastąpiła zacięta walka... a potem krzyki, krzyki kobiety...

— Do diabła! Ależ to baba! — 
rzekł głucho jakiś głos. — Drapie, gryzie. Powiedz, poznajesz ją?

— To raczej ty mógłbyś 
odpowiedzieć.

— Niech ją naprzód uciszę.

Użył takich środków, że istotnie 
zamilkła. Krzyki ustały, przeszedłszy w szloch. Wałczyła jednak. Limézy czuł 
jakby we śnie wszystkie wysiłki ataków i bronienia się.

I nagle wszystko ustało. Trzeci 
głos, idący z korytarza, rozkazał szeptem:

— Stój... Ależ puśćcie ją! Nie 
zabiliście jej chyba?...

— Słowo daję, obawiam się... W 
każdym razie można by ją przeszukać...

— Stój i milczcie!

Obaj napastnicy wyszli. 
Dyskutowali w korytarzu i Raoul, który zaczął wracać do przytomności, usłyszał 
te słowa:

— Tak... tam dalej... Przedział 
ostatni... Szybko! Może nadejść konduktor...

Jeden z trzech bandytów pochylił 
się nad nim.

— A ty, jeśli się poruszysz, to 
śmierć! Siedź spokojnie!...

Odeszli w drugi koniec wagonu, 
gdzie siedzieli dwaj podróżni, których Raoul przedtem zauważył. Próbował wydobyć 
się z więzów i usunąć knebel wysiłkami szczęki.

Obok niego jęczała Angielka 
coraz słabiej. Doprowadzało go to do rozpaczy. Starał się oswobodzić co sił, 
wciąż w obawie, że za późno, że nie uratuje nieszczęśliwej. Ale więzy były silne 
i dobrze związane.

Tymczasem źle zawiązana zasłona, 
która zakrywała mu twarz, spadła nagle. Ujrzał, że dziewczyna klęczy z łokciami 
opartymi na ławce i patrzy oczyma, które nie widziały.

Tam dalej rozebrzmiały 
wystrzały. Trzej zamaskowani bandyci i dwaj podróżni musieli walczyć ze sobą w 
ostatnim przedziale. Prawie natychmiast jeden z bandytów przebiegł pędem z małą 
walizką w ręku.

Od jakiej minuty czy dwu pociąg 
zwalniał. Prawdopodobnie wstrzymywały bieg prace naprawcze na torach i tym 
należało wytłumaczyć moment wybrany do ataku.

Raoul był zrozpaczony. Walczył z 
nielitościwymi więzami. Mimo knebla udało mu się wybełkotać do młodej 
dziewczyny:

— Niech się pani uspokoi, 
proszę. Ale co się pani stało?

Bandyci musieli nadmiernie 
zdusić gardło dziewczyny, gdyż twarz jej o czarnych plamach i konwulsyjnie 
skurczona wskazywała pierwsze odznaki uduszenia. Raoul zdał sobie sprawę, że 
jest bliska śmierci. Drżała od stóp do głów.

Pochyliła się w jego stronę. 
Poczuł chrypliwe tchnienie jej oddechu wśród charkotu kilku słów angielskich:

— Panie... słuchać... umieram...

— Ależ nie! — rozpaczał. — Niech 
pani spróbuje wstać pociągnąć sygnał alarmowy.

Nie miała sił. Nie było nadziei 
by Raoul wydobył się z więzów mimo nadludzkich wysiłków. Przyzwyczajony do 
tryumfu swej woli, teraz cierpiał okropnie, że jest bezsilnym widzem tej 
strasznej śmierci. Zdarzenia wymykały się jego świadomości i wirowały dokoła 
niego w zawrotnym tempie.

Przebiegł drugi zamaskowany 
bandyta z rewolwerem w ręku. Za nim trzeci. Tamci podróżni ulegli niewątpliwie i 
ponieważ pociąg jechał coraz wolniej, mordercy uciekną spokojnie.

Ku wielkiemu zdziwieniu 
Limézy’ego zatrzymali się przed samymi drzwiami, jakby napotkawszy jakąś 
przeszkodę. Raoul przypuszczał, że ktoś przechodził z poprzedniego wagonu. Może 
konduktor?

Istotnie, natychmiast 
rozbrzmiały jakieś głosy, potem walka. Pierwszy z bandytów nie mógł nawet użyć 
swej broni, którą wytrącono mu z ręki. Konduktor rzucił się na nich i obaj 
runęli na podłogę, podczas gdy trzeci wspólnik, mały, który wydawał się bardzo 
wątły, cały skrwawiony, w za wielkim kapeluszu na głowie i z maską na twarzy, 
starał się oswobodzić swych towarzyszy.

— Śmiało! — wołał Raoul. — Pomoc 
nadchodzi...

Ale konduktor słabł. Mały 
napastnik unieruchomił mu jedną rękę. Drugi bił go w głowę i twarz.

Potem mały wstał i wstając, 
zaczepił maską o drzwi. Maska spadła, pociągając za sobą kapelusz. Szybko 
nałożył ją na twarz z powrotem. Ale Raoul dojrzał blond włosy i twarz... tę 
twarz niebiańską... przestraszoną i zsiniałą... te oczy zielone widziane 
popołudniu w cukierni przy bulwarze Haussmanna.

Tragedia się kończyła. Bandyci 
uciekli. Raoul patrzył bez słowa na długi i bolesny manewr konduktora, któremu 
udało się pociągnąć za sygnał alarmowy.

Angielka była w agonii. Ostatnim 
tchnieniem wymówiła jeszcze:

— Na miłość boską... słuchać... 
trzeba wziąć... trzeba wziąć...

— Co? Przyrzekam pani...

— Na miłość boską... moją 
teczkę... papiery... niech ojciec... nic... nie wie...

Głowa jej opadła. Umarła. Pociąg 
stanął.
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Śmierć panny Bakefield, dziki 
napad trzech zamaskowanych bandytów na dwu podróżnych, strata pieniędzy – 
wszystko to nie wryło się tak w duszę Raoula, jak ta niepojęta wizja, która 
uderzyła go w ostatniej chwili. Dziewczyna o zielonych oczach! Najbardziej 
urocza, najbardziej ujmująca kobieta, jaką dotychczas napotkał – ona, w cieniu 
zbrodniczym! Najpromienniejszy obraz pod kryminalną maską bandyty i mordercy! 
Dziewczyna o zielonych oczach, ku której ciągnął go instynkt mężczyzny od 
pierwszej chwili, a którą zobaczył teraz w pokrwawionej bluzie, w masce, z dwoma 
mordercami, rabującą, zabijającą jak oni...

Chociaż życie jego, wielkiego 
awanturnika, które zawierało tyle okropności, zahartowało go na najgorsze 
widoki, jednak Raoul (nazywajmy go tak dalej, gdyż pod tym nazwiskiem gra w tym 
dramacie swą rolę Arsène Lupin) Raoul de Limézy znalazł się teraz wobec 
rzeczywistości, której pojąć nie mógł ni do pewnego stopnia zrozumieć. Fakty te 
przechodziły jego wyobraźnię.

Na zewnątrz wrzały głosy. Z 
bliskiego dworca Beaucourt nadbiegali urzędnicy i gromady robotników zajętych 
przy naprawie torów. Słychać było jakieś jęki. Szukano skąd pochodzą.

Konduktor przeciął więzy Raoula, 
potem otworzył okno korytarza i dał znak urzędnikom.

— Tutaj! tutaj!

A zwracając się do Raoula, 
rzekł:

— Ta kobieta nie żyje już, 
prawda?

— Tak... udusili ją... I to nie 
wszystko jeszcze... Dwaj podróżni w tamtym przedziale.

Udali się tam szybko.

W ostatnim przedziale dwa trupy. 
Na siatkach pusto, nie było ani jednej walizki lub pakunku.

W tej chwili urzędnicy dworcowi 
starali się otworzyć drzwi, które zamykały wagon. Były zablokowane i to 
wytłumaczyło Raoulowi powody, dlaczego bandyci musieli wracać w tamtą stronę 
korytarza.

Tamte drzwi były otwarte. 
Wchodzili i wychodzili ludzie. Zaczęto się już gromadzić w tych dwóch 
przedziałach, gdy jakiś silny głos zawołał tonem rozkazującym:

— Proszę nie dotykać niczego! 
Nie, proszę pana, niech pan zostawi rewolwer tam, gdzie jest. To może być 
dowodem niezmiernie ważnym. Byłoby pożądane, by wszyscy opuścili wóz. Wagon się 
odczepi i pociąg odjedzie. Prawda, panie naczelniku?

W takich chwilach poruszenia i 
nieładu wystarczy, by ktoś wiedział, czego chce, a wszyscy poddadzą sic tej 
energii pochodzącej jak od wodza. Otóż ów człowiek wyrażał się dobitnie, jak 
ktoś przyzwyczajony do tego, że go słuchają. Raoul popatrzył na niego i 
osłupiał, gdy poznał w nim tego człowieka, który szedł za panną Bakefield i 
napastował dziewczynę o zielonych oczach, tego wypomadowanego pięknisia, którego 
Angielka nazywała panem Marescalem. Stojąc u wejścia do przedziału, gdzie leżała 
dziewczyna, zamknął drogę intruzom i odsuwał ich w stronę wyjścia.

— Panie zawiadowco! — mówił. — 
Pan będzie łaskaw przypatrzyć się przebiegowi dochodzeń? Proszę sprowadzić ze 
sobą wszystkich swych urzędników. Trzeba będzie też zatelefonować do najbliższej 
żandarmerii, poprosić o lekarza i uprzedzić prokuraturę w Romilland. Stoimy 
wobec zbrodni.

— Zbrodni dokonanej przez trzech 
bandytów — rzekł konduktor. — Dwóch zamaskowanych uciekło.

— Wiem — rzekł Marescal. — 
Robotnicy drogowi widzieli ich i ścigają ich. Na wzgórzu jest tam mały las, a 
pościg skupia się naokoło niego i wzdłuż szosy. Jeśli ich złapią, zawiadomią 
nas.

Raoul dziwił się coraz bardziej, 
lecz odzyskał już swą zimną krew. Co robi ten wypomadowany? Co daje mu tę 
śmiałość niesłychaną? Czy nie zdarza się często, że śmiałość takich osób 
pochodzi stąd, że mają coś do ukrycia pod tym świetnym pozorem?

Jakże zapomnieć, że pan Marescal 
śledził pannę Bakefield przez całe popołudnie, czyhał na nią przed godziną 
odjazdu i niewątpliwie znajdował się tam, w wozie numer 4 w chwili, gdy 
rozgrywał się napad? Z jednego wozu do drugiego przejście... przejście, którym 
weszli trzej zamaskowani bandyci i którym jeden z trzech, ten pierwszy mógł 
powrócić... Czyżby ten nie był właśnie tą osobą, teraz puszącą się i 
rozkazującą?

Wagon się opróżnił. Pozostał 
jedynie konduktor. Raoul chciał wrócić na swoje miejsce. Przeszkodzono mu.

— Jak to, proszę pana? — odrzekł 
pewny, że Marescal go nie pozna. — Jak to? Ależ ja byłem tutaj i chcę powrócić 
na swoje miejsce!

— Nie, proszę pana — odrzekł 
Marescal. — Miejsce, gdzie popełniono zbrodnię, należy do sprawiedliwości i nikt 
tam wejść nie może bez upoważnienia.

Konduktor ujął się za nim:

— Ten pan jest jedną z ofiar. 
Związali go i zrabowali.

— Żałuję rzekł Marescal — ale 
muszę się trzymać poleceń.

— Jakich poleceń? — rzekł 
zirytowany Raoul.

— Moich.

Raoul skrzyżował ramiona.

— Co znowu? Jakim prawem? 
Narzuca nam pan swą władzę z bezczelnością, jakiej tamci mogą się poddać, ale ja 
nie!

Piękniś podał mu swą wizytówkę, 
mówiąc pompatycznie:

— Rudolf Marescal, komisarz w 
służbie poszukiwań międzynarodowych, attaché attaché (fr.) – tu: specjalista w określonej dziedzinie przydzielony do pracy w instytucji państwowej lub służbie dyplomatycznej w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych.

Miał minę jakby chciał 
powiedzieć:

— Przed takimi tytułami 
pozostaje tylko skłonić głowę!...

I dodał:

— Jeśli podjąłem się 
kierownictwa tych spraw, uczyniłem to w zgodzie z zawiadowcą i dlatego, że moje 
kompetencje upoważniają mnie do tego.

Raoul był trochę zaskoczony i 
uległ. Nazwisko Marescala, na które dotąd nie zwracał uwagi, nagle wzbudziło w 
nim niejasne wspomnienie jakichś spraw, w których komisarz przysłużył się z 
niesłychanym talentem. W każdym razie nonsensem byłoby stawiać mu opór.

— Moja wina — pomyślał. — 
Zamiast działać na rzecz Angielki i wykonać jej ostatnie życzenie, straciłem 
czas, myśląc o tej zamaskowanej dziewczynie. Ale w każdym razie odpłacę ci, ty 
fircyku, i dowiem się, jak się to stało, że w tym pociągu w pewnym oznaczonym 
czasie zajmujesz się sprawą, gdzie bohaterami są twoje dwie piękne damy. 
Tymczasem łagodnie usuńmy się z drogi.

Rzekł ulegle, jakby był bardzo 
czuły na powagę wysokich funkcjonariuszy:

— Proszę mi wybaczyć. Chociaż 
nie jestem Paryżaninem, gdyż mieszkam przeważnie poza granicami Francji, to 
jednak doszły mnie wieści o pańskim talencie i przypominam sobie między innymi 
historię z kolczykami.

Marescal nadął się.

— Tak, kolczyki księżniczki 
Laurentini. Tak, to było niezłe, istotnie. Ale postaramy się, by nam się udało 
dziś jeszcze lepiej. I przyznać muszę, że wolałbym jeszcze przed przyjściem 
żandarmerii doprowadzić śledztwo do pewnego punktu, gdzie...

— By — dodał Raoul — owi panowie 
mieli tylko wyciągnąć konkluzję. Ma pan rację, ja udam się w dalszą podróż 
dopiero jutro, jeżeli obecność moja może być panu pożyteczna.

— Niezmiernie pożyteczna. 
Dziękuję panu bardzo.

Konduktor musiał odejść także, 
powiedziawszy, co wiedział. Tymczasem wóz odciągnięto na boczne szyny i pociąg 
odjechał.

Marescal zaczął badania, potem z 
widocznym zamiarem pozbycia się Raoula poprosił go, by udał się na dworzec i 
przyniósł prześcieradła do okrycia trupów.

Raoul zeszedł szybko, przeszedł 
wzdłuż wozu i wspiął się do trzeciego okna korytarza.

— Zgadza się... tak sobie 
pomyślałem... On chce być sam... Pewne małe machinacje wstępne...

Marescal istotnie uniósł ciało 
Angielki i odchylił jej płaszcz podróżny. W pasie przymocowana była mała torebka 
z czerwonej skóry. Odpiął rzemyczek, wyjął sakiewkę i otworzył. Zawierała ona 
papiery, które natychmiast zaczął czytać.

Raoul, który widział tylko plecy 
jego, odszedł mrucząc:

— Spiesz się, towarzyszu! Ale w 
każdym razie złapię cię! Te papiery zostały mnie oddane i nikt inny nie ma do 
nich prawa.

Wykonał polecenie i powrócił z 
żoną i matką zawiadowcy, które ofiarowały się czuwać przy zwłokach i dowiedział 
się od Marescala, że otoczono w lesie dwu ludzi, którzy skryli się w gąszczu.

— Nie ma innych wskazówek? — 
zapytał.

— Żadnych — oświadczył Marescal. 
— Podobno jeden z tych ludzi kulał i znaleziono obcas wbity między dwa korzenie. 
Ale to jest obcas z bucika damskiego.

— Więc żadnej łączności z tą 
sprawą?

— Żadnej.

Wynieśli Angielkę. Raoul 
spojrzał po raz ostatni na piękną, nieszczęśliwą towarzyszkę podróży i szepnął 
sobie:

— Zemszczę się za ciebie... 
Jeśli nie umiałem czuwać nad tobą i uratować cię, przysięgam, napastnicy zostaną 
ukarani!

Pomyślał o dziewczynie o 
zielonych oczach i powtórzył tę samą przysięgę nienawiści i zemsty przeciw tej 
tajemniczej istocie. Potem, zamknąwszy powieki dziewczyny, zakrył prześcieradłem 
jej bladą twarz.

— Ona była naprawdę piękna — 
rzekł. — Nie zna pan jej nazwiska?

— Skądże bym miał znać? — 
uchylił się od odpowiedzi Marescal.

— Ale oto torebka...

— Ta może być otwarta dopiero w 
obecności sędziego — odrzekł Marescal, zawieszając ją na pasku skórzanym na 
ramieniu, i dodał: — Dziwne, że bandyci jej tego nie ukradli.

— Musi zawierać papiery...

— Poczekajmy na sędziego — 
powtórzył Marescal. — Ale zdaje się, że bandyci, którzy pana obrabowali, jej nic 
nie skradli, ani zegarka, ani tej broszki, ani naszyjnika...

Raoul opowiedział przebieg 
zajścia bardzo dokładnie, chcąc jak najwięcej przyczynić się do wykrycia prawdy. 
Ale stopniowo jakieś niejasne powody kazały mu zmienić pewne fakty, więc nie 
wspomniał o trzecim współwinnym, nie zdradzając się z tym, że wie o dziewczynie 
o zielonych oczach.

Marescal słuchał, zadał kilka 
pytań, potem, zostawiając jednego urzędnika, przeszedł do drugiego przedziału.

Obaj zamordowani podobni byli do 
siebie, jeden był młodszy. Obaj mieli takie same rysy, takie same gęste brwi, 
podobne szare ubrania źle uszyte. Młodszy dostał kulą w czoło, drugi w szyję.

Marescal, udając zupełną 
rezerwę, przyglądał się im długo, nie poruszywszy ich. Przejrzał ich kieszenie i 
nakrył ich prześcieradłem.

— Panie komisarzu — rzekł Raoul, 
który zauważył grę Marescala — mam wrażenie, że pan jest już na drodze prawdy. 
Odczuwam w panu mistrza. Czy nie zechciałby pan w kilku słowach...

— Dlaczegóż nie? — rzekł 
Marescal, przechodząc do drugiego przedziału. — Żandarmeria nadejdzie wnet i 
lekarz także. Chętnie wyjaśnię rezultaty mych pierwszych poszukiwań.

— No, dalejże, fircyku — 
pomyślał Raoul. — Nie mogłeś sobie wyobrazić lepszego powiernika!

Ale udał, że jest zmieszany tą 
grzecznością. Co za zaszczyt! Komisarz prosił go, by usiadł, i zaczął:

— Proszę pana... Nie wpływają na 
mnie te przeciwstawienia, które mogłyby zgubić mnie w szczegółach i chcę 
uwypuklić przede wszystkim dwa główne fakty, dwa główne fakty moim zdaniem o 
ogromnym znaczeniu. Przede wszystkim: młoda Angielka, jak ją pan nazywa, padła 
ofiarą pomyłki. Tak, proszę pana, pomyłki. Niech pan nie protestuje. Mam dowody. 
W oznaczonej godzinie przed przewidywanym wstrzymaniem biegu pociągu, bandyci, 
którzy znajdowali się w następnym wozie (przypominam sobie, że widziałem ich z 
daleka i że ich było trzech), atakują pana, rabują pana, napadają na nią, chcą 
ją związać... a potem nagle rzucają wszystko i idą dalej, aż do następnego 
przedziału.

Po co ten odwrót? Dlaczego? 
Ponieważ omylili się. Bo dziewczyna okryta była pledem, bo sądzili, że mają do 
czynienia z dwoma mężczyznami i nagle ujrzeli kobietę... Stąd ich wykrzyk: Do 
diabła! Ależ to baba! i z tego powodu nagły odwrót. Idą korytarzem i 
znajdują dwu mężczyzn, których szukali... Dwu mężczyzn, którzy tam są właśnie... 
Oni się bronią... Rabusie zabijają ich wystrzałami z rewolweru i rabują ich 
doszczętnie. Walizy, pakunki, nawet czapki... Więc pierwszy punkt postawiłem 
jasno?

Raoul był zdziwiony nie tą 
hipotezą, gdyż sam już zdał sobie z tego sprawę, ale że Marescal ujrzał ją z 
taką dokładnością i z taką logiką.

— Drugi punkt... — mówił dalej 
komisarz, którego podniecał podziw Raoula.

Podał Raoulowi małe, srebrne 
pudełeczko.

— Znalazłem to za ławką.

— Tabakierka?

— Tak. Stara tabakierka, ale 
służąca za papierośnicą. Siedem papierosów... I oto tu – jasny tytoń, dla 
kobiet...

— Albo dla mężczyzn — rzekł 
Raoul z uśmiechem. — Byli tam przecież tylko mężczyźni.

— Nie może być!

— Niech pan powącha pudełko.

Podał mu pod nos. Raoul 
powąchał.

— Istotnie... tak... Perfumy 
kobiety, która wkłada swe etui na papierosy do torebki razem z chusteczką, 
pudrem i flakonikiem z perfumami... Zapach jest charakterystyczny.

— A więc...

— Więc nie rozumiem nic! Tych 
dwu mężczyzn, których znaleźliśmy nieżywych... i dwu mężczyzn, którzy napadli 
ich i którzy uciekli...

— Ale dlaczego nie miałby to być 
mężczyzna i kobieta?

— Co? Kobieta? Jeden z tych 
bandytów miałby być kobietą?

— A ta papierośnica?

— Dowód niedostateczny.

— Mam drugi.

— Jaki?

— Obcas... Znaleziony w lesie, 
między dwoma korzeniami. Czy myśli pan, że trzeba więcej danych, by skonstatować 
niezbity fakt co do drugiego punktu, który definiuję w ten sposób: Dwu bandytów, 
jeden mężczyzna, drugi kobieta.

To jasnowidzenie Marescala 
drażniło Raoula. Nie chciał tego okazać i rzekł, jakby te słowa wymknęły mu się 
przypadkiem:

— A to przebiegłość!...

I dodał:

— Więc to wszystko? Nie ma 
innych dowodów?

— Ha! — rzekł tamten ze 
śmiechem. — Niech mi pan da odetchnąć!

— Więc ma pan zamiar pracować 
przez całą noc?

— Przynajmniej aż do chwili, gdy 
przyprowadzą mi dwu zbiegów, co wnet się stanie, jeśli pościg uda się za moimi 
wskazówkami.

Raoul słuchał Marescala z 
dobroduszną miną człowieka, który sam nie jest dość przebiegły i oddaje drugiemu 
rozwiązanie sprawy, której nie rozumie. Potrząsnął głową i rzekł, ziewając:

— Niech pan dochodzi, panie 
komisarzu. Co do mnie, przyznać muszę, że wszystko to zmęczyło mnie i godzina 
lub dwie odpoczynku...

— Tak, tak, niech pan odpocznie 
— przytaknął Marescal. — W którymkolwiek z przedziałów. O, ten tutaj... Będę 
czuwał, by nikt panu nie przeszkodził. Gdy zakończę sprawy, przyjdę z kolei 
odpocząć.

Raoul zamknął drzwi, zaciągnął 
firanki i zasłonił lampę. W tej chwili nie miał jeszcze jasnego planu. 
Skomplikowane wypadki nie dały jeszcze rozsądnego rozwiązania i na razie 
zadawalał się szpiegowaniem Marescala i rozwiązaniem zagadki jego zachowania 
się.

— Trzymam cię w rękach... Jesteś 
jak ten kruk z bajki: pochwałami można otworzyć ci dziób W bajce Ezopa kruk miał kawał sera w dziobie. Lis pochlebił mu, że pewnie pięknie śpiewa. Kruk, chcąc zademonstrować swój śpiew, otworzył dziób; ser wypadł i lis go porwał. (Por. I. Krasicki - Kruk i lis.)... Zasługa, 
owszem... Spostrzegawczość, też... Ale zbyt dużo gadania... Co do zamknięcia 
nieznanej i jej towarzysza... Dziwiłoby mnie bardzo... Tu jest coś, czym muszę 
się zająć osobiście...

Od dworca wzniosła się jakaś 
wrzawa. Raoul słuchał. Marescal wołał przez okno korytarza:

— Co się stało? Ach, doskonale, 
policja!

Odpowiedziano:

— Zawiadowca stacji posyła mnie 
do pana, panie komisarzu.

— To pan, brygadierze? Czy 
aresztowano kogo?

— Jednego tylko, panie 
komisarzu. Jeden z tych, których ścigano, padł ze zmęczenia na drodze o jakiś 
kilometr stąd, tamtemu udało się wymknąć.

— A lekarz?

— Kazał zaprzęgać, ale miał 
jeszcze wizytę po drodze. Za czterdzieści minut będzie tutaj.

— Więc zaaresztowaliście tego 
mniejszego, brygadierze?

— Taki mały, blady... w 
kapeluszu zbyt wielkim. Płacze... i przysięga... Powiem, ale tylko 
sędziemu... Gdzie jest sędzia?

— Zostawiliście go na stacji?

— Pod dobrą strażą.

— Idę tam.

— Jeśli panu nie przeszkodzi, 
panie komisarzu, chciałbym najpierw zobaczyć, co się tu stało.

Brygadier wszedł do wagonu z 
żandarmem. Marescal zaprowadził go do zwłok Angielki.

— Wszystko dobrze — pomyślał 
Raoul. — Jeśli Marescal zacznie tłumaczyć, potrwa to jakiś czas...

Tym razem widział jasno i 
rozróżniał nadspodziewane zamiary, które dostrzegał nagle i podświadomie i 
których na razie nie mógł sobie wytłumaczyć.

Spuścił okno i pochylił się nad 
podwójną linią szyn. Nikogo. Ciemno.

Wyskoczył.


 

 

 

 

 

Rozdział III

Pocałunek w ciemnościach

 


Dworzec Beaucourt znajduje się w 
szczerym polu, z dala od domów. Tor kolejowy idzie do miasteczka Beaucourt, 
potem do Romilland, gdzie znajduje się żandarmeria, potem do Auxere, gdzie 
mieści się magistrat. Po prawej biegnie szosa, idąca równolegle do toru przez 
pięćset metrów.

Zebrano wszystkie możliwe 
światła, lampy, latarki, pochodnie, co zmusiło Raoula do postępowania bardzo 
ostrożnego. Zawiadowca stacji i robotnik rozmawiali z policjantem, którego 
wysoka postać zasłaniała otwarte drzwi izby zapełnionej bagażami.

W półcieniu izby piętrzyły się 
paki i kosze, i wszelkiego rodzaju bagaże. Zbliżywszy się, ujrzał Raoul 
skurczoną i nieruchomą sylwetkę siedzącą na pakunkach.

— To ona! To dziewczyna o 
zielonych oczach! Jeden obrót klucza – i więzienie... Straż stoi przy jedynym 
możliwym wyjściu...

Sytuacja wydała mu się 
korzystna, jeśli nie wpadnie na przeszkody, które by mogły powstrzymać ten plan. 
Marescal i brygadier mogli nadejść wcześniej, niż się spodziewał. Obszedł więc 
szybko stację i dostał się do tylnej strony dworca, nie napotkawszy nikogo. Było 
już po północy. Żaden pociąg nie zatrzymywał się już na stacji i z wyjątkiem 
grupy osób na peronie nie było żywego ducha.

Wszedł do biura przyjmowania 
bagaży. Jakieś drzwi na lewo. Korytarz ze schodami, a na prawo – znowu drzwi. 
Podług planu powinno to być tam.

Dla człowieka takiego jak Raoul 
zamek nie odgrywa roli żadnej przeszkody. Miał zawsze przy sobie cztery czy pięć 
wytrychów, którymi otwierał najbardziej skomplikowane zamki. Przy pierwszej 
próbie drzwi się otwarły. Lekko je uchyliwszy, ujrzał, że nie padał przez nie 
żaden promień światła. Pchnął je więc i pochyliwszy się, wszedł. Ludzie na 
zewnątrz nie mogli go ani ujrzeć, ani usłyszeć, również uwięziona, której głuche 
szlochania przerywały ciszę izby.

Robotnik opowiadał o pościgu przez lasy. On to w zaroślach 
złowił tę „zwierzynę”. Tamten drugi zbój był smukły, wysoki, i jak zając uciekał 
przez las. Musiał powrócić, by odprowadzić małego. Zresztą ciemności 
przeszkadzały dalszemu polowaniu.

— I zaraz ten smarkacz, co tam 
siedzi — opowiadał robotnik — zaczął jęczeć. Ma dziwmy głos dziewczęcy, gdy mówi 
przez łzy: Gdzie jest sędzia?.. Powiem mu wszystko! Niech mnie zaprowadzą 
przed sędziego...

Przysłuchujący śmiali się. Raoul 
skorzystał z tego, by wsunąć głowę między dwie paki. Stąd widział dobrze. W ten 
sposób znajdował się za stosem bagaży, na których siedziała, uwięziona. Tym 
razem musiała usłyszeć jakiś szmer, gdyż szlochania ustały.

Szepnął:

— Proszę się nie obawiać!

Ponieważ milczała, mówił dalej:

— Jestem przyjacielem...

— Wilhelm? — zapytała cicho.

Raoul zrozumiał, że chodzi tu o 
drugiego zbiega i odpowiedział:

— Nie, lecz ktoś, kto panią 
uratuje przed żandarmami.

Nie odrzekła ani słowa. Musiała 
obawiać się podstępu.

— Jest pani w rękach 
sprawiedliwości. Jeśli nie pójdzie pani za mną, oznacza to więzienie...

— Nie — odrzekła — sędzia mnie 
uwolni.

— Nie uwolni! Dwu ludzi 
zamordowanych... Bluza pani pokrwawiona... Proszę iść za mną... Chwila wahania 
może zgubić panią!... Proszę iść za mną!

Szepnęła:

— Mam ręce związane...

Wciąż w pozycji skulonej 
przeciął jej więzy scyzorykiem i zapytał:

— Czy mogą panią teraz widzieć?

— Tylko policjant, jeśli się 
odwróci, i to źle, gdyż jestem w cieniu... tamci są za bardzo na lewo...

— Dobrze!... A, chwila jeszcze... Proszę słuchać…

Na peronie usłyszał kroki. Poznał głos Marescala. Wówczas 
rozkazał:

— Ani drgnienia... Przyszli 
wcześniej, niż sądziłem... Słyszy ich pani?

— Och, boję się — jęknęła 
dziewczyna — zdaje mi się, że ten głos... Boże! czy to możliwe!...

— Tak — odrzekł — to głos 
Marescala, pani wroga. Ale nie trzeba się bać... Wtedy – pamięta pani – na 
bulwarze ktoś zasłonił panią przed nim. To byłem ja. Błagam panią, niech się 
pani nie boi!

— Ale on przyjdzie...

— Nie wiadomo...

— A jeżeli przyjdzie?...

— Niech pani udaje, że pani śpi, 
że pani omdlała... Proszę głowę ukryć w ramionach i nie ruszać się...

— Jeśli 
będzie chciał zobaczyć... Jeśli mnie pozna...

— Proszę mu nie odpowiadać... Ani słowa... Marescal nie będzie działał zaraz.. 
Będzie się namyślał. A wówczas...

Raoul nie był spokojny. 
Przypuszczał, że Marescal musi być ciekawy, czy się nie myli i czy bandyta 
istotnie jest kobietą. Dlatego też natychmiast przystąpi do badań, a w każdym 
razie, uważając, że te środki bezpieczeństwa są niewystarczające, sam zbada 
więzienie.

Istotnie komisarz zawołał 
natychmiast wesołym tonem:

— No, panie zawiadowco! Oto 
nowina! Więzień u pana! I to więzień nie byle jaki! Dworzec Beaucourt stanie się 
sławny... Panie przodowniku przodownik – w policji odpowiednik sierżanta, miejsce to wydaje mi się doskonale wybrane i 
przekonany jestem, że nie można było lepiej. Ale dla ostrożności chcę się 
upewnić...

Tak więc natychmiast przystąpił 
do celu, jak to przewidział Raoul. Okropna walka miała się rozegrać zaraz między 
Marescalem a dziewczyną. Kilka gestów, kilka słów, a dziewczyna o zielonych 
oczach będzie bezpowrotnie stracona.

Raoul chciał już dać za wygraną. 
Ale znaczyło to zrezygnować ze wszelkiej nadziei i skierować tu całą gromadę 
wrogów, którzy mu już nie pozwolą na żadne próby ocalenia. Oddał się więc w ręce 
losu.

Marescal wszedł do izby, 
rozmawiając z ludźmi na zewnątrz, i to tak, by zasłonić przed nimi postać, którą 
sam chciał obejrzeć. Raoul został ukryty za pakami.

Komisarz zatrzymał się i rzekł 
głośno:

— Zdaje się, że śpimy? Hej, 
towarzyszu, może by tak mała rozmówka?

Wyjął lampkę elektryczną i 
rzucił snop światła. Ujrzał tylko czapkę i dwa zamknięte ramiona. Podniósł więc 
tę czapkę i rozsunął ramiona.

— Tak — szepnął. — Kobieta... 
Blondynka. No, mała, pokaż mi swą piękną buzię!

Siłą podniósł jej głowę. To, co 
ujrzał, zaskoczyło go tak, że nie mógł temu uwierzyć.

— Nie... nie — szepnął. — To 
niemożliwe!...

Spojrzał w kierunku drzwi, nie 
chcąc, by tamci weszli. 

Potem gorączkowo zerwał czapce. Wyłoniła się twarz 
oświetlona jasno lampką.

— Ona! ona! — szepnął. — Nie, 
oszalałem... To niemożliwe!... Ona – tutaj? Ona – morderczynią? Ona?...

Pochylił się bardziej. Nie 
drgnęła. Jej blada twarz nie zdradziła się ani jednym drgnieniem. Marescal rzekł 
szybko:

— To pani! Jakim cudem? A więc 
pani zabiła... Żandarmi złapali panią... I pani jest tu? Czy to być może?

Można by sądzić naprawdę, że spała. Marescal umilkł. Czy 
istotnie spała? Rzekł:

— Tak, niech się pani nie rusza. 
Odeślę tamtych i powrócę. Za godzinę będę tu. I pomówimy... Tak, trzeba będzie 
spuścić z tonu, moja mała...

Co chciał przez to powiedzieć? Czy miałby jej zaproponować 
jakiś ohydny targ? Raoul odgadł to... Zaskoczyło go to i rozmyślał, jaką by mógł 
wyciągnąć z tego korzyść.

Marescal nałożył jej czapkę z 
powrotem i odgarnął loki. Potem, rozchyliwszy bluzę, przeglądnął kieszenie. Nie 
znalazł nic. Wyprostował się. Był tak poruszony, że już nie myślał o badaniu 
izby.

— Dziwny smarkacz — rzekł, 
powracając do tamtych. — Na pewno niema dwudziestu lat. Taki hultaj, którego 
pewnie tamten wprowadził na tę drogę...

Mówił dalej, ale tonem 
roztargnionym.

— Zdaje mi się — rzekł — że moje 
małe prace przygotowawcze zainteresują oczekiwanych panów. Czekając na nich, 
będę tu pełnił wartę z panem, przodowniku... lub sam... Gdyż nie trzeba mi 
pomocy, jeśli panowie chcecie sobie trochę odpocząć.

Raoul się spieszył. Między 
pakunkami wyszukał trzy worki o podobnym odcieniu, co bluza więźnia. Podniósł 
jeden z nich i szepnął:

— Niech pani wysunie nogi ku 
mnie... tak abym mógł na ich miejsce dać ten worek... Ale ostrożnie!... Potem 
pani cofać się będzie ku mnie...

Ujął jej rękę, zimną jak lód, i 
powtórzył rozkazy, gdyż dziewczyna nie ruszała się

— Błagam panią, niech pani 
słucha... Marescal jest zdolny do wszystkiego. Pani go upokorzyła. On się 
zemści! On panią rozporządza teraz!... Niech pani przesunie nogi ku mnie...

Usłuchała. Przysuwała się małymi 
posunięciami, które prawie nie zmieniały jej pozycji. Gdy manewr był skończony, 
na jej miejscu został szary, skurczony kształt dostatecznie ją udający, tak że 
przodownik i Marescal, spojrzawszy, mogli sądzić, że wciąż tu jest.

— Szybko! — rzekł Raoul. — Niech 
pani skorzysta z chwili, gdy się odwrócą i gdy głośniej trochę będą mówili i 
niech pani się wyślizgnie.

Ujął ją w ramiona, skuloną, i 
wyciągnął przez uchylone drzwi. Zamknął zamek. Przeszli przez izbę. Ale ledwie 
wyszli za dworzec, omdlała prawe.

— Nie mogę... — jęknęła. — 
Nie....

Wziął ją na ręce i zaczął biec w 
stronę drzew znaczących drogę do Romilland i Auxerre. Odczuwał głębokie 
zadowolenie na myśl, że zabójczyni panny Bakefield nie może mu się wymknąć. Co 
teraz? Wszystko jedno... W tej chwili był przekonany – a przynajmniej tak wmówił 
w siebie – że kierowała nim chęć sprawiedliwości i ze kara nabierze formy, jaką 
dadzą jej okoliczności.

Po dwustu krokach zatrzymał się 
i nadsłuchiwał. Było zupełnie cicho. Liście szeleściły...

— Co się stało? — zapytała 
przerażona.

— Nic. Nic niepokojącego... 
Przeciwnie... Tętent... Bardzo daleko... Pragnąłem tego… to zbawienie dla pani.

Położył ją na ramionach jak 
dziecko. Idąc szybko, przeszedł tak 300 czy 400 metrów, aż doszedł do rozdroża 
szosy, która bieliła się w czarnych ramach drzew. Ziemia była tak wilgotna, że 
rzekł do niej, siadając na skarpie:

— Niech pani tak zostanie na 
moich kolanach i niech pani stara się mnie dobrze zrozumieć... Ten wóz, który 
słyszymy, to wóz lekarza, po którego posłano. Pozbędę się tego człowieka, 
przywiązując go ładnie do drzewa. Wsiądziemy do wozu i będziemy jechać całą noc, 
aż dojedziemy do jakiejś stacji drugiej linii kolejowej.

Nie odpowiedziała. Raoul wątpił, 
czy rozumiała. Jej dłonie były rozpalone. Szeptała jakby nieprzytomnie:

— Ja nie zabiłam... Ja nie zabiłam...

— Niech pani milczy! — rzekł szorstko. — Pomówimy potem.

Umilkła. Olbrzymia cisza wiejska otaczała ich spokojem 
nocy. Jedynie dochodziły z ciemności uderzenia kopyt końskich. Dwa czy trzy razy 
ujrzał latarnie wozu błyszczące jak oczy. Żadnych okrzyków od strony dworca.

Raoul myślał o tej dziwnej 
sytuacji i poza tą tajemniczą zbrodniarką, której serce biło jak dzwon, ujrzał 
paryżankę z przed ośmiu czy dziewięciu godzin, szczęśliwą i swobodną... Te dwa 
obrazy, tak różne, zlewały się jednak z sobą... Wspomnienie cudnej wizji 
powiększyło nienawiść przeciw tej, która zabiła Angielkę. Ale czyż nienawidził 
jej? Nie wiedział... Myślał:

— Nienawidzę jej... Ona 
zabiła... Angielka umarła z jej winy i z winy jej towarzyszy... Nienawidzę 
jej... Miss Bakefield będzie pomszczona...

A jednak nic o tym nie mówił. 
Przeciwnie, zdawał sobie sprawę, że przemawia słodkimi słowami.

— Nieszczęście spada nagle, 
prawda?... Jest się szczęśliwym... Potem przychodzi zbrodnia... Ale wszystko się 
załagadza... Pani powierzy się mnie... Wszystko się dobrze ułoży...

Miał wrażenie, że cisza nocy 
przenikała ją stopniowo. Nie drżała już. Koszmary znikały, trwogi i okropności 
ginęły w ciszy nocy.

Raoul odczuwał silnie te oznaki 
jego wpływu, jakby magnetycznego, na pewne osoby, które okoliczności 
wyprowadziły na bezdroża, a którym on dawał spokój i zapomnienie okropnej 
rzeczywistości.

On zresztą też odwracał się od 
tej tragedii. Angielka zacierała się w jego pamięci. W ramionach swych nie 
trzymał zbrodniarki... lecz tę promienną dziewczynę z Paryża... Na próżno 
powtarzał sobie: Kara musi być! Ale jakże mógł nie odczuwać oddechu jej 
bliskich ust?

Oczy latarni powiększyły się. 
Lekarz nadjedzie za osiem do

dziesięciu minut.

— I wówczas będę musiał — 
pomyślał — pozostawić ją i działać. Już nie powróci taka chwila jak ta... Chwila 
takiego zbliżenia...

Pochylił się nad nią. Powieki 
jej były zamknięte. Była spokojna, jakby myślała, że niebezpieczeństwo jest już 
daleko.

Nagle pochylił się i ucałował ją 
w usta.

Chciała się bronić, westchnęła 
słabo i nic nie rzekła. Miał wrażenie, że przyjmuje tę pieszczotę i mimo 
odchylenia głowy pragnie słodyczy pocałunku. Trwało to kilka sekund. Potem 
wstrząsnęło nią oburzenie. Wyciągnęła ręce i oswobodziła się z całą energią.

— Ach, to ohydne! Ach, co za 
wstyd... Niech mnie pan zostawi... To wstrętne!...

Starał się uśmiechać, wyciekły 
na nią. Chciałby jej teraz ubliżyć. Ale nie znajdował słów. Odtrąciła go i 
odbiegła. Rzekł szeptem:

— Co to ma znaczyć? Oto 
niewinność! Powiedziałby ktoś, że popełniłem świętokradztwo.

Zerwał się i zbiegł ze skarpy, 
szukając jej. Gdzie ona? Gęste krzaki ukryły ją. Nie było nadziei znalezienia 
jej.

Klął, wściekły i pełen 
nienawiści człowieka wzgardzonego i już chciał wracać do dworca i kierować 
pościgiem, gdy usłyszał jakieś krzyki. Szły one od strony drogi i to z tego 
miejsca, które zasłaniało wzgórze, i gdzie przypuszczał, że znajduje się teraz 
wóz. Pobiegł tam. Ujrzał latarnie, ale stały one w miejscu. Potem wóz zaczął się 
oddalać ciągniony przez galopujące zwierzę uderzane batem. Raoul ujrzał w 
ciemności sylwetkę człowieka gestykulującego w kolczastych zaroślach.

— Pan jest doktorem z Romilland? 
— rzekł. — Posłano mnie po pana z dworca. Napadnięto pana?

— Tak, jakiś przechodzień 
zapytał mnie o drogę. Zatrzymałem się, a on złapał mnie za szyję i rzucił w 
krzaki.

— I uciekł pańskim wozem?

— Tak.

— Sam?

— Nie, z kimś, kto się 
przyłączył. Wtedy zacząłem krzyczeć...

— Mężczyzna? kobieta?

— Nie widziałem. Porozumieli się 
szybko i cicho. Odjechali. Zacząłem krzyczeć...

Raoul rzekł:

— Więc nie zakneblowali pana? 
Nie związali?

— Tak, ale źle.

— Czym?

— Moim szalem.

— Jest jeden sposób kneblowania, 
ale mało ludzi go zna — rzekł Raoul, przewrócił doktora i zaczął mu pokazywać 
jak się to robi.

Po tej lekcji nastąpiła lekcja 
umiejętnego wiązania derką końską i sznurem, którego użył Wilhelm (gdyż 
napastnikiem był z pewnością Wilhelm i dziewczyna połączyła się z nim).

— Nie boli pana, prawda, 
doktorze? Byłoby mi bardzo przykro... I niech się pan nie obawia kolców i 
pokrzyw — dodał, prowadząc uwięzionego. — Tu jest miejsce, gdzie spędzi pan 
dobrą noc. Mech jest suchy. Nie, proszę nie dziękować, doktorze! Proszę mi 
wierzyć, że gdybym tylko mógł uniknąć tego, to...

W tej chwili Limézy miał zamiar 
popędzić za uciekającymi. Wściekły był, że go tak nabrano. Ale to też trzeba 
było głupca! Jak to? Trzymał ją w swych rękach i zamiast ścisnąć jej szyję, 
bawił się w pocałunki! Czyż człowiek może jasno myśleć w takich okolicznościach?

Ale tej nocy zamiary Limézy’ego 
kończyły się zawsze inaczej, niż chciał. Gdy tylko opuścił doktora, powrócił do 
stacji z nowym zamiarem: wsiąść na konia któregoś z żandarmów i w ten sposób 
rozpocząć pościg.

Zauważył że trzy konie policji 
stały w magazynie, którego strzegł jeden żandarm. Poszedł tam. Żandarm spał w 
świetle latarni. Raoul wyciągnął scyzoryk, aby przeciąć rzemień, ale zamiast 
tego zaczął ciąć cichutko ze wszystkimi ostrożnościami rozwiązane gurty koni i 
rzemyki u lejców.

W ten sposób pościg za 
dziewczyną stawał się niemożliwy.

— Nie wiem dobrze, co robię — 
rzekł sobie Raoul, powróciwszy do swego przedziału. — Nienawidzę jej. Chciałbym 
dotrzymać swej przysięgi zemsty. Ale wszystkie moje wysiłki zmierzają ku temu, 
by ją wyratować. Dlaczego?

Wiedział dobrze. Jeśli 
interesowała go ona wtedy – musiał jej bronić teraz, gdy ją całował... Czy gubi 
się kobietę, którą się całowało? Morderczyni... tak... ale drżała pod jego 
pieszczotą i zrozumiał, że nic nie przeszkodzi mu odtąd w bronieniu jej przeciw 
wszystkim i wszystkiemu. Ten gorący pocałunek zmazał cały dramat tej nocy...

Dlatego też musiał spotkać się z 
Marescalem, by dowiedzieć się o rezultacie poszukiwań, a także pomówić z nim o 
tej torebce, którą powierzyła mu Angielka.

Po dwu godzinach Marescal padł 
umęczony na ławkę, gdzie na niego czekał Raoul w odczepionym wagonie. Budząc się 
gwałtownie, zaświecił światło i ujrzawszy zrozpaczoną twarz komisarza i jego 
zburzone włosy, zawołał:

— Co się stało? Pan jest 
zmieniony nie do poznania!

Marescal wyjąkał:

— Więc pan nie wie? Więc pan nie 
słyszał?

— Nic. Nic nie słyszałem od 
chwili, gdy pan zamknął te drzwi.

— Uciekł!

— Kto?

— Bandyta!

— Więc ujęto go?

— Tak!

— Który z dwu?

— Kobieta!

— Więc to jednak była kobieta?

— Tak.

— I nie umiano jej ustrzec?

— Tak. Tylko...

— Tylko co?

— To był pakunek z bielizną...

Nie starając się już śledzić 
zbiegów, Raoul poszedł za natychmiastowym głosem zemsty. Nabrany chciał teraz 
innych nabierać i wyśmiać tak, jak wyśmiano jego. Marescal stał przed nim, 
biedna ofiara, Marescal, od którego miał nadzieję wydobyć inne zwierzenia, a 
którego kompromitacja sprawiała mu wielkie zadowolenie.

— To jest katastrofa!

— Katastrofa! — powtórzył 
komisarz.

— Nie ma pan żadnych danych?

— Żadnych!

— Żadnych śladów współwinnego?

— Jakiego współwinnego?

— Tego, który spowodował 
ucieczkę.

— Mam ślady jego butów, 
szczególnie z lasu. Otóż wyszedłszy z dworca, w kałuży błota, tuż obok śladów 
bucika bez obcasa, znaleziono ślady całkiem inne... Mniejsza noga... podeszwa 
bardziej szpiczasta.

Raoul schował swe zabłocone 
trzewiki pod ławę i wypytywał bardzo zainteresowany:

— A więc ktoś trzeci?

— Niewątpliwie. Podług mnie, ten 
ktoś uciekł z morderczynią na wózku doktora.

— Doktora?

— Tak, bo inaczej ten doktor 
zjawiłby się... Zrzucono go z wozu i wciśnięto w jakąś jamę.

— No, wóz można dogonić.

— Jak?

— Konie policjantów...

— Pobiegłem tam... Skoczyłem na 
konia... Ale siodło się zsunęło i spadłem na ziemię.

— Co pan mówi?

— Człowiek czuwający nad końmi 
zasnął i wtedy poprzecinano popręgi i sprzączki. Nie można więc było urządzić 
pościgu!

Raoul nie mógł się powstrzymać 
od śmiechu:

— Do licha! oto przeciwnik godny 
pana!

— Mistrz. Miałem sposobność 
detalicznie śledzić sprawę, w której Arsèn Lupin walczył z Ganimardem. Ta noc 
dzisiejsza przypomina mi to mistrzostwo.

Raoul był bezlitosny:

— I o prawdziwe nieszczęście. A 
tak pan liczył na tę sprawę dla dalszej pańskiej kariery!...

— Ach, jak bardzo! — rzekł 
Marescal, którego klęska coraz bardziej skłaniała do zwierzeń. — Mam potężnych 
nieprzyjaciół w ministerstwie. A to natychmiastowe ujęcie tej kobiety mogłoby mi 
być w najwyższym stopniu pożyteczne. Niech pan tylko pomyśli! Echa tej sprawy... 
Skandal z tą zbrodniarką, młodą, piękną! Z dnia na dzień stawałbym się 
głośniejszy... A potem...

— A potem?

Marescal zawahał się. Ale są 
chwile, w których nic nie zabrania mówić, nawet narażając się i żałując tego 
później. Więc mówił:

— A potem... to by potroiło 
ważność zwycięstwa, jakie odniosłem na innym terenie!

— Drugie zwycięstwo? — rzekł 
Raoul z zachwytem.

— Tak – i to definitywne tym 
razem!

— Definitywne?

— Oczywiście! Nikt mi go już 
wyrwać nie może, gdyż chodzi tu o umarłą!

— Może o tę młodą Angielkę?

Nie zmieniając zachwyconej miny 
i jakby pytał tylko z podziwu nad genialnością towarzysza, Raoul pytał:

— Może mi pan to wytłumaczyć?

— Dlaczegóż nie? Dowie się pan o 
tym dwie godziny wcześniej, niż sąd. Oto wszystko.

Zmęczony, z mózgiem skołatanym, 
Marescal był na tyle nieostrożny, że wbrew zwyczajom swoim gadał jak smarkacz. 
Zwracając się do Raoula, spytał:

— Pan wie, kim była ta Angielka?

— Więc pan ją znał, panie 
komisarzu?

— Czy ja ją znałem! Byliśmy 
przyjaciółmi! Przez sześć miesięcy żyłem w jej cieniu, śledziłem ją, szukałem 
dowodów przeciw niej, których nie mogłem zebrać...

— Przeciw niej?

— Tak, przeciw niej... Przeciw 
pannie Bakefield, córce lorda Bakefielda, para Anglii, multimilionera, a zarazem 
przeciw międzynarodowej złodziejce hotelowej i dowódcy bandy – dla rozrywki... 
Ona też, ta dziewka, podeszła mnie... Gdy rozmawiałem z nią, wiedziałem, że jest 
pewna siebie... Złodziejka, tak, i o tym uprzedziłem mych szefów...

…Ale jak ją ująć? Otóż od 
wczoraj trzymałem ją w rękach. Uprzedzono mnie, że otrzymała wczoraj z Nicei 
plan willi B., którą mieli obrabować. Zawiadomili mnie też, że wszystkie 
podejrzane dokumenty ukryła w torebce i wyjeżdża na południe. Dlatego też i ja 
wyjechałem. Tam — pomyślałem — albo złapię ją na gorącym uczynku, albo uda mi 
się wydostać jej papiery... I oto bandyci oddali je w me ręce...

— Ta torebka?

— Miała ją przy sobie. A teraz 
jest tu — rzekł, uderzając w płaszcz. — Miałem na tyle tylko czasu, by 
przerzucić je szybko. Są tam dowody niezaprzeczalne. Plan willi B., gdzie pismem 
swym dopisała datę: 28 kwietnia. 28 kwietnia to jest we środę, pojutrze.

Raoul doznał rozczarowania. Ta 
piękna jego towarzyszka – złodziejką! Rozczarowanie jego było tym większe, że 
nie mógł zaprzeczyć teraz oskarżeniom, które udowadniały dokumenty i które 
tłumaczyło też przeczucia Angielki co do niego samego. Jako członek bandy 
złodziei międzynarodowych posiadała wskazówki co do tych i tamtych, które 
pozwalały jej odkryć w Raolu de Limézy Arsène’a Lupina.

Czyż te słowa, wypowiedziane w 
chwili śmierci, nie były przyznaniem się do winy i błaganiem zwróconym właśnie 
do Lupina: proszę bronić mej pamięci... niech ojciec mój o niczym nie wie... 
papiery niech będą zniszczone.

— Więc, panie komisarzu, to 
oznacza zbezczeszczenie całej szlachetnej rodziny Bakefieldów?

— No tak — rzekł Marescal.

Raoul mówił dalej:

— Czy myśl ta nie sprawia panu 
przykrości? Jak również myśl oddania w ręce policji młodej kobiety... Bo ona 
jest młoda, prawda?

— Bardzo młoda i bardzo 
piękna...

— A mimo to?

— Mimo to, panie, i mimo 
wszystko! Nic nie powstrzyma mnie od spełnienia obowiązku!

Powiedział te słowa jak 
człowiek, który istotnie szuka wynagrodzenia za swoje zasługi, ale którego 
wszystkie myśli opanowane są sumieniem zawodowym.

— Dobrze powiedziane — 
potwierdził Raoul, myśląc przy tym, że Marescal pod słowem obowiązek, 
rozumie jeszcze wiele innych rzeczy, w skład których wchodzi i zawiść, i 
ambicja.

Marescal popatrzył na zegarek i 
widząc, że ma czas odpocząć przed przyjściem władzy, położył się wpół i zapisał 
parę słów w notesie, który zresztą wnet upadł mu na kolana. Zasnął.

Naprzeciw siedzący Raoul patrzył 
nań. Od chwili ich spotkania w pociągu, pamięć stopniowo nasuwała inne 
wspomnienia o Marescalu. Przypomniał sobie postać policjanta – bogatego amatora, 
który bawił się w policjanta dla przyjemności i by służyć swym interesom... 
Raoul przypomniał sobie... Człowiek bogaty, kobieciarz, nie zawsze honorowy, 
któremu kobiety pomagają w jego karierze zbyt prędkiej. Czyż nie opowiadano, że 
miał on wstęp do domu swego ministra i że małżonka jego nie szczędziła mu 
pewnych łask?...

Raoul wziął jego notes i pisał:

 

Spostrzeżenia dotyczące 
Rudolfa Marescala.

Ajent wspaniały. Inicjatywa i 
jasny sąd. Ale zbyt gadatliwy. Zwierza się pierwszemu lepszemu, nie zapytawszy 
się o jego nazwisko, nie przypatrzywszy się jego trzewikom, ani nie 
zapamiętawszy sobie jego fizjognomii.

Dość źle wychowany. Gdy u 
wyjścia z cukierni na bulwarze Haussmanna spotkał młodą, znajomą sobie 
dziewczynę, napastuje ją i mówi do niej wbrew jej woli. Gdy kilka godzin później 
odnajduje ją w przebraniu, skrwawioną, pod nadzorem żandarmów, nie upewnia się, 
czy zamek jest w dobrym stanie i czy ktoś, kogo zostawił w wagonie, nie siedzi 
skulony za bagażami.

Nie należy się więc dziwić, 
jeśli ten ktoś korzysta z tak grubych błędów, decyduje się zachować swe cenne 
incognito incognito (łac.) – ukrycie swej tożsamości, odrzuca swą rolę świadka i złośliwego denuncjatora, bierze 
w ręce tę dziwną sprawę i za pomocą dokumentów broni energicznie pamięci biednej 
Konstancji i honoru Bakefieldów, poświęci całą swą energię, by ukarać nieznaną o 
zielonych oczach, nie pozwalając nikomu dotknąć ani jednego włoska jej blond 
główki i żądać zeznań co do krwi, która plami jej cudne ręce.

 

Zamiast podpisu Raoul narysował 
głowę mężczyzny w okularach i z papierosem w ustach, i napisał:

 

Masz ogień, Rudolfie?

 

Komisarz chrapał. Raoul położył 
mu notes na kolana, potem wyjął z kieszeni flakonik i podsunął mu pod nos. Po 
przedziale rozszedł się zapach chloroformu. Głowa Marescala pochyliła się 
bardziej. Wówczas Raoul rozpiął jego płaszcz, odpiął rzemyki torebki i założył 
ją sobie pod kamizelkę.

Właśnie przejeżdżał pociąg 
towarowy. Raoul spuścił okno, wyskoczył, by go nie widziano, potem skacząc z 
jednych schodów na drugie ulokował się wygodnie pod płachtą wagonu napełnionego 
jabłkami.

— Złodziejka, która umarła — 
myślał — i morderczyni, której nienawidzę... Oto osoby, które otaczam swą 
opieką... Po co, u licha, wdepnąłem w tę sprawę?...


 

 

 

 

 

Rozdział IV

Rabunek willi B.

 


— Jeśli jest jakaś zasada, 
której pozostaję wierny — rzekł mi Arsène Lupin, gdy w wiele lat potem opowiadał 
mi historię dziewczyny o zielonych oczach — to ta, że nigdy nie próbuję 
rozwiązać jakiegoś problemu przedwcześnie. Ażeby zabrać się do pewnych zagadek, 
trzeba czekać, aż przypadek lub zręczność własna przyniesie odpowiednią ilość 
realnych faktów. Trzeba posuwać się po drodze prawdy ostrożnie, krok po kroku, 
zgodnie z biegiem wypadków.

A tym bardziej słuszne było to 
rozumowanie w sprawie składającej się z samych przeciwieństw, absurdów, faktów, 
które zdawały się nie łączyć z sobą żadnymi więzami. Żadnej łączności w tym 
wszystkim. Żadnej przewodniej myśli. Każdy fakt był oderwany. Nigdy dotąd Raoul 
nie zdał sobie dokładnie sprawy, jak bardzo trzeba się wystrzegać pośpiechu w 
tego rodzaju historiach. Dedukcja, intuicja, analiza, rozpatrywania – tyle 
rozmaitych zasadzek, w które można wpaść!

Cały więc dzień pozostał pod 
płachtą wagonu, a pociąg zmierzał na południe pośród słońcem pokrytych 
przestrzeni. Marzył spokojnie, gryząc jabłka, by uśmierzyć głód, i nie tracąc 
czasu na budowanie kruchych hipotez co do tej pięknej dziewczyny, co do jej 
zbrodni ponurej, upajał się wspomnieniem ust najsłodszych i najdoskonalszych, 
jakie całował w swym życiu. Oto jedyny fakt, z którego chciał zdawać sobie 
sprawę. Pomścić Angielkę, ukarać winną, złapać trzeciego winnego, wejść w 
posiadanie skradzionych papierów – oczywiście, to wszystko byłoby zajmujące. Ale 
odnaleźć oczy zielone i usta, które się dają całować – co za rozkosz!

Torebka nie zawierała zbyt 
wiele. Lista wspólników, korespondencja z członkami bandy w rozmaitych 
krajach... Niestety! panna Bakefield była złodziejką, jak wskazywały na to te 
wszystkie dowody, których nawet najprzebieglejsi w swej nieostrożności nie 
niszczą. Obok tego listy lorda Bakefielda, w których ukazywała się cała miłość i 
szczerość ojca. Ale nic nie wskazywało na rolę, jaką ona odgrywała w tej 
sprawie, ani na związek istniejący między Angielką a zbrodnią, jednym słowem 
między panną Bakefield a dziewczyną o zielonych oczach.

Jedyny dokument, ten, o którym 
wspomniał Marescal, był to list w sprawie obrabowania willi B.

 

...Znajdzie pani willę B. na 
prawo od szosy z Nicei do Cimiez, za arenami rzymskimi. Jest to duży budynek w 
wielkim ogrodzie otoczonym murem.

W czwartą środę każdego 
miesiąca stary książę B. wyjeżdża swym koczem do Nicei wraz ze służącym, dwiema 
pokojówkami i bagażami. Wobec tego dom pusty od 3 do 5.

Obejść mur ogrodu aż do tej 
części, która wychodzi na dolinę Paillon. Mała bramka ze stoczonego drzewa, do 
której równocześnie przesyłam klucz.

Jest pewność, że książę B., 
który nie żył dobrze z żoną, nie odnalazł pakunku z papierami wartościowymi 
schowanymi przez nią. Ale list napisany przez zmarłą do przyjaciółki wspomina o 
złamanych skrzypcach znajdujących się w izbie, gdzie gromadzą zepsute sprzęty. 
Po co ta aluzja, której nic nie usprawiedliwia? Przyjaciółka umarła w tym samym 
dniu, w którym otrzymała list. List ten wpadł mi w ręce po dwu latach.

W załączeniu plan ogrodu i 
domu. Na górze nad schodami jest ów pokoik. Do wyprawy wystarczą dwie osoby, by 
jedna została na warcie, trzeba bowiem uważać na praczkę przychodzącą często 
innym wejściem, do którego posiada klucz.

Proszę oznaczyć datę (na 
marginesie niebieskim ołówkiem napisano: 28 kwietnia) i proszę mnie 
zawiadomić, abyśmy się spotkali w tym samym hotelu.

W

Postscriptum: Moje informacje 
co do wielkiej tajemnicy, o której mówiłem pani, są wciąż jeszcze chwiejne. Czy 
chodzi o jakiś skarb, czy o jakąś tajemnicę naukową? Nie wiem nic jeszcze. 
Podróż, w którą się wybieram, będzie decydująca. Pani interwencja będzie wtedy 
ogromnie pożądana.

 

Raoul to dość dziwne 
postscriptum początkowo przeoczył. Była to jedna z tych tajemnic, w którą 
wniknąć można tylko za pomocą przypuszczeń i niebezpiecznych interpelacji. 
Podczas gdy zrabowanie willi B.

Rabunek ten stopniowo nabierał 
dla niego silniejszych barw. Myślał o nim wiele. Pewna zdobycz. Wartościowa. A 
wobec tego, że i tak jechał na południe, jakże poniechać tak pięknej 
sposobności.

Na dworcu w Marsylii wyskoczył 
Raoul następnej nocy z wagonu towarowego i wsiadł do pospiesznego, którym 
dojechał do Nicei 28 kwietnia rano, ulżywszy jakiemuś dzielnemu mieszczuchowi o 
kilka banknotów, które pozwoliły mu kupić walizkę, ubrania, bieliznę i 
zamieszkać w hotelu Majestic u stóp Cimiez.

Zjadł tam śniadanie, czytając w 
dziennikach fantastyczne opowiadania o morderstwie w pociągu. O drugiej po 
południu wyszedł ucharakteryzowany tak, że Marescal nie poznałby go. Ale skądże 
Marescal miał podejrzewać, że jego mistyfikator miałby odwagę zastąpić pannę 
Bakefield w rabunku wyznaczonej willi?

— Gdy owoc jest dojrzały — 
rzekł sobie Raoul — zrywa się go. A ten wydaje mi się zupełnie dojrzały i byłbym 
głupi, gdybym mu pozwolił zgnić. Ta biedna panna Bakefield nie darowałaby mi 
tego.

Willa 
Faradonich leży tuż koło gościńca na górzystym terenie porosłym oliwkami. Z 
trzech stron schodzą się tu kamieniste i puste drogi. Raoul odkrył małe drzwi 
drewniane, dalej sztachety żelazne, potem na sąsiednim polu domek, gdzie zapewne 
mieszkała praczka, i powrócił w okolice szosy w chwili, gdy staromodna kareta 
oddalała się w stronę Nicei. Książę Faradoni i jego służba jechali po prowianty. 
Była trzecia.

— Dom pusty — pomyślał Raoul. — 
Nie jest wcale prawdopodobne, by wspólnik panny Bakefield, który już musi 
wiedzieć o jej śmierci, odważył się sam na tę przygodę. A więc skrzypce złamane 
są moje!

Wrócił do małych drzwi 
drewnianych i do miejsca, gdzie zauważył, że mur ma pewne nierówności. 
Przedostał się łatwo i skierował w stronę domu przez ścieżkę bardzo zaniedbaną. 
Przez sień szedł ku schodom, w których górze znajdował się ów pokoik. Ale nie 
położył jeszcze nogi na pierwszym stopniu, gdy zadzwonił dzwonek elektryczny.

— Do licha! — pomyślał. — Czyżby 
to była pułapka? Czy książę ma się może na baczności?

Dzwonek dzwonił w sieni 
przeraźliwie i nagle przestał, gdy Raoul się poruszył. Chcąc przekonać się, 
przyglądnął się urządzeniu elektrycznemu, które było umocowane na suficie, szedł 
za sznurem, który schodził wzdłuż ściany i skonstatował, że idzie on od 
zewnątrz. Otóż powodem tego dzwonienia nie był on, ale ktoś z zewnątrz.

Wyszedł. Sznur biegł powietrzem 
dosyć wysoko, przyczepiony po gałęziach, w kierunku bramki. Wiedział więc już.

— Gdy otwiera się te małe 
drzwiczki, dzwonek zaczyna dzwonić. Wobec tego ktoś chciał wejść. — Potem 
zrezygnował z tego, słysząc daleki odgłos dzwonka.

Poszedł trochę na lewo i wszedł 
na wzniesienie, skąd widać było dom, pole oliwkowe, części muru i okolice 
bramki.   

Czekał. Drugi wysiłek, ale w 
sposób, jakiego nie przewidział. Jakiś człowiek przedostał się przez mur, w tym 
samym miejscu, co on. Wszedł na szczyt, odczepił koniec drutu i zeskoczył.

Istotnie, drzwi zostały pchnięte 
z zewnątrz, dzwonek nie dzwonił już i weszła druga osoba – kobieta.

Przypadek odgrywa w życiu 
wielkich awanturników, a szczególnie z początkiem ich przedsięwzięć, rolę 
prawdziwego współdziałacza. Ale chociażby się to wydawało dziwne i czy to 
naprawdę tylko przez przypadek, ale to była dziewczyna o zielonych oczach. Była 
w towarzystwie człowieka, który mógł być tylko Wilhelmem. Szybkość ich ucieczki, 
ich podróży, ich nagłe wtargnięcie do tego ogrodu w tym dniu 28 kwietnia i o tej 
godzinie, czyż to nie wskazywało na to, że oni znają tę sprawę i idą do celu z 
tą samą pewnością, jak on. A nawet czy nie można było dojrzeć w tym tego, czego 
Raoul szukał, to znaczy pewnego związku między Angielką a Francuzką – 
morderczynią. Mając jej pieniądze, jej pakunki, wspólnicy kontynuowali swą 
wyprawę.

Szli oboje wzdłuż alei oliwnej. 
Mężczyzna chudy, wygolony, wyglądający na mało sympatycznego aktora, z planem w 
ręku, szedł czujnie i podejrzliwie.

Młoda kobieta... Naprawdę, 
chociaż nie wątpił, że to ona, jednak z trudnością rozpoznawał ją. Jakże była 
zmieniona! Ta piękna twarzyczka, szczęśliwa i uśmiechnięta, którą tak podziwiał 
kilka dni temu w cukierni przy bulwarze Haussmanna! Nie była to też ta twarz 
tragiczna, którą ujrzał w korytarzu pociągu, ale biedna twarzyczka skurczona, 
bolesna, przerażona, wzbudzająca litość. Miała sukienkę prostą, szarą, bez 
ozdób, słomiany kapelusik okrywający jej blond włosy. Gdy tak szli dokoła tego 
pagórka, zza którego ich śledził, ujrzał Raoul nagle głowę wyłaniającą się zza 
muru w tym samym miejscu, głowę mężczyzny bez kapelusza, o czarnych włosach... 
Trwało to ledwie sekundę... Czyżby to był trzeci wspólnik postawiony na czatach?

Zatrzymali się za pagórkiem, 
gdzie schodziła się droga od bramy z drogą do żelaznych sztachet. Wilhelm 
oddalił się biegiem w stronę domu. Zostawił ją samą.

Raoul, który znajdował się w 
odległości jakichś pięćdziesięciu kroków, patrzył na nią uparcie i myślał, że 
inne spojrzenie biegnie w tę stronę przez szpary zmurszałych drzwi. Co uczynić? 
Czy uprzedzić ją? Czy zabrać ją jak w Beaucourt i uchronić ją od 
niebezpieczeństwa?

Ciekawość była silniejsza. 
Chciał wiedzieć. Pośród tej gmatwaniny, gdzie ścierały się kontrasty, gdzie 
wszystko było ciemne, miał nadzieję, że rozwinie się jakaś nić przewodnia i ona 
pozwoli mu w pewnej chwili wybrać tę drogę, a nie inną i nie działać więcej ani 
pod wpływem litości, ani przez zemstę.

Stała oparta o drzewo i 
roztargniona bawiła się gwizdkiem alarmowym. Młodość jej twarzy, twarzy prawie 
dziecka, choć na pewno miała ze dwadzieścia lat, zdziwiła Raoula. Włosy pod 
podniesionym trochę kapeluszem błysły jak metalowe loki i opromieniły ją aureolą 
wesela.

Minęło parę chwil. Nagłe 
usłyszał Raoul zgrzyt żelaznych drzwi i ujrzał po drugiej stronie pagórka 
kobietę wieśniaczą, która, nucąc coś, szła w stronę domu, trzymając na ramieniu 
koszyk z bielizną. Dziewczyna o zielonych oczach usłyszała też. Zadrżała i 
osunęła się na ziemię, tak że praczka nie ujrzała jej, ukrytej za drzewem i 
krzakami.

Co uczyni Wilhelm, gdy mu 
przeszkodzą w pełni kradzieży? Ale stało się coś nadspodziewanego. Praczka 
weszła do domu drzwiami dla służby, a w chwili, w której zniknęła, ukazał się 
Wilhelm, niosąc pakunek kształtu skrzypiec, owinięty w gazetę. Nie spotkali się!

Dziewczyna nie ujrzała go zaraz 
i gdy zbliżał się ostrożnie, drżała w przerażeniu jak tam, w Beaucourt. Raoul 
nienawidził jej teraz!

Krótko ostrzegła Wilhelma. Teraz 
on zadrżał i gdy szli wzdłuż pagórka, oboje szli niepewnie, przerażeni i drżący.

— Tak, tak — pomyślał Raoul 
pogardliwie — jeśli tam jest Marescal lub jego wysłannicy, tam, za murem... tym 
lepiej! Niech ich złapią! Niech ich wtrącą do więzienia!

Powiedzieliśmy już, że tego dnia 
wszystko składało się wbrew przewidywaniom Raoula i że on zmuszony był działać 
wciąż wbrew woli, a w każdym razie bez zastanowienia się. Dwadzieścia kroków 
przed furtką, to znaczy ze dwadzieścia kroków przed zasadzką, człowiek, którego 
głowę ujrzał Raoul na szczycie muru, zeskoczył w krzaki nad ścieżką i jednym 
uderzeniem pięści w szczękę powalił Wilhelma, chwycił dziewczynę jak pakunek pod 
ramię, wziął skrzypce i pobiegł przez pola oliwne w przeciwnym kierunku od domu.

Raoul wyskoczył natychmiast. 
Człowiek ten lekki a silny biegł bardzo szybko, nie oglądając się, jak ktoś, kto 
nie wątpi, że mu nikt nie przeszkodzi w osiągnięciu celu.

Przedostał się w ten sposób 
przez podwórze zasadzone cytrynami, które wznosiły się aż do muru, niskiego, co 
najwyżej na metr, a który musiał tworzyć na zewnątrz nasyp.

Tam postawił dziewczynę, potem 
wysunął ją na zewnątrz, trzymając za ręce. Potem zeszedł sam, przerzuciwszy 
skrzypce.

— Świetnie! — pomyślał Raoul — 
zapewne ukrył tam auto na jakiejś bocznej drodze. Naprzód wyśledził, potem 
złapał dziewczynę – i wraca do swego punktu wyjścia i rzuca ją omdlałą na 
siedzenie wozu.

Zbliżywszy się Raoul 
skonstatował, że się nie omylił. Stało tam wielkie otwarte auto.

Odjazd nastąpił zaraz. Dwa 
obroty korbą... człowiek wskoczył i szybko odjechał.

Droga była kamienista i 
wyboista. Motor się zacinał. Raoul wyskoczył, dobiegł do wozu, wskoczył na 
złożoną budę i ukrył się w wozie, nakrywszy się płaszczem, który zwisał z 
siedzenia. Napastnik nie odwrócił się ani razu i nic nie słyszał.

Dojechali do drogi za murem, 
potem do szosy. Przed skrętem napastnik położył na szyi dziewczyny kościstą rękę 
i mruknął:

— Jeśli będziesz się opierała, 
jesteś stracona. Ścisnę ci gardło jak tamtej... Ty wiesz, co to znaczy!...

Potem dodał ze śmiechem:

— Zresztą nie masz ochoty 
krzyczeć o pomoc, prawda, mała?

Chłopi-przechodnie szli drogą. 
Auto oddalało się od Nicei. Dziewczyna nie drgnęła.

Jakżeby Raoul nie mógł wyciągnąć 
z tych słów logicznego znaczenia. Pośród tego całego pasma perypetii nagle 
wpadła mu myśl, że człowiek ten jest trzecim bandytą z pociągu, który udusił 
pannę Bakefieid.

— Tak, to tak — pomyślał. — Nie 
warto oddawać się logicznym dedukcjom. To tak jest. I oto jeden dowód, że 
istnieje łączność między sprawą Bakefield a trzema bandytami. Oczywiście, 
Marescal ma rację, jeśli sądzi, że Angielka została zabita przypadkowo, ale 
jednak wszyscy ci ludzie jechali do Nicei z tym samym zamiarem ograbienia B. Ten 
rabunek wykombinował Wilhelm, autor listu podpisanego W, Wilhelm, 
należący do obu band, który równocześnie śledził sprawę z Angielką i rozwiązanie 
zagadki, o której mówi w postscriptum. To jasne! Angielka nie żyje, więc Wilhelm 
chce wykonać plan. Zabiera przyjaciółkę, ponieważ trzeba być we dwoje. I byłoby 
się udało, gdyby trzeci bandyta, śledzący swych wspólników, nie skorzystał ze 
sposobności, by porwać papiery i uprowadzić dziewczynę. W jakim celu? Czyżby 
istniała rywalizacja miłosna między tymi dwoma mężczyznami? Tymczasem nie 
pytajmy o nic więcej...

Kilka kilometrów dalej auto 
zwróciło się na prawo, zjechało serpentyną ostro zarysowaną, potem skierowało 
się w stronę Levens, skąd można się było dostać do Varr lub do pasma wysokich 
gór. A co wówczas?

— Tak, co wówczas zrobię, jeśli 
ekspedycja ta prowadzić będzie do jakiejś bandyckiej kryjówki? Czyż mam czekać 
na to, by znaleźć się samemu w obecności pół tuzina bandytów, by walczyć o 
zielone oczy?

Nagły wysiłek dziewczyny 
zadecydował o wszystkim. W ataku rozpaczy starała się uciec, ryzykując nawet 
śmierć. Mężczyzna zatrzymał ją swoją nieubłaganą ręką.

— Bez głupstw! Jeśli masz 
umrzeć, to umrzesz z moich rąk, w oznaczonej godzinie. Nie zapomniałaś tego, co 
ci powiedziałem w pospiesznym, zanim Wilhelm i ty nie zatłukliście dwu braci! 
Toteż radzę ci...

Nie skończył. Zwracając się do 
młodej dziewczyny między dwoma wirażami, ujrzał człowieka rozdzielającego ich i 
usłyszał głos:

— Jak się masz, stary druhu!

Ogłupiał. Omal nie wjechał w 
rów. Wybełkotał:

— Co on tu robi? Skąd on tu?

— Jak to? Nie poznajesz mnie? 
Mówisz przecież o pospiesznym, więc musisz sobie przypominać, nie? Ten typ, 
któregoś wyrżnął na początku, biedny człeczyna, któremu zrabowałeś dwadzieścia 
trzy banknociki... Panienka mnie poznaje, co? Panienka poznaje jegomościa, który 
uniósł ją w ramionach tej nocy i którego tak nieładnie opuściła.

Dziewczyna nie odpowiedziała.

— Co to znaczy? Skąd ten tutaj 
się wziął? — bełkotał bandyta.

— Z willi Faradonich, gdzie cię 
śledziłem. A teraz trzeba stanąć, by panienka mogła wysiąść.

Bandyta nadrabiał miną.

— Udajesz złośliwca? Źle 
czynisz, druhu! Musiałeś czytać w gazetach, że cię oszczędziłem. Ani słowa o 
tobie. Wobec tego mnie oskarżono, że jestem szefem bandy, mnie, niewinnego 
podróżnego, który myśli tylko o tym, by wszystkich ratować! No, druhu, wolnego.

Droga wiła się serpentyną w dół 
zawieszona nad przepaścią i z drugiej strony zamknięta wzgórzem nad strumieniem. 
Bardzo wąska, zwężona jeszcze linią tramwajową. Raoul uznał sytuację za 
korzystną. Podniósłszy się na pół, patrzył na ten mały horyzont ukazujący się 
przy każdym skręcie.

Nagle podniósł się, otworzył oba 
ramiona, zdusił wroga, zwalił się na niego i poprzez niego ujął kierownicę.

Bandyta osłabł i bełkotał:

— Ależ to szaleniec! A do 
pioruna! On nas wrzuci do wąwozu! Puść mnie, idioto!

Starał się wyrwać, ale oba 
ramiona trzymały go jak śruby. Raoul rzekł ze śmiechem:

— Trzeba wybrać, mój druhu! 
Wąwóz albo zderzenie z tramwajem. Patrz, tam naprzeciw mknie tramwaj! Trzeba się 
zatrzymać, druhu, jeśli nie...

Istotnie, ukazał się tramwaj. W 
tym biegu trzeba było zatrzymać natychmiast. Bandyta zrozumiał to i zahamował, a 
Raoul skierował auto na linię szyn. Nos w nos, można by powiedzieć, stanął 
tramwaj i auto.

Bandyta nie poruszał się.

— Boże! Co ten wariat robi! A, 
ty mi zapłacisz!

— Zrób rachunek, czy masz 
ołówek? Nie? Więc, jeśli nie masz zamiaru leżeć przed tramwajem, oswobodzimy 
drogę.

Podał rękę dziewczynie, która 
opierała się. Zszedłszy, stanęła na drodze.

Tymczasem pasażerowie 
niecierpliwili się. Konduktor krzyczał. Gdy tylko droga się zwolniła, tramwaj 
ruszył.

Raoul, który pomagał pchać auto, 
rzekł rozkazująco:

— Widziałeś, jak ja to robię. 
Więc jeśli pozwolisz sobie jeszcze na napastowanie tej pani, oddam cię w ręce 
sprawiedliwości. To ty zaprojektowałeś napad na pociąg i ty zadusiłeś Angielkę.

Bandyta odwrócił się blady. 
Wargi mu drżały.

— Kłamstwo! Nie tknąłem jej...

— Ty to zrobiłeś! Mam dowody! 
Jeśli cię złapią, to znaczy – szubienica. Więc wysiadaj! Zostaw mi tę dryndę. 
Zabieram ją do Nicei wraz z dziewczyną. Precz!

Odtrącił go jednym uderzeniem 
ramion, wskoczył do wozu, zabrał skrzypce. Ale wymknęło mu się przekleństwo.

— Psiakrew! Uciekła!

Dziewczyny nie było już na 
drodze. W dali znikał tramwaj. Korzystając z zamieszania, musiała tam się ukryć.

Wściekłość Raoula skrupiła się 
na bandycie.

— Kim jesteś? Co? Znasz tę 
kobietę? Jakie jej nazwisko? Jak twoje? Co to znaczy wszystko?

Bandyta chciał wyrwać Raoulowi 
skrzypce i zaczęła się walka, gdy wtem nadjechał drugi tramwaj. Raoul wskoczył 
do niego, a bandyta daremnie starał się ruszyć samochód z miejsca.

Raoul wszedł wściekły do hotelu. 
Na szczęście trzymał jako nagrodę papiery księżnej Faradoni.

Zdjął gazetę. Chociaż brakowało 
rączki i strun, skrzypce były jednak o wiele cięższe, niż powinny być. 
Przypatrzywszy się, skonstatował, że jeden z boków był zręcznie odjęty, a potem 
zastąpiony i sklejony.

Oderwał go.

Skrzypce zawierały paczkę 
starych gazet, co wskazywało na to, że albo księżna schowała skarb gdzie 
indziej, albo że książę, odnalazłszy schowek, spokojnie cieszy się dochodami, 
których księżna chciała go pozbawić.

— Klapa na całej linii! — 
wściekał się Raoul. — Ale ona zaczyna mnie drażnić, ta panieneczka o zielonych 
oczach! Odmawia mej pomocy! Co? Może ma mi za złe, że pocałowałem ją? Ach, 
lafirynda!


 

 

 

 

 

Rozdział V

Pies gończy

 


Przez cały tydzień, nie wiedząc, gdzie się skierować, Raoul 
czytał z uwagą kroniki w gazetach omawiające napady na pociąg. Nie trzeba tu 
mówić szerzej o tych wypadkach ani o przypuszczeniach, jakie czyniono, ani o 
błędach, jakie popełniono, ani o śladach, którymi postępowano. Ta sprawa, tak 
bardzo tajemnicza, dziś jest zajmująca z powodu roli, jaką odegrał w niej Arsène 
Lupin, i z powodu tego, jak wpłynął on na odkrycie prawdy, którą dziś możemy 
ustalić jako pewnik. Wobec tego po co kłopotać się nudnymi szczegółami i 
oświetlać fakty, które zeszły na drugi pian.

Lupin, a raczej Raoul de Limézy 
zdał sobie sprawę natychmiast, dokąd powinien się zwracać w poszukiwaniach i tak 
sobie tę sprawę uporządkował:

 

1. Trzeci winowajca, tzn. to 
bydlę, któremu wyrwałem dziewczynę, pozostaje w cieniu i nikt nawet nie 
przypuszcza o jego istnieniu. Wobec tego w oczach policji całym motorem tej 
sprawy jest nieznany podróżny tzn. ja. Podług widocznych przypuszczeń Marescala, 
na którego musiało wywrzeć silne wrażenie moje postąpienie z nim, zmieniłem się 
w osobę diaboliczną i wszechpotężną, która zorganizowała cały dramat i kierowała 
nim. Będąc pozorną ofiarą mych towarzyszy, związany i zakneblowany, kieruję 
nimi, czuwam nad ich uwolnieniem i nie pozostawiam potem po sobie żadnych 
śladów, prócz śladów mych trzewików w błocie.

2. Tamci wspólnicy, według 
opowiadania doktora, uciekli w jego wozie. Ale dokąd? O świcie koń powrócił z 
wozem, pędząc przez pola. W każdym razie Marescal się nie zawahał. Zdziera maskę 
z młodego bandyty i oświadcza bez litości, że to jest kobieta, której jednak 
dokładnie nie opisuje, rezerwując sobie zasługę sensacyjnego aresztowania jej.

3. Dwaj zabici ludzie są już 
rozpoznani. Byli to dwaj bracia, Artur i Gaston Loubeaux, kupcy, mieszkający w 
Neuilly nad brzegiem Sekwany.

4. Ważny punkt! Rewolwer, 
którym zostali zabici, a który znaleziono w korytarzu, dał formalne wskazówki. 
Został on kupiony przed piętnastoma dniami przez młodego, smukłego człowieka, 
którego towarzyszka, młoda, zawoalowana kobieta nazywała Wilhelmem.

5. W końcu panna Bakefield. 
Przeciw niej nie ma oskarżeń. Marescal, pozbawiony dowodów, nie odważa się 
ryzykować i przezornie milczy. Po prostu podróżna, dama światowa, znana w 
Londynie i na Riwierze, jadąca do ojca swego do Monte Carlo. Oto wszystko. Czy 
napadnięto na nią przez omyłkę? Być może. Ale dlaczego dwaj bracia Loubeaux 
zostali zabici? Nad tym i nad resztą panuje ciemność.

 

— Wobec tego, że nie mam humoru, 
by sobie nad tym łamać głowę — myślał Raoul — więc niech policja sobie rozmyśla, 
a ja będę działał.

Jeśli Raoul myślał w ten sposób, 
to dlatego, że wiedział, w jakim kierunku działać. Miejscowe dzienniki 
zamieszczały następujące wzmianki:

 

Nasz wytworny gość, lord 
Bakefield, wziąwszy udział w pogrzebie córki, powrócił do nas i spędzi koniec 
sezonu według zwyczaju swego w „Bellevue” w Monte Carlo.

 

Tego wieczora Raoul de Limézy 
zajął w Bellevue pokój przylegający do trzech pokoi zajmowanych przez 
Anglika. Wszystkie te pokoje wychodziły na wielki ogród i każdy pokój miał swój 
balkonik i wyjście z przeciwnej strony niż główne wejście do hotelu.

Nazajutrz ujrzał Anglika, gdy ów 
wychodził z pokoju. Był to człowiek jeszcze młody, ociężały, którego 
przygnębienie wyrażało się w nerwowych ruchach rozpaczy.

W dwa dni później, gdy Raoul 
zamierzał wręczyć mu swój bilet z prośbą o poufną rozmowę, zauważył w korytarzu 
kogoś, kto pukał właśnie do sąsiednich drzwi. Marescal!

Fakt ten niezbyt go zdziwił. 
Ponieważ on sam chciał informacji, wobec tego i Marescal chciał wiedzieć, co 
mógł mu opowiedzieć ojciec Konstancji.

Otworzył więc jedne z tych drzwi 
wypolstrowanych wypolstrowany – wyścielany; mający warstwę włosia, trawy, gąbki itp., które podwójnie dzieliły pokoje. Ale nic nie słyszał.

Nazajutrz odbyło się drugie 
spotkanie. Raoulowi udało się przedtem wtargnąć do pokoju Anglika i odsunąć 
zasuwkę. Ze swego pokoju uchylił drugie drzwi, które ukrywała zasłona. Drugie 
niepowodzenie! Rozmawiający mówili tak cicho, że nie dosłyszał ani słowa.

Tak stracił trzy dni, które 
Anglik i Marescal zużyli na ciche schadzki interesujące go bardzo. W jakim celu 
przychodził teraz Marescal? Czy chciał wykryć lordowi, że córka jego była 
złodziejką? Nie, o tym na pewno nie myślał wcale. Ale jeśli nie, czyż można by 
było sądzić, by te rozmowy szły w innym celu niż do zebrania informacji?

W końcu pewnego dnia Raoul, 
który nie mógł podsłuchać telefonów, odbieranych przez lorda w głębi jego 
apartamentów, podsłuchał wreszcie koniec rozmowy.

— Więc dobrze, proszę pana, 
zejdziemy się w ogrodzie hotelu dziś o trzeciej. Pieniądze będą przygotowane, a 
mój sekretarz wręczy je panu w zamian za te cztery listy.

— Cztery listy... pieniądze... 
to wszystko mi wygląda na szantaż... I w tym wypadku czyżby tym mistrzem nie 
okazał się pan Wilhelm, który krąży gdzieś wokoło i który, jako wspólnik panny 
Bakefield, stara się dziś spieniężyć korespondencję z nią?

Po rozmyślaniu Raoul wytłumaczył 
sobie jasno działanie Marescala. Zawezwany niewątpliwie przez lorda, któremu 
Wilhelm groził, Marescal ułożył zasadzkę, w którą młody bandyta miał fatalnie 
wpaść. Dobrze. Co do tego mógł się Raoul jedynie cieszyć. Ale czy nie była w to 
wmieszana dziewczyna o zielonych oczach?

Tego dnia lord zatrzymał 
komisarza na śniadaniu. Gdy skończyli jeść, przeszli do ogrodu i kilka razy 
obeszli go dokoła, rozmawiając żywo. O trzy na trzecią trzy [kwadranse] na trzecią – 2:45 Marescal wszedł do 
pokoju. Lord usiadł na ławce niedaleko od sztachet, którędy wiodła do ogrodu 
droga z zewnątrz.

Raoul czuwał w swym oknie.

— Jeśli, ona przyjdzie, to tym 
gorzej dla niej! Ani palcem nie ruszę, by jej pomóc!

Ulżyło mu się, gdy ujrzał 
zjawiającego się samego Wilhelma. Szedł on ostrożnie w stronę sztachet.

Spotkali się. Mówili krótko, 
warunki bowiem były już przedtem omówione. Skierowali się natychmiast w stronę 
domu. Wilhelm niepewny i zaniepokojony, lord zdenerwowany.

Na balkoniku Anglik rzekł:

— Proszę wejść. Nie chcę być 
wmieszany w te brudy. Mój sekretarz zapłaci panu za te listy, jeśli zawierają 
one to, co pan mówi.

Odszedł.

Raoul ukrył się za obitymi 
drzwiami. Czekał na teatralną rozgrywkę, ale zrozumiał natychmiast, że Wilhelm 
nie znał Marescala i że ten w jego oczach mógł uchodzić za sekretarza lorda 
Bakefielda. I rzeczywiście Marescal, którego Raoul widział w lustrze, rzekł:

— Oto pięćdziesiąt banknotów 
tysiącfrankowych i czek na tę samą ilość wypisany na Londyn. Ma pan listy?

— Nie — odrzekł Wilhelm.

— Jak to nie? Więc nic nie można 
załatwić. Polecenia mam jasne. No, niech pan je da, niech pan da!

— Poślę je pocztą.

— Pan chyba oszalał, panie, lub 
chce nas pan nabrać!

Wilhelm zdecydował się:

— Mam listy, ale nie mam ich 
przy sobie.

— Więc?

— Ukrywa je jeden z mych 
przyjaciół.

— Gdzież on?

— W hotelu. Pójdę po niego.

— Nie trzeba — rzekł Marescal, 
który odgadł sytuację i przyspieszy! sprawę. Zadzwonił.

Weszła służąca. Rzekł:

— Proszę przyprowadzić młodą 
dziewczynę, która czeka w korytarzu. Proszę jej powiedzieć, że to z ramienia 
pana Wilhelma.

Wilhelm drgnął. Więc znał jego 
imię?

— Co to ma znaczyć? To 
sprzeciwia się mej umowie z lordem. Ta kobieta nie ma nic wspólnego z tym 
wszystkim!

Chciał wyjść, ale Marescal 
zastąpił mu drogę i otworzył drzwi, wskazując wejście dziewczynie o zielonych 
oczach, która krzyknęła w przerażeniu, gdy drzwi zamknęły się za nią i klucz 
został przekręcony.

Równocześnie jakaś ręka chwyciła 
ją za ramię. Jęknęła:

— Marescal!...

Zanim wymówiła to nazwisko, 
Wilhelm uciekał już przez ogród, a Marescal nie zajmował się nim. Myślał tylko o 
dziewczynie, która zataczała się na środku pokoju. Wyrwał jej teczkę z ręki 
mówiąc:

— A, łajdaczko, tym razem nic 
cię nie uratuje! Dobra pułapka, co?

Przeglądnął teczkę i mruknął:

— Gdzie są listy? Szantaż? O, do 
czego ty doszłaś! Co za wstyd!

Dziewczyna upadła na krzesło. 
Nie znalazłszy listów rzucił się na nią brutalnie.

— Listy! Listy natychmiast! 
Gdzie są? W staniku?

Jedną ręką chwycił i podarł jej 
suknie wściekły w uniesieniu, miotając obelgi, i właśnie wysuwał rękę, by ją 
przeszukać, gdy zatrzymał się ogłupiały z przerażonymi oczyma. Ujrzał głowę 
mężczyzny, z drgającym okiem, z papierosem w sarkastycznych wargach.

— Masz ogień, Rudolfie?

To masz ogień, Rudolfie?, 
słyszane i przeczytane w notesie... Co to ma być? I to obrażające tykanie? I to 
oko drgające?

— Kto pan jest? Kto pan jest? 
Podróżny z pospiesznego? Trzeci morderca?

Marescal nie był tchórzem. 
Nieraz dał już dowód odwagi i nie bał się zaatakować dwu lub trzech 
przeciwników.

Ale ten był przeciwnikiem, 
jakiego dotąd nie spotkał, który działał specjalnymi środkami i wobec którego 
czuł swą niższość. Pozostał więc w defensywie, a Raoul rzekł sucho do 
dziewczyny:

— Proszę położyć te listy tu, na 
brzegu kominka... Są cztery, prawda? Jeden... dwa... trzy... cztery... Dobrze. 
Teraz uciekać szybko korytarzem i do widzenia. Wątpię, by okoliczności jeszcze 
nas zetknęły kiedykolwiek. Do widzenia. Życzę szczęścia.

Dziewczyna odeszła bez słowa.

Raoul mówił dalej:

— Jak widzisz, Rudolfie, mało 
znam tę osóbkę o zielonych oczach. Nie jestem jej wspólnikiem ani mordercą, 
który wywołuje w tobie zbawienny strach. Nie. Jestem po prostu podróżnym, 
któremu twoja skrzywiona twarz i wypomadowane włosy nie podobały się już od 
pierwszej chwili i który bawi się ocalaniem twoich ofiar. Co do mnie, ona mnie 
już nie zajmuje. Jestem zdecydowany nie opiekować się nią więcej. Ale nie chcę, 
byś i ty się nią interesował. Każdy swoją drogą. Twoja na prawo, jej na lewo, 
moja pośrodku. Czy zrozumiałeś, Rudolfie?

Marescal uczynił gest w stronę 
kieszeni, ale Raoul wyjął rewolwer i patrzył na niego tak nieubłaganie, że ten 
zachował się spokojnie.

— Przejdźmy do sąsiedniego 
pokoju, dobrze, Rudolfie? Tam się lepiej porozumiemy.

Trzymając rewolwer w ręce, kazał 
przejść mu do siebie i zamknął drzwi. Ale ledwie znalazł się w pokoju, zerwał 
kapę ze stołu i rzucił na głowę Marescala jak kapiszon kapiszon – tu: kaptur przyszyty do płaszcza. Marescal się nie 
opierał. Ten fantastyczny człowiek paraliżował go. Walczyć, krzyczeć – o tym nie 
myślał. Dał się więc wpakować w kołdry, prześcieradła, które go na pół dusiły i 
mocno skrępowały.

— No, dobrze — rzekł Raoul — 
zgadzamy się. No, tak... Przypuszczam, że uwolnią cię jutro rano około 
dziewiątej. A to da nam czas, tobie do rozmyślania, a dziewczynie, Wilhelmowi i 
mnie do ukrycia się – każdemu na swoją rękę.

Spokojnie spakował walizkę, 
potem zapalił zapałkę i spalił listy Angielki.

— Jeszcze jedno, Rudolfie. Nie 
dokuczaj lordowi. Przeciwnie. Wobec tego, że nie masz i nigdy mieć nie będziesz 
dowodów przeciwko jego córce, zabaw się w ostrożnego i daj mu intymny pamiętnik 
panny Bakefield, który ci zostawiam. Ojciec będzie przekonany, że córka jego 
była najuczciwszą i najszlachetniejszą z kobiet. Zrobisz dobry uczynek, a to coś 
znaczy. Co się tyczy Wilhelma i jego towarzyszki, powiedz mu, że omyliłeś się, 
że tu chodziło o szantaż i że to nie ma nic wspólnego ze zbrodnią, że ich więc 
wypuściłeś. Zresztą zostaw tę sprawę, która jest zbyt skomplikowana dla ciebie i 
w której znajdziesz tylko same niepowodzenia. Do widzenia, Rudolfie!

Raoul zamknął drzwi i udał się 
do biura hotelu, gdzie zażądał rachunku, mówiąc:

— Proszę zatrzymać mi pokój do 
jutra. Płacę z góry na wypadek, gdybym nie mógł powrócić.

Wyszedłszy z hotelu cieszył się 
bardzo, że tak się wykręcił z tej sprawy. Rola jego była skończona. Niech 
dziewczyna robi sobie, co chce, to już go nie obchodzi.

Jego postanowienie było tak 
jasne, że ujrzawszy ją w pospiesznym do Paryża, do którego wsiadł o trzeciej 
pięćdziesiąt, nie starał się do niej zbliżyć, a nawet ukrył się przed nią.

W Marsylii przesiadła się do 
pociągu do Tuluzy z podróżnymi, z którymi się zaznajomiła, podobnymi do aktorów. 
Wilhelm wmieszał się do nich.

— Szczęśliwej podróży! — rzekł 
Raoul. — Zachwycony jestem, że już nie mam nic wspólnego i z tą parą. Niech ich 
gdzie indziej powieszą!

Tymczasem w ostatniej chwili 
wyskoczył ze swego przedziału i wskoczył do tego samego pociągu, którym jechała 
dziewczyna, i razem wysiedli nazajutrz rano w Tuluzie.

Rabunek willi Faradonich i chęć 
szantażu w Bellevue, które nastąpiły po zbrodni w pociągu, tworzyły 
nagłe, gwałtowne epizody, nadspodziewane i szalone jak obrazy źle napisanej 
sztuki, która nie daje widzom czasu na powiązanie faktów. Trzeci obraz miał 
zakończyć ten tryptyk ocalenia – jak go nazwał Lupin – trzeci z rzędu, który, 
jak tamte, był nagły i niespodziewany. Tym razem rozegrało się to w kilku 
godzinach i można to wytłumaczyć jako scenariusz pozbawiony wszelkiej 
psychologii i na pozór wszelkiej logiki.

W Tuluzie Raoul rozpytał się 
ludzi w hotelu, do którego weszła dziewczyna wraz z towarzyszami, i dowiedział 
się, że są to członkowie trupy Leonidy Balli, śpiewaczki operetkowej, 
odbywającej swoje tournée, która tego wieczoru grała w Weronice w teatrze 
miejscowym.

Miał się na baczności. O 
trzeciej godzinie młoda dziewczyna wyszła, niespokojnie oglądając się na 
wszystkie strony, jakby obawiała się, czy jej kto nie śledzi i czy ktoś za nią 
nie wyszedł z hotelu. Czy obawiała się Wilhelma? Poszła na pocztę, gdzie nerwowo 
napisała depeszę, trzy razy zmieniając i drąc blankiety.

Gdy odeszła, Raoul złożył 
kawałki i przeczytał:

 

Miramare, Luz (Pireneje). – 
Przybędę jutro pierwszym pociągiem. Uprzedzić w domu.

 

— Po diabła chce jechać w góry? 
— mruknął. — Uprzedzić w domu... Czyż jej rodzina mieszka w Luz?

Ostrożnie śledził ją dalej i 
ujrzał, jak wchodziła do teatru, niewątpliwie, by być na próbie.

Cały dzień czuwał pod teatrem. 
Ale ona nie wyszła. Wilhelma nie widział nigdzie.

Wieczorem Raoul wśliznął się w 
głąb loży i zaraz na wstępie wydał okrzyk zdumienia. Aktorka, która śpiewała 
Weronikę, była – dziewczyną o zielonych oczach!

— Leonida Balli... A więc to 
byłoby jej nazwisko? — Więc ona była śpiewaczką operetkową na prowincji?

Nie mógł ochłonąć ze zdziwienia. 
To przekraczało wszystkie jego wyobrażenia o dziewczynie o zielonych oczach.

Była świetną artystką i 
najbardziej uroczą śpiewaczką. Prosta, cicha, wzruszająca, pełna czułości i 
wesołości, uroku i skromności. Miała wielkie zalety sceniczne, zgrabna, urocza – 
a wdzięku dodawało jej pewne jeszcze nieobycie ze sceną. Przypomniał sobie 
pierwsze wrażenie, jakie wywarła na nim na bulwarze Haussmanna i pomyślał o jej 
podwójnym losie tak tragicznym a zarazem tak dziecinnym.

Spędził w zachwycie trzy 
godziny. Nie znużyło go podziwianie tej dziwnej istoty, którą ujrzał po tej 
pierwszej wizji błyskawicznie jako morderczynię... A jednak była to inna 
kobieta, teraz wszystko w niej było radością i harmonią. A jednak... ona brała 
udział w zbrodniach i łajdactwach! To była jednak wspólniczka Wilhelma!

A te dwa obrazy tak inne... 
który z nich należało uważać za właściwy? Raoul rozmyślał daremnie. Między 
tamtymi wyłaniała się trzecia kobieta, Weronika, łącząca je intensywnym życiem. 
Co najwyżej kilka gestów trochę zbyt nerwowych odkrywało oczom widzów kobietę 
pod maską aktorki i wskazywało na stan jej duszy, deformujący niedostrzegalnie 
jej rolę.

— Musi być znów coś nowego — 
myślał Raoul.

Między dwunastą a trzecią 
musiało się jednak wydarzyć coś ważnego, co skierowało ją na pocztę i czego 
skutki czasem przebijały się przez jej grę. Myśli o tym, niecierpliwi się. I 
jakże nie przypuścić, że stoi to w łączności z Wilhelmem, który nagle zniknął?

Publiczność owacyjnie 
oklaskiwała dziewczynę po spuszczeniu kurtyny. Cały tłum skupił się u wejścia 
dla artystów.

Przed samem wejściem stał 
zamknięty powóz zaprzężony w dwa konie. Jedyny pociąg, który dozwalał na 
przybycie rano do Pierrefitte-Nestalas, najbliższej stacji do Luz, odchodził 
pięćdziesiąt minut po północy. Nie ulegało więc wątpliwości, że dziewczyna 
jedzie wprost na dworzec, przedtem wysławszy pakunki. Raoul kazał tam zanieść 
sobie walizę.

O 0:15 weszła do powozu,, który 
powoli odjechał. Wilhelm się nie zjawiał. Wszystko tak się składało, jakby 
odjazd ten odbywał się bez jego wiedzy. Otóż nie minęło trzydzieści sekund, gdy 
Raoulowi, zmierzającemu w stronę dworca, wpadła nagła myśl. Zaczął biec. 
Dopędził powóz na dawnych bulwarach i uczepił się z tyłu.

Natychmiast zdarzyło się to, co 
przewidział. W chwili gdy miano wjechać na ulicę Dworcową, woźnica nagle 
skierował powóz na prawo, popędził konie i ruszył ciemnymi, opuszczonymi 
uliczkami prowadzącymi w stronę Grand-Rond i ogrodu zoologicznego. W takim 
pędzie dziewczyna nie mogła wysiąść.

Galopada nie trwała długo. 
Dojechali do Grand-Rond. Tam zatrzymali się nagle. Woźnica zeskoczył z kozła, 
otworzył drzwiczki i wszedł do powozu.

Raoul usłyszał krzyk kobiety i 
nie spieszył się wcale. Przekonany, że napastnikiem jest Wilhelm, chciał 
podsłuchać najpierw ich kłótnię. Ale napaść zdawała się nabierać charakteru 
niebezpiecznego, zdecydował się więc wmieszać weń.

— Mów więc! A więc 
przypuszczasz, że uda ci się wymknąć i że zostawisz mnie samego? Tak, chciałem 
cię ubiec, ale właśnie dlatego, że wiesz już o tym, nie puszczę cię. No, mów, 
odpowiadaj, bo jeśli nie...

Raoul przestraszył się. 
Przypomniał sobie jęki panny Bakefield. Zbyt silne naciśnięcie kciukiem i ofiara 
umiera. Otworzył drzwi, złapał go za nogę i zrzucił na ziemię. Wilhelm próbował 
walczyć. Raoul spokojnie złamał mu rękę.

— Sześć tygodni odpoczynku, mój 
drogi, a jeśli znów zaczniesz napastować panienkę, złamię ci kręgosłup. Mądrej 
głowie dość po słowie!

Powrócił do wozu. Dziewczyna już 
znikała w ciemnościach.

— Biegnij, mała! — rzekł sobie. 
— Wiem, dokąd zmierzasz. Nie wymkniesz mi się. Dość mam już zabawy w gończego 
psa. Gdy Lupin idzie jakąś drogą, idzie aż do końca i nigdy nie omieszka 
dosięgnąć celu. Jego cel, to ty – twe oczy zielone, twe ciepłe usta.

Zostawił Wilhelma z jego dryndą 
i pospieszył na dworzec. Pociąg nadjechał. Wsiadł tak, by dziewczyna nie 
widziała. Dzieliły ich dwa przepełnione przedziały.

Zjechali z drogi prowadzącej do 
Lourdes. Po godzinie Pierrefitte-Nestalas, końcowa stacja.

Ledwie wyskoczyła, gdy otoczyła 
ją grupa młodych dziewcząt, jednako ubranych w brązowe sukienki z pelerynką 
otoczoną szeroką niebieską wstążką, a za nimi zakonnica w olbrzymim białym 
kornecie kornet – tu: nakrycie głowy zakonnicy, najczęściej w postaci dużego, białego, nakrochmalonego czepca odpowiednio upiętego.

— Aurelia! Aurelia! — wołały 
wszystkie razem.

Dziewczyna o zielonych oczach 
ściskała się ze wszystkimi Wreszcie przywitała się z zakonnicą, która rzekła:

— Moja malutka Aurelio! Co za 
radość widzieć cię! No, spędzisz z nami z miesiąc, co, prawda?

Wóz przewożący podróżnych do Luz 
czekał przed stacją. Dziewczyna o zielonych oczach wsiadła tam wraz z 
towarzyszkami. Powóz ruszył. Raoul wynajął powozik również do Luz.


 

 

 

 

 

Rozdział VI

W gąszczu

 


— Tak, dziewczyno o zielonych 
oczach — pomyślał sobie Raoul, siedząc w wózku ciągnionym przez trzy muły — 
jesteś odtąd moim więźniem. Towarzyszka morderców, łajdaków i szantażystów, 
morderczyni, światowa panienka, śpiewaczka, pensjonarka klasztorna... 
czymkolwiek byś nie była, już mi się nie wymkniesz. Zwierzenia są więzieniem, z 
którego się nie można wymknąć, i chociaż masz mi za złe, że cię całowałem wbrew 
twej woli, jednak w głębi serca ufasz temu, który zjawia się zawsze wtedy, gdy 
stoisz na skraju przepaści. Przywiązuje się do psa gończego, nawet jeśli raz 
ugryzie.

Dziewczyno o zielonych oczach, 
która ukrywasz się w klasztorze, by umknąć wszystkim tym, którzy cię 
prześladują, nie będziesz dla mnie ani zbrodniarką, ani aktorką, i nazywać cię 
nie będę Leonidą Balli. Nazywać cię będę Aurelią, gdyż to jest imię, które 
kocham, bo to jest imię małej siostrzyczki biednych.

Dziewczyno o zielonych oczach! 
Wiem teraz, że posiadasz za plecami twych wspólników tajemnicę, którą ci chcą 
wyrwać, a której ty bronisz. Tajemnicę tę kiedyś zdobędę, gdyż tajemnice to mój 
żywioł i odrzucę ciemności, w których się ukrywasz, tajemnicza, czarująca 
Aurelio!

Małe miasteczko Luz i pobliskie 
Saint-Saureur są to miejsca kuracyjne, gdzie w tym okresie roku rzadko zdarzają 
się kuracjusze. Raoul wybrał hotel prawie pusty, gdzie przedstawił się jako 
botanik i mineralog, i począwszy od tego wieczora zaczął badać okolice.

Droga wąska i niewygodna prowadziła do domu Sióstr Marii, 
starego klasztoru przemienionego na pensjonat. W okolicy przykrej i nużącej 
rozciągały się budynki i ogrody na szczycie góry spadającej tarasami ku 
strumieniowi płynącemu obecnie w tej części pod ziemią. Las szpilkowy pokrywa 
drugą część góry. Tamtędy przechodzą dwie krzyżujące się drogi. Są tam groty i 
skały, gdzie w niedzielę przychodzą wycieczkowicze.

Po tej stronie Raoul stanął na 
czatach. Było pusto. Z daleka dochodziły okrzyki drwali. Z tego miejsca widział 
regularną rozległość ogrodu i aleję lipową, po której przechadzają się 
pensjonarki. Po kilku dniach zorientował się już w trybie życia w klasztorze. Po 
obiedzie aleja zarezerwowana była dla dorosłych.

Dopiero czwartego dnia zjawiła 
się dziewczyna, którą niewątpliwie zatrzymało w klasztorze zmęczenie. Odtąd 
wszystkie „dorosłe” miały tylko jeden cel: porywać ją dla siebie z widoczną 
zazdrością, która powodowała kłótnie między nimi.

Raoul zauważył, że była 
zmieniona jak po chorobie na rekonwalescencji w zdrowym powietrzu gór. Była 
wesoła, swobodna, uprzejma; bawiła się z nimi tak wesoło, że ich śmiechy 
odbijały się echem aż o ściany gór.

— Śmieje się! — pomyślał Raoul, 
zachwycony jej śmiechem zapomnienia i beztroski, w którym wyrażała się jej 
prawdziwa natura. — Śmieje się!

Potem tamte odchodziły do klas, 
a Aurelia zostawała sama. Nie stawała się przez to melancholijna. Wesołość nie 
opuszczała jej. Zbierała szyszki lub kwiaty, z których wiła wieńce i zanosiła do 
kaplicy.

Ruchy jej były pełne wdzięku. 
Często bawiła się z pieskiem albo z kotem, który ocierał jej się o nogi. Raz 
uplotła girlandę z róż i śmiejąc się, przeglądała się w kieszonkowym lusterku. 
Ukradkiem popudrowała się trochę, lecz natychmiast starła puder. Musiało to być 
zabronione.

Ósmego dnia wyszła na mur i 
dostała się na najwyższą terasę, ukrytą za gąszczami.

Dziewiątego dnia powróciła tam z 
książką w ręce.

Wówczas, dziesiątego, przed 
godziną rekreacji, Raoul się zdecydował. Trzeba było prześlizgnąć się naprzód 
między zaroślami, potem przebrnąć przez strumień. Zmurszała łódka pozwoliła mu 
mimo dosyć silnych fal dostać się do małej zatoczki u stóp terasy, która 
wznosiła się jak szaniec fortyfikacyjny.

Mury były z płaskich kamieni, 
między którymi rosły dzikie rośliny. Deszcze wyżłobiły głazy i poszczerbiły. 
Tędy wspinali się okoliczni smarkacze. Raoul wspiął się bez trudu. Terasa była 
otoczona krzewami i połamanymi sztachetami. Tu i tam stały kamienne ławki a 
pośrodku waza gliniana.

Usłyszał wrzawę rekreacji. Potem 
nastąpiła cisza. Po chwili usłyszał lekkie kroki. Świeży głos nucił jakąś 
melodię. Uczuł bicie serca. Co powie, gdy go zobaczy?

Krzaki zaszeleściły. Rozsunęły 
się gałązki jak zasłona, którą uchyla się przed drzwiami pokoju. Weszła Aurelia.

Nagle zatrzymała się, przerwała 
piosnkę. Jej książka i kapelusik napełniony kwiatami spadły na ziemię. Nie 
drgnęła. Musiała poznać go dopiero w chwilę potem. Wtedy zarumieniła się i 
cofnęła, szepcąc:

— Niech pan sobie idzie... Niech 
pan idzie...

Ani przez chwilę nie myślał jej 
posłuchać. Jakby nie słyszał jej słów. Patrzył na nią z przyjemnością, jakiej 
nie odczuwał w obecności innych kobiet.

— Niech pan idzie...

— Nie — odrzekł.

— Więc ja odejdę.

— Jeśli pani odejdzie, pójdę za 
panią. Wrócimy razem do klasztoru.

Odwróciła się, jakby chciała 
uciec. Podbiegł i chwycił ją za ramię.

— Proszę mnie puścić — rzekła, 
uwalniając się. — Zabraniam panu...

Zdziwiony jej gniewem odrzekł:

— Dlaczego?

Odpowiedziała bardzo cicho:

— Mam wstręt do pana...

Odpowiedź była tak 
niespodziewana, że nie mógł powstrzymać się od uśmiechu:

— Nienawidzi mnie pani?

— Tak!

— Więcej niż Marescala?

— Tak...

— Więcej niż Wilhelma i 
człowieka z willi Faradonich?

— Tak, tak, tak!

— A jednak wyrządzili pani 
więcej złego i gdyby nie ja, który broniłem pani...

Milczała. Podniosła kapelusz i 
zakryła swą twarz, tak że nie widział jej ust. Raoul nie wątpił, że jeśli go ona 
nienawidzi, to nie dlatego, że był świadkiem jej zbrodni, lecz dlatego, że 
trzymał ją w swoich ramionach i całował jej usta. Dziwny wstyd u kobiety takiej 
jak ona – ale wstyd tak szczery, że Raoul szepnął mimo woli:

— Proszę zapomnieć...

I cofnąwszy się o kilka kroków 
rzekł tonem mimowolnego szacunku:

— Ta noc była nocą szaloną, o 
której trzeba zapomnieć... I pani, i ja... Proszę zapomnieć o tym, co 
uczyniłem... Zresztą nie przybyłem tu, by pani to przypominać, lecz by ochraniać 
panią... Przypadek połączył nas i przypadek chce odtąd, bym był pani pożyteczny. 
Proszę nie odrzucać mej pomocz... Groza niebezpieczeństwa wzrasta... 
Nieprzyjaciele pani są wściekli... Co uczyni pani, jeśli ja nie pomogę?

— Proszę odejść! — rzekła z 
uporem.

Stała na krańcu terasy, unikała 
oczu Raoula i zakrywała usta. A jednak nie odchodziła. Jak sądził, czuła, że 
jest niewolnicą tego, który ocalał ją niestrudzenie. Jej wzrok wyraża obawę. Ale 
wspomnienie pocałunku ustąpiło wspomnieniom daleko okropniejszym.

— Niech pan odejdzie... Miałam 
tu spokój... Pan był wmieszany we wszystkie te rzeczy... rzeczy piekielne!

— Na szczęście byłem wmieszany – 
i dlatego trzeba, bym był wmieszany w te rzeczy, które się przygotowują. Czy 
pani myśli, że pani nie poszukują? Że Marescal zrezygnuje z pani? Jest już na 
pani śladach! Odnajdzie je i tutaj, w klasztorze! Przeżyła tu pani – jak 
przypuszczam – kilka lat dzieciństwa. On musi o tym wiedzieć, więc przybędzie...

Mówił łagodnie z takim 
przekonaniem, że czyniło to wrażenie na młodą dziewczynę. Prawie niedosłyszalnie 
rzekła jeszcze:

— Niech pan... odejdzie...

— Tak — rzekł — ale będę tu 
jutro o tej samej porze i będę na panią czekał co dzień. Musimy pomówić z sobą. 
O, o niczym, co mogłoby być bolesne pani i przypomnieć koszmar tej bolesnej 
nocy. Nad tym – zapomnienie. Nie muszę nic wiedzieć. Prawda stopniowo ukaże się 
sama. Ale są inne sprawy i pytania, na które trzeba mi odpowiedzieć. Oto, co 
chciałem dziś pani powiedzieć. Teraz może pani odejść... Pani pomyśli nad tym, 
dobrze? Ale proszę się już niczego nie obawiać! Ja czuwam zawsze nad panią i 
będę zawsze przy pani w chwili niebezpieczeństwa.

Odeszła bez słowa. Raoul 
patrzył, jak schodziła z terasy i szła aleją lip. Gdy znikła, zebrał kilka 
kwiatów, które zostawiła. Zażartował z tego podświadomego ruchu:

— Do licha... To staje się 
poważne... Czyżby?... No, no, Lupinie, oprzytomnij!

Poszedł w stronę wyłomu, 
przeszedł po lesie, rzucając kwiaty jeden po drugim, jakby nie dbał o nie. Ale 
obraz jej nie opuszczał go.

Nazajutrz zjawił się na terasie. 
Aurelia nie nadeszła. Także w dwu następnych dniach. Ale czwartego dnia 
rozchyliło się listowie.

— Ach, to pani — rzekł wzruszony 
— to pani...

Z jej postawy zrozumiał, że nie 
ma się zbliżać. Stała jak pierwszego dnia, niby przeciwniczka, która buntuje 
się, że panuje się nad nią i ma za złe wrogowi to dobro, które jej wyrządza.

Jednak głos jej był mniej 
twardy, gdy wypowiedziała z głową na pół zwróconą:

— Nie powinnam była przyjść... 
Dla Sióstr Marii, moich dobrodziejek... to źle... Ale pomyślałam sobie, że muszę 
panu podziękować... I pomóc panu... I — dodała po chwili — boję się... tak, boję 
się tego... o czym pan mówił... Niech mi więc pan zadaje pytania, a odpowiem.

— Na wszystkie?

— Nie! — odrzekła przerażona. — 
Nie o nocy w Beaucourt... Ale o tamtych rzeczach... Co pan chce wiedzieć?

Raoul myślał. Trudne były te 
pytania, gdyż wszystkie musiały mu oświetlać rzecz, o której dziewczyna nie 
chciała mówić. Zaczął:

— Pani imię, przede wszystkim?

— Aurelia... Aurelia d’Asteux...

— Po co więc to imię Leonidy 
Balli? To pseudonim?

— Leonida Balli istnieje. Jest 
chora, więc została w Nicei. Między aktorami tej trupy, z którymi jechałam do 
Marsylii, znajdował się jeden, którego znałam, gdyż zeszłego roku grałam 
Weronikę w amatorskim przedstawieniu. Wszyscy prosili mnie, bym ten jeden raz 
grała w ich imprezie. Byli tak zrozpaczeni, że musiałam oddać im tę przysługę. 
Uprzedziliśmy o tym dyrektora w Tuluzie. W ostatniej chwili zdecydował się nie 
ogłaszać nic, jakbym to ja była Leonidą Balii.

Raoul wywnioskował:

— Pani nie jest aktorką. Wolę, 
że nie. Wolę, by pani była po prostu piękną pensjonarką Sióstr Marii...

Zmarszczyła brwi.

Mówił natychmiast dalej:

— Ów pan, który podniósł laskę 
na Marescala na bulwarze Haussmanna, to był ojciec pani?

— Mój ojczym.

— Nazwisko jego?

— Brégeac.

— Brégeac?

— Tak, dyrektor spraw sądowych w 
Ministerstwie Spraw Wewnętrznych.

— A zatem szef Marescala?

— Tak. Zawsze istniała antypatia 
między nimi. Marescal, popierany przez ministra, stara się podkopywać mego 
ojczyma, a mój ojczym stara się oswobodzić od niego.

— A Marescal kocha się w pani?

— Prosił o moją rękę. Odrzuciłam 
go. Ojczym wypowiedział mu dom. On nas nienawidzi i przysiągł nam zemstę.

— Od tego — rzekł Raoul — 
przejdźmy do drugiego. Człowiek z willi Faradonich?

— Jodot.

— Jego fach?

— Nie wiem. Przychodził czasem 
do mego ojczyma.

— A trzeci?

— Wilhelm Ancivel, którego też 
przyjmowaliśmy. Gra na giełdzie. Zajmuje się interesami...

— Mniej lub więcej 
podejrzanymi...

— Nie wiem... Może być...

Raoul zreasumował:

— Więc to są trzej pani 
przeciwnicy... Gdyż nie ma innych, prawda?

— Owszem... mój ojczym...

— Jak to? Mąż pani matki?

— Moja biedna matka nie żyje...

— I wszyscy ci ludzie 
prześladują panią z tego samego powodu? niewątpliwie dla tej tajemnicy, którą 
pani zna?

— Tak... z wyjątkiem Marescala, 
który o tym nie wie i chce tylko zemsty.

— Czy jest dla pani możliwe dać 
mi jakieś wskazówki nie co do samej tajemnicy, tylko do okoliczności, jakie ją 
otaczają?

Pomyślała trochę i odrzekła:

— Owszem... Mogę panu powiedzieć 
to, o czym tamci wiedzą i powody ich złości. Oto w kilku słowach. Mój ojciec, 
który był kuzynem matki, umarł przed moim narodzeniem się, zostawiając rentę, 
którą powiększyła pensja, jaką dawał nam dziadek d’Asteux, ojciec matki, bardzo 
dobry człowiek, artysta, wynalazca, wciąż w poszukiwaniach odkryć i tajemnic, 
który bezustannie podróżował z powodu tych tajemniczych spraw, które podobno dać 
nam miały majątek. Znałam go blisko. Widzę się jeszcze na jego kolanach i 
słyszę, jak mi mówi: Aurelio, będziesz bogata... to dla ciebie te 
poszukiwania...

…Miałam sześć lat, gdy poprosił 
nas listownie, byśmy przybyły do niego bez niczyjej wiedzy. Pewnego wieczora 
wsiadłyśmy do pociągu i zostałyśmy u niego dwa dni. W chwili wyjazdu matka 
rzekła przy nim do mnie:

…— Aurelio! nie mów nigdy 
nikomu, gdzie byłaś teraz ani co robiłaś, ani co widziałaś. Jest to tajemnica, 
która do nas należy jedynie. Gdy będziesz miała dwadzieścia lat, da ci to 
wielkie bogactwo.

…— Bardzo wielkie bogactwo — 
potwierdził dziadek. — Przysięgnij nam, że nigdy o tych rzeczach z nikim mówić 
nie będziesz, cokolwiek by się zdarzyło.

…— Z nikim — rzekła matka — 
chyba z człowiekiem, którego pokochasz, i którego pewna będziesz jak sama 
siebie.

…Złożyłam obietnice, jakich 
zażądano ode mnie. Byłam bardzo wzruszona i płakałam. Po kilku miesiącach mama 
wyszła za Brégeaca. Małżeństwo nie było szczęśliwe i trwało krótko. W następnym 
roku biedna matka umarła na zapalenie opłucnej, wręczywszy mi przedtem spisane 
na kawałku papieru wszystkie wskazówki, co mam czynić, gdy będę miała 
dwadzieścia lat. Wkrótce potem umarł też mój dziadek. Zostałam sama z ojczymem, 
który pozbył się mnie, oddawszy mnie do klasztoru Sióstr Marii. Przybyłam tu 
smutna, opuszczona, ale podtrzymywała mnie ważność tajemnicy. Była niedziela. 
Szukałam samotności i przyszłam tu, by dokonać projektu, jaki zbudził się w mym 
mózgu dziecka. Umiałam na pamięć wskazówki pozostawione mi przez matkę. Po co 
więc zachowywać dokument, o którym ktoś się może dowiedzieć? Spaliłam go więc w 
tym wazonie tutaj.

Raoul pokiwał głową:

— I pani zapomniała o tych 
wskazówkach?

— Tak. Z dnia na dzień, 
niespostrzeżenie, w tej miłości, jaką tu znalazłam, w nauce, rozrywkach, 
zapomniałam nazwy kraju, jego położenia, dróg jakie tam wiodą – wszystko... 
wszystko...

— Wszystko?

— Wszystko... Pozostało tylko 
kilka wrażeń, które wywarły silniejszy nacisk na duszę dziecka... Obrazy, które 
odtąd wciąż widzę przed sobą... Szmery, bicie dzwonów, które słyszę wciąż, jakby 
dzwony te nie przestawały bić...

— I to te wrażenia chcą posiąść 
pani nieprzyjaciele, mając nadzieję, że przez to dowiedzą się prawdy?

— Tak.

— Skąd jednak dowiedzieli się o 
tym?

— Bo matka moja popełniła tę 
nieostrożność, że nie spaliła pewnych listów, gdzie dziadek wspomina o 
tajemnicy, którą mi powierzono. Brégeac nie wspominał mi o tym podczas tych 
najlepszych dziesięciu lat, które tu spędziłam. Ale przed dwoma laty, tego 
samego dnia, gdy powróciłam do Paryża, zapytał mnie o to... Powiedziałam mu to, 
co panu, tak jak miałam prawo, ale nie zdradziłam mu żadnego z mych niejasnych 
wspomnień... Odtąd zaczęło się prześladowanie, kłótnie, gniewy – aż do chwili, 
gdy zdecydowałam się uciec.

— Sama?

Zarumieniła się.

— Nie — odrzekła — ale nie w 
tych okolicznościach, o jakich pan mógłby pomyśleć. Wilhelm Ancivel nadskakiwał 
mi, jak ktoś, kto chce być użyteczny, ale nie ma nadziei otrzymać wynagrodzenia. 
W ten sposób uzyskał, jeśli nie moją sympatię, to przynajmniej moje zaufanie. Na 
tyle byłam nieostrożna, że opowiedziałam mu o projekcie ucieczki.

— Zachęcał panią?

— Zachęcał i pomagał mi, 
sprzedał trochę biżuterii i papierów wartościowych. W przeddzień mego wyjazdu 
Wilhelm rzekł mi:

…— Powracam z Nicei i muszę tam 
udać się znów jutro. Czy chce pani, bym panią tam zawiózł? Obecnie trudno o 
spokojniejsze miejsce niż Riwiera.

…Jakież, miałabym powody, by 
odmówić jej propozycji. Nie kochałam go, ale wydawał mi się szczery i oddany. 
Zgodziłam się więc.

— Co za nieroztropność! — rzekł 
Raoul.

— Tak — odrzekła — tym bardziej, 
że między nami nie było tych przyjaznych stosunków, które tłumaczyłyby takie 
postępowanie. Ale cóż... Byłam sama, biedna i prześladowana. Ofiarowano mi 
pomoc. Byłam pewna, że na krótko. Pojechaliśmy...

Zawahała się. Potem mówiła:

— Podróż była okropna... Powody 
pan zna... Gdy Wilhelm wrzucił mnie do wozu, który odebrał doktorowi, byłam 
zupełnie bezsilna. Ciągnął mnie, gdzie chciał. Do Nicei. Tam odebrałam mój 
bagaż. Miałam gorączkę. Działałam, nie wiedząc, co czynię. Skorzystał z tego, by 
zmusić mnie, bym towarzyszyła mu do willi, gdzie chciał odebrać jakieś rzeczy, 
które mu skradziono... Poszłam tam... Nie myślałam o niczym... Słuchałam 
biernie... W tej willi porwał mnie Jodot.

— I uratowałem panią drugi raz, 
a pani znów uciekła! Ale pomińmy to. Jodot również żądał zwierzeń?

— Tak.

— A dalej?

— Dalej? Powróciłam do hotelu, 
gdzie Wilhelm błagał, bym pojechała z nim do Monte Carlo.

— Tak, ale wtedy wiedziała już 
pani, kto on jest?

— Jak to? Wie się jasno, jeśli 
się patrzy... Ale od dwóch dni żyłam w szaleństwie, które jeszcze wzrosło po 
napadzie Jodota... Szłam więc za Wilhelmem, nie pytając się nawet o cel podróży. 
Byłam opuszczona, bałam się i przykra mi była obecność tego człowieka, który 
coraz więcej stawał mi się obcy. Jaką rolę odegrałam w Monte Carlo? Nie wiem... 
Wilhelm powierzył mi listy, które miałam mu oddać w korytarzu hotelu, a on miał 
je wręczyć jakiemuś panu. Komu? Co za listy? Skąd tam Marescal? W jaki sposób 
pan... Nie wiem, to wszystko jest ciemne dla mnie. Jednak instynkt mój się 
rozbudził. Nienawidziłam Wilhelma. Wyjechałam z Monte Carlo chcąc ukryć się 
tutaj. Śledził mnie. Gdy w Tuluzie oświadczyłam mu, że chcę go porzucić, gdy 
przekonał się, że nic nie zmieni mego zdania, odrzekł w złości, która wykręcała 
mu twarz:

…— Dobrze! Rozejdziemy się! Jest 
to mi obojętne... Ale jeden warunek...

…— Warunek?

…— Tak. Słyszałem, jaki pani 
ojczym mówił o jakiejś tajemnicy, którą pani zna. Niech mi ją pani powierzy, a 
będzie pani wolna.

…Wtedy zrozumiałam wszystko. 
Całe jego zachowanie. Jego celem było uzyskać ode mnie, bądź to prośbą, bądź 
groźbą, zwierzenia, które starał mi się wyrwać ojczym i Jodot.

Umilkła. Raoul przyglądał się 
jej. Mówiła prawdę. Wiedział. Wymówił poważnie:

— Czy chce pani dokładnie 
wiedzieć, kim on jest?

Wstrząsnęła głową.

— Czy to potrzebne?

— Będzie lepiej. Niech pani 
posłucha... W Nicei papiery, których poszukiwał w willi Faradonich, nie należały 
do niego. Przyszedł tam, by je skraść. W Monte Carlo zażądał stu tysięcy franków 
w zamian za kompromitujące listy. Oszust, złodziej, może jeszcze gorzej. Oto on.

Aurelia nie protestowała wcale. 
Musiała przewidywać tę prawdę.

— Uratował mnie pan od niego. 
Dziękuję panu...

— Niestety! — rzekł. — Trzeba 
się było oddać pod moją opiekę, zamiast uciekać.

Chciała odejść już, ale rzekła 
jeszcze:

— Dlaczego miałabym się 
powierzyć panu? Nie znam pana... Marescal nie zna nawet nazwiska pana... Ratuje 
mnie pan od niebezpieczeństw. Z jakiego powodu? W jakim celu?

Zaśmiał się:

— W zamiarze wyrwania pani 
tajemnicy! To pani chce powiedzieć?

— Nie chcę nic powiedzieć — 
szepnęła. — Nie wiem nic. Nic nie rozumiem. Od dwóch tygodni uderzam wciąż o 
mury ciemności. Niech pan nie żąda więcej zaufania. Wystrzegam się wszystkich i 
wszystkiego.

Czuł litość dla niej, więc 
wstał, by odeszła.

Odchodząc (znalazł inne wyjście: 
jakąś galerię podziemną, pod przedostatnim tarasem), pomyślał:

— Ani słowa o tej nocy... Otóż 
panna Bakefield umarła. Dwu mężczyzn zostało zamordowanych... A ja widziałem ją, 
przebraną, zamaskowaną...

Ale dla niego też wszystko było 
tajemnicze i niewytłumaczalne. Dokoła niego, jak dokoła niej, wznosiły się te 
same mury cienia. Tylko gdzieniegdzie jakieś blade światełko... Ani przez chwilę 
zresztą – a działo się to od początku – nie myślał w jej obecności ani o 
przysiędze zemsty, jaką uczynił przy zwłokach panny Bakefield, ani o niczym, co 
by mogło zeszpecić piękny obraz dziewczyny o zielonych oczach.

Przez dwa dni nie widział jej. 
Potem trzy dni raz po raz przychodziła jakby szukała jakiejś obrony, bez której 
obejść się nie mogła.

Mówili mało. Czy chciała, czy 
nie, zaufanie budziło się coraz bardziej. Była łagodniejsza, mniej obca, 
podchodziła aż do załomu i patrzyła w strumień. Kilka razy starał się ją 
wypytać. Od razu cofała się, drżała, przerażona wszystkim, co mogło być 
wspomnieniem okropnych godzin w Beaucourt. Mówili jednak więcej, ale o rzeczach 
należących do dalekiej przeszłości, o życiu, jakie wiodła tu, u Sióstr Marii, o 
spokoju, jaki tu znów odnajdowała.

Raz, gdy rękę miała odwróconą 
dłonią i oparła się na wazie, pochylił się i czytał z linii:

— Tak... To odgadłem od 
pierwszego dnia... Podwójne przeznaczenie... Jedno ponure, drugie szczęśliwe i 
proste. Krzyżują się, plączą, zlewają i nie można jeszcze powiedzieć, które 
zwycięży.

— Szczęśliwe przeznaczenie — 
rzekła. — Jest we mnie coś, co mnie natychmiast ratuje i daje mi wesołość i 
zapomnienie, jak tu...

Czytał dalej:

— Niech się pani strzeże wody! 
— rzekł, śmiejąc się. — Woda może być tragiczna... Wylew... utonięcie... Ileż 
niebezpieczeństw!... Ale oddalają się... Tak, wszystko się układa w życiu... Już 
dobra bogini zwycięża zło...

Kłamał, by ją uspokoić i by 
ujrzeć uśmiech na jej pięknych ustach. Sam zresztą chciał się mamić.

Tak przeżył dwa tygodnie w 
szczęściu, które się starał ukrywać. Ulegał zawrotowi tych godzin, które miłość 
rzuca w upojenie i czyni człowieka czułym tylko na radość i wesele. Nie chciał 
przypominać grożących zjaw: Marescal... Wilhelm... Jodot... Jeśli żaden z nich 
się nie zjawiał, znaczy to, że stracili ślady ofiary... A więc dlaczego nie 
oddać się upojeniu, jakie odczuwał w jej obecności?

Przebudzenie było gwałtowne. 
Pewnego popołudnia, ukryci nad wąwozem, patrzyli na strumień i fale płynące ku 
wyjściu, gdzie jar się zwężał, gdy nagle jakiś daleki głos w ogrodzie zawołał:

— Aurelio! Gdzież ona? 
Aurelio!...

— Mój Boże! — rzekła 
zaniepokojona. — Dlaczego wołają mnie?

Pobiegła na szczyt tarasu i 
ujrzała jedną z zakonnic w alei lip.

— Jestem! Co sic stało, siostro?

— Depesza, Aurelio!

— Depesza? Proszę się nie 
trudzić. Schodzę!

W kilka chwil potem powróciła z 
depeszą w ręku.

— Od ojczyma...

— Brégeac?

— Tak...

— Wzywa panią?

— Będzie tu... wkrótce...

— Po co?

— Bierze mnie ze sobą...

— Nie może być...

— Niech pan przeczyta.

Przeczytał depeszę wysłaną z 
Bordeaux:

 

Przybędę o czwartej. Odjedziemy 
natychmiast. – Brégeac

 

Raoul spytał:

  Więc napisała mu pani, że 
jest pani tu?

— Nie, ale przedtem na wakacjach 
bywał tu i pewnie się poinformował.

— A pani zamiar?

— Cóż mogę uczynić?

— Niech pani mu odmówi!

— Przełożona nie zgodzi się mnie 
zatrzymać.

— Więc... Więc niech pani zaraz 
wyjedzie...

— Jak to?

Wskazał na las...

Zaprotestowała:

— Uciekać z tego klasztoru jak 
winna? Nie, nie, zasmuciłoby to bardzo te biedne kobiety... Kochają mnie jak 
córkę, jak najlepszą z córek. Nie, to nigdy!

Była blada. Usiadła na ławce 
kamiennej. Raoul rzekł poważnie:

— Nie powiem pani nic o swoich 
uczuciach, jakie mam dla pani, i o powodach, dla których działam. Ale jednak 
trzeba, by pani czuła wyraźnie, że jestem pani oddany tak, jak mężczyzna oddany 
jest kobiecie... która jest wszystkim dla niego... Niech pani to da zupełną 
wiarę we mnie... i niech pani ślepo mnie słucha... to warunek pani wybawienia... 
Czy rozumie pani?

— Tak — rzekła.

— Więc: oto moje polecenia... 
rozkazy, tak, moje rozkazy... Proszę przyjąć ojczyma bez oburzenia, bez kłótni. 
Bez rozmowy. Ani słowa. To najlepszy środek, by nie popełnić błędów. Niech pani 
jedzie z nim. Pani powróci do Paryża. Tego samego wieczoru niech pani wyjdzie z 
domu pod jakimkolwiek pretekstem. Starsza pani o białych, siwych włosach czekać 
będzie w samochodzie opodal bramy. Zaprowadzę obie panie do schronienia, gdzie 
nikt was nie odnajdzie. A sam odjadę natychmiast, przysięgam na honor! By 
powrócić... gdy mi pani na to pozwoli... Zgadza się pani?

— Tak — skinęła głową.

— W takim razie do jutra 
wieczór. Proszę pamiętać! Co by się nie stało, nic nie przeszkodzi mi bronić 
pani i wykonać me postanowienie. Jeśli wszystko zwróci się przeciw pani, niech 
się pani nie niepokoi nawet! Niech pani powie to sobie z wiarą, że nic pani nie 
grozi! Będę zawsze wtedy, gdy się to okaże potrzebne. Zawsze. Żegnam panią!...

Pochylił się i pocałował wstążkę 
u jej pelerynki. Potem, rozchyliwszy krzewy, wskoczył w gęstwinę i poszedł 
ścieżką ledwie widoczną, prowadzącą do podziemnego wejścia.

Aurelia nie poruszyła się.

Upłynęło pół minuty.

W tej chwili usłyszała szelest 
liści od strony wyłomu. Podniosła głowę. Krzaki poruszały się. Tam był ktoś 
schowany...

Chciała krzyczeć... nie mogła... 
Głos jej uwiązł w gardle...

Liście się poruszały... Kto się 
zjawi? Życzyła sobie całą siłą, by był to Wilhelm lub Jodot. Tych dwu bandytów 
bała się mniej niż Marescala.

Wychyliła się głowa... Ze swego 
ukrycia wyszedł – Marescal.

Z dołu po prawej usłyszała 
zgrzyt furty, którą zamykał Raoul...


 

 

 

 

 

Rozdział VII

Usta piekielne

 


Położenie terasy zapewniało 
przez parę tygodni najlepsze schronienie dla Aurelii i Raoula. Marescal znalazł 
tam również dobre schronienie. Aurelia nie mogła myśleć o żadnej pomocy. Musi 
zgodzić się na żądanie wroga i zakończenie tej sprawy zgodne będzie z jego 
niezłomną wolą.

Czuł to tak dobrze, że nie 
spieszył się wcale. Powoli zbliżał się ku niej i zatrzymał się. Pewność 
zwycięstwa malowała się na jego zwykle nieodgadnionej twarzy. Lekki uśmieszek 
wykrzywił jego usta. Błysnęły zęby. Oczy lśniły okrucieństwem i wolą.

Zaśmiał się:

— A więc, panienko, zdaje mi 
się, że okoliczności są dość korzystne dla mnie. Nie ma sposobu ucieczki przede 
mną. Nie ma sposobu wypędzenia mnie stąd! No, trzeba będzie poddać się prawu 
silniejszego!

Z rękami wyprężonymi, z 
zaciśniętymi pięściami patrzyła na niego z wyrazem szalonego przerażenia. Nie 
jęknęła nawet. Czekała.

— Jak to przyjemnie widzieć 
panią, piękna panienko! Gdy się kocha w sposób tak trochę niezwyczajny, jak ja, 
przyjemnie widzieć obawę i bunt! Tym bardziej gorliwie zdobywa się łup... 
Wspaniały łup — dodał cicho. — Istotnie, pani jest wspaniale piękna!

Ujrzawszy depeszę zakpił:

— Ten poczciwy Brégeac zawiadamia panią o swym przybyciu i 
o pani odjeździe stąd... Wiem, wiem... od piętnastu dni czuwam nad moim kochanym 
dyrektorem i znam jego najtajniejsze plany. Mam ludzi oddanych mi, którzy go 
śledzą. W ten sposób odkryłem schowek pani i wyprzedziłem go o kilka godzin. 
Miałem czas zbadać te miejsca, szpiegować panią z daleka, widzieć, jak pani tu 
zmierzała i mogłem też tu wspiąć się i ujrzeć pewnego młodzieńca oddalającego 
się. Kochanek, co?

Podszedł bliżej. Podniosła się i 
oparła się o drewniane okratowanie otaczające ławkę.

Zirytowało go to.

— A, moja piękna! Wyobrażam 
sobie, że nie cofałaś się tak przed chwilą, gdy kochanek cię pieścił. No, kimże 
jest ten szczęśliwiec? Narzeczony, a raczej kochanek? No, widzę, że właśnie na 
czas przychodzę, by bronić mego dobra i przeszkodzić mej pensjonareczce Sióstr 
Marii, by nie popełniała głupstw. Jeśli mógłbym przypuścić coś takiego...

Powstrzymał złość i pochyliwszy 
się nad nią rzekł:

— Ale tym lepiej! Rzeczy się 
upraszczają. Rola, jaką odegrałem, była wspaniała. Miałem w ręku wszystkie 
atuty. Ale cóż za nadmiar szczęścia! Aurelia nie jest cnotnisią! Kraść i 
zabijać... a także i coś innego... Dlaczego nie ze mną? Aurelio! równie dobrze 
ja, jak on! Jeśli on ma plusy, ja mam powody przemawiające za mną, których nie 
należy odrzucać! Cóż ty na to, Aurelio?

Milczała uparcie. Wściekłość 
jego wzmagała się. Rzekł dobitnie:

— Nie mamy czasu bawić się we 
frazesy. Trzeba mówić jasno, by nie było nieporozumień. Prosto do celu. Milczeć 
o przeszłości – tego się już nie bierze w rachubę. Ważna jest teraźniejszość. Po 
tamtym wszystkim kropka. Otóż teraźniejszość to jest napad na pociąg, ucieczka, 
złapanie przez żandarmów i ze dwadzieścia dowodów, z których każdy jest śmiercią 
dla pani. I teraźniejszość to dziś, gdy trzymam panią w swych rękach i 
wystarczy, bym tylko panią przytrzymał, zaprowadził do ojczyma i krzyknął mu 
przy świadkach: Morderczyni! Oto ona!... Rozkaz zaaresztowania mam w 
kieszeni!

Podniósł rękę, by schwytać 
zbrodniarkę.

Potem głucho dodał:

— Otóż z jednej strony to: 
areszt, skandal, kara nieodzowna... Z drugiej zaś strony warunek do wyboru: 
zgoda natychmiastowa – pani się domyśla... Wymagam przysięgi na klęczkach, że 
gdy tylko powróci pani do Paryża, przyjdzie pani sama do mnie. Więcej jeszcze: 
natychmiastowy dowód, że zgoda ta jest szczera, dowód podpisany pani ustami na 
moich... Nie, nie pocałunek nienawiści, lecz pocałunek dobrowolny... Pocałunek 
kochanki... Ależ odpowiadaj, do diabła! — wrzasnął w nagłym porywie złości. — 
Odpowiedz, że przyjmujesz. Dość już mam twych przeklętych min! Odpowiedz, albo 
porwę cię i – jednak będzie i jedno, i drugie – miłość i więzienie!

Chwycił ją za ramię. Drugą ręką 
chwycił ją za szyję i przycisnął jej głowę do sztachet... Pochylił się... Ale 
uczuł, że dziewczyna słabnie... Zemdlała...

Zmieszał się. Przybył tu bez 
dokładnego planu – chyba po to, by pomówić z nią i przed przybyciem Brégeaca 
wymusić od niej uroczyste przyrzeczenie i uznanie jego władzy nad nią. Właśnie 
przypadek oddawał mu ofiarę bezsilną i bezwładną...

Kilka sekund patrzył na nią 
swymi głodnymi oczyma i rozglądał się dokoła... Nikogo... Cisza...

Ale inna myśl kazała mu się 
zbliżyć do poręczy i spojrzeć na pustą dolinkę przez wyłom w krzakach. Tam, w 
lesie, zauważył, przechodząc, otwór groty. Aurelia ukryta tam, uwięziona... pod 
groźbą żandarmów... Aurelia więziona dwa dni, trzy dni, osiem, jeśli trzeba 
będzie – czyż nie znaczyło to tryumfu, końca całej przygody?! Zwycięstwa!...

Gwizdnął cicho. Przed nim, na 
drugim brzegu strumienia, wzniosły się dwie ręce znad krzaków znajdujących się 
na skraju lasu. Znak umówiony. Tam znajdowali się dwaj ludzie, by mu pomagać. Po 
tej stronie strumienia kołysała się łódka.

Marescal nie wahał się już. 
Wiedział, że jeśli nie skorzysta ze sposobności, może ją utracić. Dziewczyna 
wracała powoli do życia.

— Trzeba działać — mruknął — bo 
jeśli nie...

Zarzucił jej chustkę na twarz i 
związał na ustach. Potem porwał ją w ramiona i poniósł.

Była szczupła i lekka. On był 
silny. Jednak, gdy doszedł do wyłomu i ujrzał prawie prostopadłą pochyłość skały 
porytej deszczami, zawahał się. Położył Aurelię u skraju wyłomu.

Czy czekała na popełnienie 
takiego błędu? Czy może nagle wpadło jej to na myśl? W każdym razie 
nieostrożność Marescala została zaraz ukarana. Jednym nadspodziewanym duchem 
zerwała chustkę i nie zważając na nic, ześlizgnęła się jak oderwany kamień, 
który stacza się z góry.

Gdy ochłonął ze zdumienia, 
rzucił się w dół, ryzykując upadek, i ujrzał ją, jak biegnie na oślep, jak 
pędzone zwierzę, które nie wie, którędy uciekać.

— Jesteś zgubiona, moja mała!

Już dopędzał ją, gdy nagle 
doznał wrażenia, że coś zsunęło się z góry i upadło tuż za nim, jakby złamana 
gałąź. Odwrócił się i ujrzał człowieka zamaskowanego chustką, a który musiał być 
kochankiem Aurelii. Miał czas chwycić rewolwer, ale nie miał czasu posłużyć się 
nim. Napastnik kopnął go w pierś z całej siły. Wpadł w bagniste zarośla koło 
strumienia. Wściekły, brodząc w błocie, zmierzył z rewolweru w chwili, gdy 
przeciwnik o jakie dwadzieścia pięć kroków usadzał dziewczynę w łódce.

— Stój lub strzelam! — zawołał.

Raoul nie odpowiedział. Podniósł 
i oparł o ławkę na pół spróchniałą deskę jak tarczę. Potem pchnął łódkę.

Marescal nacisnął cyngiel – 
naciskał pięć razy – rozpaczliwie i wściekle. Ale żadna z kul nie chciała 
wypalić,

rewolwer był zamoczony. Wtedy gwizdnął, ale mocniej i dłużej. Dwaj ludzie 
wyskoczyli z ukrycia.

Raoul był na środku strumienia, 
to znaczy o jakie trzydzieści metrów od brzegu.

— Nie strzelać! — wrzasnął 
Marescal.

Po co, istotnie? Uciekający, nie 
chcąc być wciągnięty przez prąd do wirów, gdzie potok wpływał pod ziemię, musiał 
płynąć w prostej linii i przybić do brzegu w miejscu, gdzie czekali na niego 
agenci z rewolwerami w rękach.

Musiał nawet zdać sobie z tego 
sprawę, gdyż skręcił nagle i wracał do brzegu, gdzie miałby do zwalczenia tylko 
jednego przeciwnika.

— Strzelać! strzelać! — krzyknął 
Marescal. — On wraca! Ależ strzelajcie, do diabła!

Jeden z nich wystrzelił. Z łódki 
rozległ się krzyk. Raoul wypuścił wiosła i przewrócił się. Dziewczyna rzuciła 
się na niego z rozpaczą. Wiosła odpłynęły. Łódka stała chwilę nieruchomo, potem 
zawirowała i zawróciła się w stronę prądu, potem cofnęła się, a wreszcie ruszyła 
z prądem naprzód powoli, potem szybko...

— Do stu tysięcy diabłów! Oni są 
zgubieni — krzyczał Marescal.

Ale cóż mógł zrobić? O łódkę 
uderzały dwa prądy małych fal walczące ze sobą z obu stron głównego prądu. Łódka 
raz jeszcze okręciła się, potem popędziła jak strzała do olbrzymiej otchłani, 
gdzie znikła...

Marescal nie drgnął. Stojąc w 
błocie z twarzą wykrzywioną grozą, patrzył na to przeklęte miejsce, jakby na 
usta piekielne... Kapelusz jego pływał po wodzie. Włosy i broda rozburzone.

— Czy to być może? — wybełkotał. 
— Aurelia... Aurelia...

Usłyszał głosy swych ludzi. 
Obchodzili staw, by dojść do niego. Rzekł:

— Czy to prawda?

— Co?

— Łódka?... otchłań?...

Nie wiedział już nic.

Wszyscy trzej skierowali się w 
stronę otchłani, którą zaznaczała ogromna płyta kamienna otoczona trzcinami i 
szuwarem. Woda wpływała małymi kaskadami i wynurzały się głazy porosłe mchem. 
Pochylili się. Słuchali. Nic. Nic prócz zgiełku fal. Nic prócz zimnego tchnienia 
piany.

— To piekło! — wybełkotał 
Marescal. — To usta piekła!

Powtórzył:

— Ona nie żyje... Zginęła... Co 
za okropna śmierć!... Gdyby ten głupiec ją zostawił, ja bym... ja bym...

Szli przez las. Marescal wlókł 
się jakby za pogrzebem. Towarzysze jego się pytali się, co zaszło. Były to 
indywidua mało godne polecenia, którym dał tylko ogólne wskazówki. Nie 
odpowiadał. Myślał o Aurelii, urokliwej, żywej, kochanej tak namiętnie!... 
Wspomnienia go dręczyły... Przerażenie i wyrzuty...

Nie miał spokojnego sumienia. 
Poszukiwania mogłyby dosięgnąć i jego i jemu przypisać winę za tragedię. 
Znaczyłoby to upadek, skandal. Brégeac byłby nielitościwy i zemstę doprowadziłby 
do końca...

Pragnął jak najprędzej i jak 
najniewidoczniej odjechać stąd. Przestraszył swych ludzi, jakieś wspólne grozi 
im niebezpieczeństwo. Muszą rozproszyć się, każdy musi dbać o swą skórę, nim nie 
wykryją ich obecności. Wręczył im podwójną zapłatę, niż została umówiona, 
stronił od domów w Luz, skierował się w stronę Pierrefitte-Nestalas w nadziei 
znalezienia wózka, który by odwiózł go do pociągu o siódmej wieczór.

Dopiero po trzech kilometrach od 
Luz minął go mały, dwukołowy wózeczek okryty płachtą, prowadzony przez wieśniaka 
ubranego w szeroką czapę z nausznikami.

Zawołał do niego tonem 
rozkazującym, wskakując na kozioł:

— Pięć franków, jeśli zdążymy na 
pociąg!

Wieśniak, zupełnie spokojny, nie 
zatrzymał nawet szkapy, obijającej sobie boki o niedobrane hołoble hołoble (ukr.) – para dyszli, między które wprzęga się konia.

Droga była długa. Wieśniak 
jechał powoli i ospale.

Marescal wściekał się. Stracił 
już wszelkie panowanie nad sobą. Lamentował.

— Spóźnimy się! Co to za szkapa! 
Dziesięć franków, dobrze?

Okolica wydawała mu się ohydna, 
pełna zjaw, zasypana policjantami ścigającymi go. Myśl spędzenia nocy w 
okolicach, gdzie leżał trup tej, którą wtrącił w jamę piekielną, przechodziła 
jego siły.

— Dwadzieścia franków! — zawołał 
i nagle, tracąc już głowę, krzyknął: — Pięćdziesiąt franków! Tak, pięćdziesiąt! 
Jeszcze tylko dwa kilometry... Dwa kilometry w siedem minut... to przecież 
możliwe! No, walże ją, tę szkapę! Pięćdziesiąt franków!

Nagle chłopa ogarnęła energia i 
zaczął bić szkapę z takim zapałem, że szkapa pognała galopem.

— Uważaj! Nie wjedziesz chyba do 
rowu!

Chłop nie zważał na to. 
Pięćdziesiąt franków! Pędzili zataczając się. Bił szkapę ciężkim batem. Zwierzę 
podwoiło szybkość. Wózek skakał po drodze jak błędny, Marescal niepokoił się 
coraz bardziej.

— Ależ przewrócimy się! Stój do 
diabła!... Tyś oszalał, chłopie!... No, naturalnie!...

Stało się to naturalnie. 
Jedno niezręczne pociągnięcie lejców, jeden żywszy odskok w bok i cały ekwipaż 
wpadł w rów. Wózek przewrócił się na obu ludzi leżących na ziemi i szkapa 
zaplątana w uprzęż, z kopytami w powietrzu, wierzgała pod deską siedzenia.

Marescal zdał sobie natychmiast 
sprawę, że mu się nic nie stało. Ale wieśniak przygniatał go całym swym 
ciężarem. Chciał się oswobodzić. Nie mógł. I usłyszał uprzejmy głos, szepcący mu 
do ucha:

— Czy masz ogień, Rudolfie?...

Od stóp do głów przebiegł go 
lodowaty dreszcz. Śmierć musi wywołać takie okropne wrażenie w członkach, 
których już nic nie jest w stanie ożywić. Wybełkotał:

— Podróżny z pospiesznego...

— A tak...

— Mężczyzna z terasy — jęknął 
Marescal.

— Zupełnie słusznie... Podróżny 
z pospiesznego, mężczyzna z terasy, a także człowiek z Monte Carlo i z bulwaru 
Haussmanna, i morderca dwu braci Loubeaux, i wspólnik Aurelii, i przewoźnik w 
łódce, i wieśniak na wózku... Ha, stary, to dopiero masz wojowników do 
zwalczenia i śmiem powiedzieć, wszystkich takich zuchów!

Raoul zdjął swój płaszcz i 
skrępował Marescala. Postawił wózek, przyprowadził uprząż do porządku i 
starannie związał Marescala, następnie wyciągnął go z rowu i zawlókł na wysoką 
skarpę między gęste zarośla. Pozostały jeszcze dwa rzemyki, którymi przywiązał 
go do pnia brzozy.

— Nie szczęści ci się ze mną, 
mój stary. Oto już po raz drugi owijam cię jak mumię faraona. A, żebym nie 
zapomniał. Za knebel masz fular fular – chustka na szyję z cienkiej miękkiej tkaniny jedwabnej Aurelii. Nie krzyczeć i nie być widzianym, 
oto reguły, jakich trzyma się doskonały więzień. Ale możesz patrzyć i słuchać. 
Słyszysz gwizd pociągu? Odjeżdża – a w nim słodka Aurelia i jej ojczym. Muszę 
cię uspokoić: nic się jej nie stało. Trochę zmęczona może po tylu przejściach. 
Ale jedna dobra noc i wszystko minie.

Przywiązał szkapę i doprowadził 
wózek do porządku. Potem usiadł koło komisarza.

— Zabawna historia z tą łódką, 
prawda? Ale nie ma tu żadnego cudu, jak możesz przypuszczać. By cię 
poinformować, powiem ci, że ja nigdy nie liczę ani na cuda, ani na przypadki – 
jedynie na siebie. A więc... Ale ta moja gadanina nie nudzi cię? Może wolałbyś 
spać? Nie? A więc będę opowiadał... Otóż właśnie pożegnałem Aurelię na tarasie 
gdy w drodze zaniepokoiłem się. Czy to było mądrze zostawiać ją tak? A może 
jakiś złoczyńca czyha na nią? Może w okolicy kręci się jakiś piękniś 
wypomadowany?... Intuicja należy do mego systemu. Zawsze jestem jej posłuszny. 
Wróciłem więc. I cóż ujrzałem? Rudolf, łajdak, nielojalny policjant, złazi z 
góry, ścigając ofiarę. Spadam więc z nieba na ciebie, kąpię cię w błocie, 
porywam Aurelię i jazda! Staw, las, groty – to wszystko oznaczało wolność. Lecz 
ty gwiżdżesz i dwaj urwipołcie wyskakują na zawołanie. Co czynić? Problem – 
jakby się zdawało – nie do rozwiązania! Nie! Genialny pomysł! Dać się połknąć 
przez otchłań! Właśnie brauning plunął we mnie. Puszczam wiosła. Udaję zabitego. 
Leżę w głębi łódki. Tłumaczę sprawę Aurelii i oto wkładamy głowy w usta 
piekielne.

Raoul poklepał Marescala po 
udzie.

— No, nie, proszę cię, 
przyjacielu, nie wzruszaj się; nie narażaliśmy się na żadne niebezpieczeństwo! 
Wszyscy ludzie w okolicy wiedzą, że wpływając w ten tunel wyżłobiony w pewnym 
terenie wapnistym, zostanie się wyrzuconym o dwieście metrów niżej na małą 
plażę, skąd prowadzi wygodna droga po kilku schodkach. W niedzielę tuziny 
chłopców bawią się w ten sposób, ciągnąc z powrotem swe czółenka. Ani jednego 
zadraśnięcia – niczego nie należy się obawiać. W ten sposób mogliśmy się z 
daleka przypatrywać twemu przerażeniu, jak odchodzisz ze zwieszoną głową, z 
sumieniem pełnym wyrzutów. Wtedy odprowadziłem Aurelię do ogrodu klasztornego, a 
sam poszedłem po walizkę, kupiłem wózek, ubranie chłopa i odjeżdżam sobie tak, 
klap-klap, powolutku, bez żadnego celu...

Oparł głowę na ramieniu 
Marescala i zamknął oczy.

— Nie muszę ci mówić, że 
wszystko to zmęczyło mnie i że dobrze by mi zrobiła mała drzemka. Czuwaj nad 
moimi snami, mój dobry Rudolfie, i nie niepokój się. Wszystko dobrze się plecie 
na tym dziwnym świecie. Każdy zajmuje miejsce, na jakie zasłużył. A głupie pały 
służą za poduszki dla takich jak ja spryciarzy.

Zasnął.

Zbliżał się wieczór. Zmierzch 
zapadał. Raoul przebudzał się czasem i wymawiał parę stów o błyszczących 
gwiazdach lub niebieskiej poświacie księżyca. Potem zasypiał znów.

O północy poczuł głód. W walizce 
miał prowianty. Częstował też Marescala, zdjąwszy mu knebel.

— Jedz, mój drogi przyjacielu — 
rzekł, wkładając mu ser do ust.

Ale Marescal wpadł w ściekłość i 
wypluł ser bełkocąc:

— Głupcze, kretynie! to ty 
jesteś głupią pałą! Czy wiesz, co uczyniłeś?

— Wiem. Uratowałem Aurelię i jej 
ojczym odwozi ją do Paryża, gdzie wnet się spotkamy.

— Jej ojczym! jej ojczym! — 
wolał Marescal. — Więc nie wiesz nic?

— Co?

— Ależ ten ojczym kocha się w 
niej!

Raoul chwycił go za gardło.

— Idioto! Kretynie! Nie mogłeś 
mi tego powiedzieć, zamiast słuchać moich głupich gadanin? On się w niej kocha! 
A! nędznik! Więc wszyscy się w niej kochają! A to bydlęta!... Nigdy więc nie 
przypatrzyliście się na siebie w lustrze? Ty szczególnie, z twą gębą 
wypomadowaną!

Pochylił się nad nim i rzekł:

— Słuchaj, Marescal! Wyrwę małą 
z rąk jej ojczyma. Ale daj jej spokój! Nie zajmuj się nami więcej!

— Nie! — rzekł komisarz głucho.

— Dlaczego?

— Ona zabiła...

— Więc twój plan?...

— Oddać ją sprawiedliwości i - 
uczynię to, gdyż jej nienawidzę!

Powiedział to tonem dzikiej 
nienawiści i Raoul zrozumiał, że odtąd w Marescalu nienawiść wzięła górę nad 
miłością.

— Tym gorzej dla ciebie, 
Rudolfie. Chciałem ci zaproponować pewien awans, coś w rodzaju stanowiska 
prefekta policji. Wolisz walkę? Więc niech będzie, jak chcesz! Na początek spędź 
sobie piękną, księżycową noc. Nie ma nic lepszego dla zdrowia. Ja zaś pędzę 
konno aż do Lourdes szosą. Dwadzieścia kilometrów. Cztery godziny dla mej 
szkapiny. Wieczór będę w Paryżu i zabezpieczę Aurelię. Do widzenia, Rudolfie!

Przymocował walizkę, wsiadł na 
szkapę i bez siodła i strzemion, gwiżdżąc piosnkę myśliwską, zniknął w nocy.

Wieczorem w Paryżu starsza dama, 
którą nazywał Wiktorią, a która była jego mamką, czekała w aucie przed małą 
willą na ulicy Courcelles, gdzie mieszkał Brégeac. Raoul szoferował.

Aurelia nie przyszła.

Od świtu zaczął znów swą wartę. 
Na ulicy zauważył obdartusa, który wyciągał jakieś resztki z pak na śmieci. I 
natychmiast tym specjalnym zmysłem, jakim rozpoznawał wszystko, odgadł pod tymi 
łachmanami i pod tą brudną czapką Jodota, chociaż raz tylko go widział w willi 
Faradonich i w aucie.

— Do licha! On już działa.

Koło ósmej z willi wyszła 
służąca i pobiegła do sąsiedniej apteki. Zatrzymał ją z banknotem w ręce i 
dowiedział się, że Aurelia leży w silnej gorączce.

Koło południa zjawił się 
Marescal i zaczął krążyć koło domu.


 

 

 

 

 

Rozdział VIII

Manewry i przygotowania do walki

 


Wypadki szły dla Marescala 
niespodziewanym biegiem. Aurelia zatrzymana w domu; znaczyło to niedojście do 
skutku planu Raoula, niemożność ucieczki i okropne oczekiwanie denuncjacji. 
Zresztą Marescal natychmiast wydał rozporządzenia; czuwająca koło Aurelii była 
jego wysłanniczką i codziennie zdawała mu sprawę ze stanu zdrowia chorej. W 
razie nagłego polepszenia działałby.

— Tak pomyślał Raoul — jeśli nie 
działa, to dlatego, że inne względy zatrzymują go przed publiczną denuncjacją 
Aurelii i że woli czekać na koniec choroby. Przygotowuje się. A więc 
przygotowujmy się także.

Chociaż sprzeczne z logicznymi 
hipotezami, na jakie wskazywały fakty, wyciągnął mimowolne konkluzje wynikłe z 
okoliczności. Dziwny fakt, o którym nikt nie pomyślał, a który jednak był 
całkiem jasny, nasunął się Lupinowi podświadomie, raczej siłą rzeczy niż 
wysiłkiem umysłu. I zrozumiał, że nadeszła chwila, w której trzeba stanowczo 
zacząć działać.

— W każdej wyprawie — mawiał — 
największą trudnością jest pierwszy krok.

Otóż jeśli widział jasno pewne 
czyny, to jednak nie znał motywów tych czynów. Osoby dramatu miały dla niego 
wygląd automatów, które uwijają się w burzy i wichrze. Jeśli chciał zwyciężyć, 
nie należało bronić Aurelii z dnia na dzień, ale dobrze przejść przeszłość i 
wykryć, jakie głębokie przyczyny zdecydowały o czynach wszystkich tych ludzi i 
kierowały nimi tej tragicznej nocy.

— Razem wziąwszy — myślał — 
prócz mnie jest jeszcze czterech aktorów na pierwszym planie, którzy gromadzą 
się koło Aurelii i prześladują ją: Wilhelm, Jodot, Marescal i Brégeac. Między 
tymi czterema jednych pociąga miłość, inni chcą tylko wyrwać jej tajemnicę. Te 
dwa elementy – miłości i chciwości – składają się na tę całą sprawę. Otóż 
Wilhelm na razie jest poza tym wszystkim. Brégeac i Jodot nie niepokoją mnie, 
jak długo Aurelia jest chora. Pozostaje Marescal, nad którym należy czuwać.

Naprzeciw willi Brégeaca było 
wolne mieszkanie. Raoul zamieszkał tam. Ponieważ Marescal posługiwał się 
służącą, Lupin szpiegował ją i podpłacił. Trzy razy pod nieobecność pielęgniarki 
służąca ta zaprowadziła go do Aurelii.

Dziewczyna zdawała się go nie 
poznawać. Była jeszcze tak osłabiona gorączką, że mogła wymówić tylko kilka słów 
bez związku. Ale nie wątpił, że słyszała i rozumiała go i że wiedziała, kto mówi 
do niej dobrym głosem, który uspokajał ją jak magnetyczne pociągnięcia.

— To ja, Aurelio! — mówił jej. — 
Widzi pani, że pozostaję wierny obietnicy i że może pani mieć do mnie zupełne 
zaufanie. Przysięgam pani, że nieprzyjaciele pani są słabsi ode mnie i uwolnię 
panią. Jakżeby mogło być inaczej? Myślę tylko o pani. Zdaje mi się, że życie 
pani jest proste i uczciwe. Wiem, że pani jest niewinna. Wiedziałem o tym 
zawsze, nawet wtedy, gdy oskarżałem panią. Dowody najbardziej niezbite wydawały 
mi się fałszywe; dziewczynka o zielonych oczach nie może być zbrodniarką...

Nie obawiał się posunąć dalej w 
tych zwierzeniach i wypowiadał słowa czulsze, których musiała słuchać:

— Pani jest całym moim życiem... 
Nie widziałem nigdy kobiety, która by miała więcej uroku i czaru... Aurelio, 
niech pani mi ufa! Proszę tylko o jedną rzecz: o zaufanie! Jeśli ktoś będzie 
panią wypytywał, proszę nie odpowiadać. Jeśli ktoś coś napisze, proszę nie 
odpowiadać. Jeśli zechcą, by pani stąd wyjechała, proszę odmówić. Proszę ufać mi 
aż do ostatniej minuty najokropniejszej godziny! Jestem przy pani. Będę zawsze. 
Żyję tylko dla pani i panią...

Twarz młodej dziewczyny 
wyrażała spokój. Usypiała jakby kołysana szczęśliwym snem.

Wówczas wślizgiwał się do 
pokojów Brégeaca i szukał. Na próżno. Szukał wskazówek.

Szukał ich też w gabinecie 
Marescala przy rue de Rivoli.

Przeprowadzał też badania w 
biurach Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, gdzie obaj, Marescal i Brégeac, 
pracowali. Ich nienawiść była znana wszystkim. Obaj popierani byli przez władze, 
obaj zwalczani bądź to w ministerstwie, bądź w prefekturze policji przez 
wpływowe osobistości walczące ponad ich głowami. Cierpiała na tym ich praca. 
Obaj oskarżali się otwarcie. Mówiono o wysłaniu na emeryturę. Który z nich miał 
paść ofiarą?

Pewnego dnia schowany za kotarą 
Raoul ujrzał Brégeaca przy łóżku Aurelii. Miał twarz chudą, cerę żółtą, był dość 
wysoki, dobrze się przedstawiający i bardziej dystyngowany niż wulgarny 
Marescal.

Gdy się zbudziła, ujrzała go 
pochylonego nad sobą i rzekła twardo:

— Proszę iść stąd... zostawić 
mnie w spokoju...

— Jak ty mnie nienawidzisz! — 
szepnął. — Z jaką radością wyrządziłabyś mi zło!

— Nie uczyniłabym nigdy nic 
złego temu, kto był mężem mej matki...

Patrzył na nią z widocznym 
cierpieniem:

— Jesteś bardzo piękna, moje 
biedne dziecko. Ale, niestety! Dlaczego wciąż odtrącałaś moją miłość? Tak, wiem, 
nie miałem racji... Przez dłuższy czas ta tajemnica, którą ukrywałaś bez 
powodu... Gdybyś nie milczała tak uporczywie, nie pomyślałbym o innych rzeczach, 
które są dla mnie prawdziwą męką... ponieważ nigdy mnie nie pokochasz, ponieważ 
jest niemożliwe, byś mnie kochała...

Odwróciła głowę. Mówił jeszcze:

— W tej gorączce mówiłaś często 
o zwierzeniach, jakie chciałaś mi uczynić. Czy to chodziło o to? Czy może o tę 
głupią twą ucieczkę z Wilhelmem? Gdzież poprowadził cię ten nędznik? Co działo 
się z tobą, zanim nie ukryłaś się w klasztorze?

Nie odpowiedziała.

Umilkł. Gdy odszedł, Raoul, 
odchodząc także, ujrzał, że płakała.

Jednym słowem po dwutygodniowych 
badaniach każdy inny byłby się zniechęcił, ale nie Raoul. Bo ogólnie biorąc, 
prócz pewnych wskazówek, które sobie musiał tłumaczyć na swój sposób, pewne 
problemy zostawały nierozwiązalne i niewytłumaczalne.

— Nie tracę jednak czasu — 
myślał — a to rzecz główna. Działanie polega często na niedziałaniu. Atmosfera 
staje się mniej ciężka. Pogląd na ludzi i wypadki precyzuje się i wzmacnia. 
Jeśli nie mam jeszcze nowej pracy, w każdym razie znajduję się w sercu zdarzeń. 
W przeddzień walki, gdy spotykają się wszyscy śmiertelni nieprzyjaciele, wówczas 
potrzeby walki i znalezienia broni skuteczniejszej sprowadzą na pewno jakiś 
nadspodziewany fakt, z którego trysną iskry.

Trysła jedna wcześniej, niż 
sądził Raoul, i oświetliła część ciemności. Pewnego rana, z czołem przyklejonym 
do szyby, ujrzał Jodota w przebraniu gałganiarza. Tym razem Jodot miał na 
ramieniu wór płócienny, gdzie wrzucał gałgany i odpadki. Oparł go o mur domu, 
usiadł na chodniku i zaczął jeść, szperając równocześnie w najbliższej pace z 
popiołem. Wydawało się to machinalne, ale po chwili Raoul ujrzał, że Jodot 
wybiera tylko zmięte koperty i podarte listy. Rzucał na nie roztargnionym okiem, 
potem szperał dalej, niewątpliwie bowiem zajmowała go korespondencja Brégeaca.

Po kwadransie napchał wór i 
odszedł. Raoul szedł za nim aż na Montmartre, gdzie Jodot miał tandeciarnię.

Wracał tak przez trzy dni z 
rzędu. Każdym razem czynił to samo. Ale trzeciego dnia – była to niedziela 
– ujrzał Brégeaca, który śledził Jodota ze swego okna. Gdy Jodot odszedł, 
Brégeac śledził go z niezmierną ostrożnością. Raoul szedł za nimi z dala. Czy mu 
się uda wykryć więzy łączące Brégeaca i Jodota?

Przeszli tak dzielnicę Monceau, 
przeszli przez fortyfikacje i przez bulwar Bineau dostali się na brzeg Sekwany. 
Koło jednego z domów Jodot położył worek i usiadłszy, zaczął jeść.

Został tam cztery czy pięć 
godzin, a czuwał nad nim Brégeac, który zjadł obiad o parę kroków stamtąd w 
małej restauracyjce, i Raoul, który wyciągnięty na skarpie palił papierosy.

Gdy Jodot odszedł, Brégeac 
skierował się w przeciwną stronę, jakby sprawa ta nie interesowała go już. Raoul 
wszedł do restauracji, wdał się w rozmowę z właścicielem i dowiedział się, że 
dom, przed którym usiadł Jodot, należał jeszcze do niedawna do dwu braci 
Loubeaux, zamordowanych w pospiesznym do Nicei. Władze opieczętowały dom i 
oddały pod opiekę właścicielowi sąsiedniego, który co niedzielę wychodził na 
spacer.

Raoul zadrżał, słysząc nazwisko 
braci Loubeaux. Machinacje Jodota zaczęły nabierać znaczenia.

Wypytywał dokładniej. Okazało 
się, że w ostatnich czasach przed śmiercią bracia Loubeaux mało mieszkali w tym 
domu, który służył im tylko jako skład handlowy wina szampańskiego. Rozłączyli 
się ze wspólnikiem i pracowali na własną rękę.

— Wspólnikiem? — zapytał Raoul.

— Tak, nazwisko jego jest 
jeszcze wypisane na miedzianej tablicy wiszącej koło drzwi: Bracia Loubeaux i 
Jodot.

Raoulowi zaparło oddech.

— Jodot?

— Tak. Taki grubas o czerwonej 
twarzy, wygląda na jarmarcznego atletę. Nie widziano go tu nigdy już od przeszło 
roku.

— Bardzo ważne informacje — 
pomyślał Raoul, odchodząc. — Jodot więc był niegdyś wspólnikiem dwu braci, 
których następnie zabił. Nic dziwnego zresztą, jeśli sąd nie niepokoił go, nigdy 
bowiem nie przypuszczano, że w tę sprawę wmieszany jest jakiś Jodot, Marescal 
bowiem jest przekonany, że tym trzecim wspólnikiem byłem ja. Ale dlaczego 
zbrodniarz wraca na miejsce, gdzie niegdyś mieszkały jego ofiary? Dlaczego 
Brégeac śledzi go?

Minął tydzień bez wypadków. 
Jodot nie zjawiał się już przed willą Brégeaca. Ale w sobotę wieczór Raoul 
przekonany, że Jodot powróci do domu nad Sekwaną następnego dnia, przeskoczył 
mur, który otaczał pagórkowaty teren przylegający do domu i przez jedno z okien 
dostał się na pierwsze piętro.

Na piętrze tym były jeszcze dwa 
umeblowane pokoje. Pewne ślady wskazywały, że ktoś tu był. Kto? Agenci policji? 
Brégeac? Jodot? I w jakim celu?

Raoul nie zastanawiał się 
zbytnio. To, czego tamci przychodzili szukać, nie znajdowało się tu nigdy albo 
nie znajdowało się już. Ulokował się w fotelu by spędzić noc. Świecąc sobie 
latarką kieszonkową, wziął ze stołu książkę, nad którą wkrótce zasnął.

Prawda objawia się tylko tym, 
którzy zmuszają ją, by wyszła z cienia. Bardzo często, gdy się myśli, że jest 
daleko, jakiś przypadek sprowadza ją na miejsce, jakie jej przygotowano, a 
zasługa leży właśnie w sposobie tego przygotowania. Zbudziwszy się Raoul 
spojrzał na książkę, którą przeglądał. Okładka otoczona była rodzajem tkaniny, 
jakiej używają fotografowie, by nakrywać aparaty.

Szukał. Przeglądając szafę pełną 
jakichś szmat i papierów, znalazł kawałek takiego płótna. Zostały tam wycięte 
trzy koła, każde wielkości talerza.

— A więc tak — szepnął wzruszony 
— teraz już jest jasne. Trzy maski bandytów z pospiesznego pochodzą stąd. 
Materiał ten jest dowodem niezaprzeczalnym. Tłumaczy i komentuje to, co się 
zdarzyło.

Prawda wydała mu się tak 
naturalną, tak zgodną z intuicją, że zaczął się śmiać w głębokiej ciszy domu.

— Doskonale! doskonale! Sam los 
przyniesie mi brakujące szczegóły. Wszedł już w mą służbę i na moje zawołanie 
wszystkie szczegóły tej sprawy wyjdą na jaw i ułożą się w świetle.

O ósmej dozorca willi przeszedł 
po parterze i pozamykał drzwi. O dziesiątej Raoul zszedł do jadalni, zostawiając 
okiennice zamknięte, lecz otworzył okno, właśnie nad miejscem, gdzie siadywał 
Jodot.

Jodot był punktualny. Przyszedł 
ze swym workiem, który oparł o mur, potem siadł i jadł, a jedząc, mruczał coś do 
siebie tak zniżonym głosem, że Raoul niczego nie słyszał. Jedzenie składano się 
z wędliny i sera, a zakończone było fajką, której dym dolatywał do Raoula.

Potem druga fajka, potem trzecia 
i tak minęły dwie godziny. Raoul nie mógł zrozumieć, dlaczego Jodot tak 
przedłuża to wysiadywanie. Przez szparę w okiennicach widział dwie nogi, 
owinięte w łachmany, w wykoślawionych patynkach patynki – tu: rodzaj prostego obuwia, które zakładano na miękkie pantofle, wychodząc na ulicę. Tam dalej płynęła rzeka. 
Przechodnie szli i wracali. Brégeac musiał stać gdzieś na czatach, na jakiejś 
werandzie restauracji.

W końcu, kilka minut przed 
południem, Jodot wymówił te słowa:

— No i cóż... Nic dziwnego? 
Przyznaj jednak, że ona jest twarda.

Zdawało się, że mówi nie do 
siebie, lecz do kogoś, kto znajdował się obok niego. Jednak nie było nikogo.

— Psiakrew... Mówię ci, że ona 
tam jest! Już nieraz trzymałem ją w ręce i widziałem, własnymi oczami widziałem. 
Wykonałeś dobrze to, co ci powiedziałem? Cała prawa część piwnicy, tak jak 
kiedyś ta lewa, tak? No, no... Powinieneś był znaleźć!

Milczał dość długo, potem mówił 
dalej:

— Może można by spróbować gdzie 
indziej i posunąć się aż do tych pustek za domem. Może tam wyrzucili butelkę 
przed napadem na pociąg. Jest to schowek na wolnym powietrzu, równie dobry jak 
każdy inny. Jeśli Brégeac przetrzebił piwnicę, to na pewno zapomniał o tamtym. 
Idź tam i szukaj. Czekam na ciebie.

Raoul nie słuchał więcej. 
Zaczynał rozumieć z chwilą, gdy Jodot wspomniał o piwnicy. Piwnica ta musiała 
ciągnąć się aż na drugą stronę domu; okienko wychodziło na ulicę, drugie zaś z 
tamtej strony. Komunikacja w ten sposób była łatwa. Wyszedł szybko na pierwsze 
piętro, do pokoju, który wychodził na tamtą stronę i natychmiast przekonał się o 
prawdziwości swych przypuszczeń. W środku niezabudowanego miejsca, gdzie wznosił 
się szyld z napisem: Do sprzedania, między całą masą żelaziwa, beczek 
zgniłych i stłuczonych butelek uwijało się dziecko siedmio- lub ośmioletnie, 
wątłe, niezwykle chude, w szarych spodenkach, i szukało, prześlizgiwało się, 
przewijało ze zgrabnością wiewiórki.

Koło jego poszukiwań, które 
miały za cel jedynie wykrycie butelki, było bardzo ograniczone. Jeśli Jodot się 
nie mylił, butelka musiała zostać znaleziona. I tak się stało. Po dziewięciu 
minutach, odsunąwszy kilka starych pak, dziecko podniosło się i zaczęło biec w 
stronę willi z butelką nadtłuczoną szyjką i szarą od brudu.

Raoul zbiegł na dół, by dostać 
się do piwnicy i odebrać dziecku jego zdobycz. Ale nie mógł otworzyć drzwi na 
dole. Wrócił więc do okna.

Jodot szeptał już:

— No i co? Masz ją? A, brawo! 
No!... Gotów! Przyjaciel Brégeac nie będzie mnie już dręczył. Szybko! Leź!

Mały musiał widocznie przeciskać 
się między kratami okienka i wpełzać jak łasica do worka, ale tak, by żadne 
drgnienie płótna nie zdradziło tego.

Jodot wstał, zarzucił worek na 
ramię i odszedł.

Bez najmniejszego wahania Raoul 
zerwał pieczęcie otworzył zamki i wyszedł z willi.

Przed nim, o jakie 300 metrów, 
szedł Jodot, niosąc wspólnika, który służył mu przy penetrowaniu piwnic naprzód 
wilii Brégeaca, potem domu Loubeaux.

O sto metrów za nim kręcił się 
między drzewami Brégeac.

I Raoul ujrzał, że na Sekwanie 
jakiś rybak wiosłował w tym samym kierunku. Marescal...

Tak więc Jodota śledził Brégeac. 
Brégeaca i Jodota Marescal. A Brégeaca, Jodota i Marescala Raoul...

Jako stawka całej tej gry – 
butelka.

— Jakież to ciekawe! — myślał 
Raoul. — Jodot ma butelkę. Tak. Ale nie wie, że jest śledzony. Który z nich 
będzie najchytrzejszy, z tych trzech łajdaków? Gdyby nie było Lupina, założyłbym 
się, że Marescal. Ale jest Lupin!...

Jodot się zatrzymał. Brégeac tak 
samo. Tak samo Marescal. I tak samo Raoul,

Jodot poprawił swój wór, tak, by 
dziecku było wygodnie i siadłszy na ławce, oglądał butelkę, potrząsał nią i 
patrzył pod słońce.

Była to chwila działania dla 
Brégeaca. Przybliżył się.

Otworzył parasol i trzymał go 
jak tarczę przed sobą, zakrywając sobie twarz. Na łódce Marescal znikał pod swym 
słomianym kapeluszem.

Brégeac w odległości jakich 
trzech kroków zamknął nagle parasol, skoczył, nie zważając na przechodniów, 
wyrwał Jodotowi butelkę i uciekał przez ulicę prowadzącą w stronę fortyfikacji.

Było to wykonane doskonale i z 
podziwu godną szybkością. Jodot ogłupiał. Zawahał się. Krzyknął. Porwał worek, 
położył go z powrotem jakby się bał, że nie potrafi dość szybko biec z tym 
ciężarem... Jednym słowem nie wiedział, co robić.

Ale Marescal, przewidując atak, 
przybił do brzegu. Rzucił się pędem, a Raoul za nim. Było już tylko trzech 
współzawodników.

Brégeac jak dobry czempion 
myślał tylko o szybkości biegu i nie odwracał się. Marescal myślał tylko o 
Brégeacu i również nie odwracał się. Raoul mógł więc biec bez żadnych środków 
ostrożności.

Po dziesięciu minutach Brégeac 
dobiegł do Bramy des Ternes. Był tak zmęczony, że zrzucił płaszcz. Koło urzędu 
akcyzy urząd 
akcyzy – urząd podatkowy zatrzymał się tramwaj. Na przystanku czekało mnóstwo ludzi. Brégeac 
wmieszał się w tłum. Również Marescal.

Konduktor wywoływał numery. Ale 
tłum był tak ściśnięty, że Marescal wyciągnął butelkę z kieszeni Brégeaca tak, 
że ten nie spostrzegł się wcale. Przeszedł przez rogatkę i – nogi za pas!

— No! — zaśmiał się Raoul. — Moi 
przyjaciele sami się odtrącają i pracują dla mnie!

Gdy teraz Raoul przebiegał koło 
rogatki, ujrzał Brégeaca, który czynił nadludzkie wysiłki, by wydostać się z 
tramwaju i biec za złodziejem.

Marescal wybierał ulice 
równoległe do avenue des Ternes, ponieważ są wąskie i kręte. Pędził jak szalony. 
Gdy zatrzymał się na avenue de Wagram był już bez tchu. Twarz pokryta potem, 
oczy nabiegłe krwią. Chciał odpocząć trochę.

Kupił gazetę i owinął butelkę, 
rzuciwszy na nią wzrokiem. Potem wziął ją pod pachę i szedł, zataczając się jak 
ktoś, kto tylko cudem trzyma się na nogach. Rzeczywiście, ledwie mógł iść!... 
Kołnierzyk jego był zgnieciony jak szmata. Broda kończyła się dwoma ujściami, 
którymi spływały krople potu.

Niedaleko przed Etoile 
przystąpił do niego idący w przeciwnym kierunku pan, w czarnych okularach, z 
palącym się papierosem w ustach. Pan ten stanął mu w drodze i oczywiście nie 
poprosił go o ogień, ale bez słowa dmuchnął mu dymem w twarz z uśmiechem, który 
odkrył zęby, prawie wszystkie ostre jak u wilka.

Komisarz wytrzeszczył oczy. 
Wybełkotał:

— Kto pan jest? Czego pan chce?

Ale po co było pytać? Czyż nie 
wiedział, że stoi twarz w twarz ze swym prześladowcą, zwodzicielem, którego 
nazywał trzecim bandytą, kochankiem Aurelii, z nim, śmiertelnym wrogiem jego, 
Marescala...

Człowiek ten wydawał mu się 
personifikacją diabła. Wyciągnął rękę w stronę butelki i rzekł tonem pełnego 
słodyczy żarciku:

— No... odbutelkuj się... Bądź 
grzeczny... Czy komisarz, człowiek na takim stanowisku, spaceruje po Paryżu z 
butelką? No, Rudolfie... daj...

Marescal nagle przeraził się. 
Krzyczeć o pomoc, podburzyć przechodniów – nie był w stanie. Był jak 
sparaliżowany. Ten diabeł odbierał mu wszelką energię. I tak głupkowato, bez 
najmniejszego oporu, jak złodziej, który oddaje skradziony przedmiot, pozwolił, 
by mu odebrano butelkę.

W tej chwili nadbiegł Brégeac 
bez tchu i bez sił. Nie mógł się rzucić ani na Raoula, ani na Marescala. I obaj, 
stojąc na skraju trotuaru, patrzyli za mężczyzną w czarnych okularach, który 
skinął na samochód, wsiadł i przez okno głęboko im się ukłonił.

Raoul, wróciwszy do siebie, 
rozpakował butelkę. Była litrowa, jakiej używa się do wód mineralnych, stara, 
bez korka, o nieprzejrzystym szkle. Na brudnej etykiecie, która jednak musiała 
być chroniona, widniał napis, który można było łatwo przeczytać:

 

Woda z Jouvence

 

Pod nim parę linijek, które 
odcyfrował z trudnością, a które najwidoczniej oznaczały zawartość minerałów w 
wodzie:

 

Wodorowęglan sodowy 1,349 
g

Wodorowęglan potasu  0,435 
g

Wodorowęglan wapna  1,000 
g

Milikiurów... itd., itd.

 

Ale butelka nie była pusta. 
Wewnątrz szeleściło coś jak papier. Odwrócił flaszkę, potrząsnął ją; nie wypadło 
nic. Włożył sznurek zakończony kluczką kluczka – tu: zaciskająca się pętla i w ten sposób cierpliwie wyciągnął 
karteczkę papierową zwiniętą w rulonik i zawiązaną czerwonym sznureczkiem. 
Rozwinąwszy ujrzał, że była to połowa normalnego formatu i dolna część została 
nierówno oderwana. Na papierze widniały wypisane atramentem słowa, w których 
brakowało dużo liter; ale z łatwością odczytał następujące zdanie:

 

Oskarżenie prawdziwe i moje 
zeznania jasne: ja jeden jestem odpowiedzialny za popełnioną zbrodnie i nie 
wolno oskarżać o nią ani Jodota, ani Loubeaux.

Brégeac

 

Raoul poznał, że było to pismo 
Brégeaca; atrament był już wyblakły, co – razem ze stanem papieru – pozwalało 
sądzić, że dokument ten został napisany jakie dziesięć do dwudziestu lat temu. 
Co to była za zbrodnia? Na kim popełniona?

Myślał długo. Potem mówił 
półgłosem:

— Cała ta niejasność w tej 
sprawie pochodzi stąd, że jest ona podwójna, że łączą się tu dwie tragedie, z 
których pierwsza wpłynęła na drugą. Zajście w pospiesznym – mające za aktorów 
dwu Loubeaux, Wilhelma, Jodota i Aurelię – i jakaś pierwsza tragedia, która 
rozegrała się dawniej i z której dwu wspólników walczy dziś ze sobą: Jodot i 
Brégeac.

Sytuacja ta, coraz bardziej zawikłana dla kogoś, kto nie 
posiada klucza, dla mnie staje się coraz bardziej jasna. Godzina walki 
nadchodzi, a stawką jest Aurelia, a raczej tajemnica, która drży w głębi jej 
pięknych, zielonych oczu. Kto będzie panem jej spojrzenia, stanie się panem jej 
tajemnicy, w poszukiwaniu której padło już tyle ofiar.

W ten wir zemsty, chciwości, 
nienawiści Marescal wnosi swoją miłością i ambicją okropną machinę wojenną – 
sprawiedliwość.

Naprzeciw niej – ja...

Przygotował się drobiazgowo i z 
tym większą energią, że każdy z przeciwników potrajał ostrożności. Brégeac, nie 
mający żadnych formalnych dowodów przeciw podpłaconej służącej, odprawił ją. 
Okiennice wychodzące na ulicę były stale zamknięte. Po ulicy węszyli agenci 
Marescala. Tylko Jodot nie zjawiał się więcej. Pozbawiony butelki i rozbrojony 
stratą dokumentu, gazie Brégeac złożył swe zeznania, musiał się zagrzebać w 
jakiś pewny schowek.

Oczekiwanie przedłużało się 
przez piętnaście dni. Raoul zdołał się postarać, by został przedstawiony pod 
przybranym nazwiskiem żonie ministra, która otwarcie protegowała Marescala i 
zbliżył się do tej kobiety, nieco już przejrzałej, okropnie zazdrosnej, przed 
którą mąż nie miał żadnych tajemnic. Zachowanie się Raoula sprawiało jej ogromne 
zadowolenie. Nie zdając sobie sprawy z roli, jaką odgrywała, i z uczucia jakie 
Marescal miał do Aurelii, do ostatniej chwili informowała Raoula o akcji 
Marescala, o planach jego co do Aurelii i w jaki sposób starał się przez 
ministra obalić Brégeaca i tych, którzy go popierali.

Raoul się obawiał. Kampania była 
tak dobrze zorganizowana, że wahał się, czy nie lepiej uprzedzić ją, porwać 
Aurelię i w ten sposób zniszczyć plan nieprzyjaciela.

— Lecz cóż z tego? — pomyślał. — 
W czym posunie mnie ta ucieczka. Wszystko zostanie niezmienione i trzeba będzie 
zaczynać od początku.

Umiał oprzeć się pokusie. 
Pewnego popołudnia, wróciwszy do siebie, znalazł pneumatyk pneumatyk – tu: list wysłany pocztą pneumatyczną. Żona ministra 
zawiadamiała go o ostatnich decyzjach, między innymi o aresztowaniu Aurelii, 
które nastąpi jutro, 12 lipca, o trzeciej po południu.

— Biedna dziewczyna o zielonych 
oczach! — pomyślał Raoul. — Czy będzie miała zaufanie do mnie przeciw wszystkim 
i wszystkiemu, tak jak prosiłem o to? Czyż nie oznacza to znów dla niej łez i 
bojaźni?

Spał spokojnie jak wódz w 
przeddzień walki. Wstał o ósmej rano. Zaczynał się decydujący dzień.

W południe, gdy Wiktoria 
wchodziła tylnymi schodami z torbą z prowiantami, sześciu ludzi, ustawionych na 
schodach, wtargnęło przemocą do kuchni.

— Czy jest pan? — zapytał jeden 
brutalnie. — No, nie warto kłamać! Jestem komisarz Marescal i mam rozkaz 
uwięzienia go.

Cała drżąca i przerażona 
szepnęła:

— W pracowni...

— Prowadź!

Położył rękę na ustach Wiktorii, 
by nie mogła uprzedzić Raoula i szli przez korytarz, u końca którego znajdowała 
się pracownia.

Przeciwnik nie miał czasu na 
obronę. Rzucono się na niego, związano i wyniesiono jak pakunek. Marescal 
krzyknął za nim:

— Pan jest szefem bandytów z 
pospiesznego. Nazwisko: Raoul de Limézy.

A zwracając się do agentów:

— Do aresztu. Macie, tu rozkaz 
uwięzienia. I cicho, sza, ani słówka o tym „kliencie”! Tony, ty odpowiadasz za 
niego! I ty, Labonce! Bierzcie go. O trzeciej przed domem Brégeaca. Przyjdzie 
kolej na pannę i ojczyma!

Czterej ludzi zabrało Raoula. 
Piątego zatrzymał Marescal. Nazywał się on Sauvinoux.

Marescal przeszukał biurko i 
wziął jakieś papiery bez znaczenia. Ale ani on, ani Sauvinoux nie znaleźli tego, 
czego szukali: flaszki, na której Marescal przeczytał przed piętnastoma dniami 
na ulicy napis: Woda z Jouvence.

Poszli na obiad do pobliskiej 
restauracji. Potem wrócili. Marescal stawał się coraz bardziej zawzięty.

W końcu, o kwadrans na trzecią, 
Sauvinoux wywąchał pod marmurem kominka pożądaną butelkę. Była zakorkowana i 
oblana czerwonym lakiem.

Marescal potrząsnął nią i 
popatrzył pod światło. Zawierała mały rulonik papieru.

Zawahał się: czy przeczytać?

— Nie... nie... Nie jeszcze... W 
obecności Brégeaca! Brawo, Sauvinoux! dobrze, mój chłopcze!

Jaśniał radością. Odchodząc, 
szeptał do siebie:

— Tym razem zbliżamy się do 
końca. Trzymam Brégeaca, potrzebuję tylko zacisnąć ręce. A ta mała nie ma już 
nikogo do obrony. Jej kochanek jest już w pace. My dwoje tylko, moja kochana...


 

 

 

 

 

Rozdział IX

Siostro Anno, czy nic 
nie widzisz? Siostro Anno... – w potocznej francuszczyźnie wyrażenie to odnosi się do beznadziejnej sytuacji.

 


Około drugiej godziny popołudniu 
tego dnia mała, jak ją nazywał Marescal, ubierała się. Stary służący 
Walenty, który jedynie tylko został z całej służby, przyniósł jej śniadanie i 
zawiadomił ją, że ojczym chce z nią pomówić.

Była bardzo osłabiona chorobą. 
Blada, wymęczona, walczyła z sobą, by trzymać się prosto z podniesioną głową i w 
ten sposób stanąć przed człowiekiem, którego nienawidziła. Poróżowała sobie 
wargi i policzki i zeszła.

Brégeac czekał na piętrze, w 
swej pracowni, wielkim pokoju o zamkniętych okiennicach, oświetlonym jedną 
lampą.

— Usiądź — rzekł.

— Nie.

— Usiądź, jesteś osłabiona.

— Proszę mi powiedzieć zaraz, co 
mi pan ma do powiedzenia, abym mogła zaraz powrócić do siebie.

Brégeac przeszedł po pokoju 
kilka razy. Był wzruszony i zatroskany. Przyglądał się Aurelii zarówno z 
niechęcią jak miłością, jak człowiek uderzający wciąż o wolę nie do złamania. 
Czuł litość dla niej.

Podszedł, położył rękę na jej 
ramieniu i zmusił ją, by usiadła.

— Masz rację — rzekł. — Powiem 
krótko. W kilku słowach. Potem zdecydujesz.

Siedzieli obok siebie, ale 
bardziej dalecy niż dwaj wrogowie. Brégeac czuł to. Każde słowo, jakie powie, 
rozszerzy tylko przepaść między nimi. Zacisnął pięści.

— Jeszcze nie zdajesz sobie z 
tego sprawy, że jesteśmy otoczeni nieprzyjaciółmi i że taka sytuacja dłużej 
trwać nie może.

Spytała:

— Jakimi nieprzyjaciółmi?

— Ach! — rzekł. — Wiesz dobrze: 
Marescal... Marescal, który cię nienawidzi i chce się zemścić.

I dodał zniżonym głosem:

— Słuchaj, Aurelio! Od pewnego 
czasu śledzą nas. W ministerstwie przeglądają moje szuflady. Podwładni i 
przełożeni – wszyscy przeciw mnie. Dlaczego? Ponieważ wszyscy mniej czy więcej 
oddani są Marescalowi, bo widzą, że ma poparcie ministra. Otóż nas łączy jego 
nienawiść. I nasza przeszłość, która była ta sama. Wychowałem cię. Jestem twym 
opiekunem. Moja ruina oznacza twoją. Zadaję sobie to pytanie, czy to nie chodzi 
im właśnie o ciebie dla jakichś przyczyn, których nie znam? Tak, mam wrażenie, 
że ostatecznie mnie dano by spokój, ale że tobie coś wprost zagraża.

Zadrżała.

— Na podstawie czego?

Odpowiedział:

— Otrzymałem anonim na papierze 
ministerialnym... Anonim absurdalny. Bez związku... Ostrzegają mnie, że zacznie 
się śledztwo przeciw tobie...

Miała na tyle siły, by 
powiedzieć:

— Śledztwo? Pan chyba oszalał! 
Dlatego, że jakiś anonim?...

— Tak, wiem, jakiś podwładny, 
którego doszły słuchy o tych głupich pogłoskach. Ale jednak Marescal jest zdolny 
do wszystkiego.

— Jeśli pan się boi, proszę 
wyjechać.

— O ciebie się boję, Aurelio.

— Nie mam się czego obawiać.

— Owszem. Człowiek ten 
przysiągł, że cię zgubi.

— A więc proszę mi pozwolić 
wyjechać.

— Miałabyś na to siły?

— Miałabym wszystkie siły, 
jakich trzeba, by opuścić to więzienie, w jakim pan mnie trzyma i by już więcej 
nie ujrzeć pana.

Ruch zniechęcenia:

— Nie... Nie mógłbym żyć... Zbyt 
cierpiałem podczas twej nieobecności... Raczej wszystko niż rozłąką! Całe me 
życie zależy od twego spojrzenia... od twego życia...

Wstała i rzekła z pogardą:

— Zabraniam panu mówić do mnie w 
ten sposób. Przysiągł mi pan, że już nigdy nie usłyszę tego rodzaju słów, tych 
słów ohydnych!...

Opadła wyczerpana na krzesło. On 
odszedł, rzucił się w fotel, głowę ukrył w rękach, a ramionami jego wstrząsał 
szloch człowieka zwyciężonego i nieszczęśliwego.

Po długiej ciszy mówił znów 
głucho:

— Jesteśmy większymi wrogami 
teraz, niż przed twym wyjazdem. Powróciłaś całkiem inna. Co robiłaś, Aurelio, 
nie u Sióstr Marii, lecz podczas tych pierwszych trzech tygodni, gdy cię 
szukałem jak szalony, nie pomyślawszy nawet o klasztorze. Ten Wilhelm! Ty go nie 
kochałaś wiem to. Jednak towarzyszyłaś mu... Dlaczego? Co się z wami działo? Co 
się z nim stało? Mam przeczucie wielkich wypadków, które się rozegrały... Czuję 
twą obawę... W gorączce mówiłaś jak ktoś, kto bezustannie ucieka... Widziałaś 
krew trupy...

Zadrżała.

— Nie! nie! To nieprawda! Źle 
zrozumiane!

— Zrozumiałem dobrze. O, nawet 
w tej chwili oczy twe są pełne grozy. Można by sądzić, że ten koszmar trwa 
dalej.

Podszedł do niej i rzekł powoli:

— Potrzebujesz wielkiego 
odpoczynku, moja biedna mała i o tym chcę z tobą pomówić. Dziś rano prosiłem o 
urlop i wyjedziemy. Przysięgam ci, że nie wymówię ani jednego słowa, które by 
mogło cię obrazić. Więcej, nie powiem ani słowa o tej tajemnicy, której nie 
chciałaś mi powierzyć… Nie będę czytał w twych oczach, jak to często czyniłem 
siłą – tak, oskarżam się o to! — by wyczytać tę zagadkę… Pozostawię w spokoju 
twe oczy, Aurelio... Nie będę więcej patrzył na ciebie… Przysięga moja jest 
wyraźna. Ale jedź ze mną… Współczuję ci. Ty cierpisz. Oczekujesz nie wiem czego, 
a odpowiedzieć ci na to może tylko nieszczęście. Chodź ze mną... wyjedziemy...

Milczała z dzikim uporem. Między 
nimi leżała przepaść nie do przekroczenia. Ohydna miłość Brégeaca dzieliła ich 
bardziej niż tyle rzeczy przeszłych, tyle powodów, które stawiały jedno przeciw 
drugiemu.

— Odpowiedz! — rzekł.

Odpowiedziała stanowczo:

— Nie chcę. Nie mogę dłużej 
znieść pańskiej obecności. Nie mogę żyć w tym samym domu, co pan. Przy pierwszej 
sposobności odjeżdżam.

— I niewątpliwie nie sama! — 
zaśmiał się dziko. — Jak pierwszego razu! Wilhelm, co?

— Odrzuciłam Wilhelma.

— Więc inny, kogo oczekujesz. 
Mam to przekonanie. Oczy twoje nie przestają szukać. Uszy nadsłuchiwać. A także 
w tej chwili...

Drzwi sieni otwarły się i 
zamknęły.

— Nie mówiłem? — rzekł Brégeac 
ze złym uśmiechem. Tak, oczekujesz... można by sądzić, że ktoś przybędzie... 
Nie, nikt nie przybędzie! Ani Wilhelm, ani nikt inny. To tylko Walenty, którego 
posłałem do ministerstwa, by przyniósł mi listy, gdyż sam nie pójdę tam już...

Słychać było kroki idące po 
schodach i przez przedpokój. Wszedł Walenty.

— Wykonałeś zlecenie?

— Tak, proszę pana.

— Były listy? Trzeba podpisów?

— Nie, proszę pana.

— Co? to dziwne. Ale poczta?...

— Została oddana panu 
Marescalowi...

— Jakiem prawem Marescal odważył 
się?... Był tam?

— Nie, proszę pana. Przyszedł i 
odszedł natychmiast.

— Odszedł? O pół do trzeciej! 
Jakieś sprawy urzędowe?

— Tak, proszę pana.

— Dowiadywałeś się?

— Tak, ale w biurze nic nie 
wiedzieli.

— Był sam?

— Nie. Z Labonce’em, Tonym i 
Sauvinaux.

— Z Labonce’em i Tonym! — 
zawołał Brégeac. Więc chodzi o jakieś zaaresztowanie? Czemu nie uprzedzono mnie 
o tym? Co się dzieje?

Walenty odszedł. Brégeac chodził 
po pokoju i powtarzał

— Tony... to przeklęta dusza 
Marescala... Labonce... ulubieniec jego... A wszystko to tak za moimi plecami...

Minęło parę minut. Aurelia 
patrzyła przerażona. Nagle podszedł do okna. Odchylił okiennicę. Krzyknął i 
cofnął się bełkocąc:

— Są tam... Na rogu ulicy... 
Czyhają...

— Kto?

— Obaj szpicle Marescala... Tony 
i Labonce...

— Więc cóż? — szepnęła.

— To są ci dwaj, których używa 
do ważnych wypadków... Jeszcze dziś rano coś z nimi robił w tej dzielnicy...

— Są tam?

— Są, widziałem ich...

— I Marescal przyjdzie?

— Z pewnością. Słyszałaś, co 
rzekł Walenty...

— On przyjdzie... on 
przyjdzie... — szeptała.

— Co ci jest? — spytał Brégeac.

— Nic — rzekła, opanowując się. 
— Mimo woli przerażam się. Ale nie ma żadnego powodu.

Brégeac zastanawia! się. I on 
też chciał zapanować nad nerwami. Powtórzył:

— Żadnego powodu. Istotnie... 
Najczęściej człowiek przeraża się bez powodu... Trzeba ich zapytać po prostu i 
pewny jestem, że wszystko się wytłumaczy... Tak, najzupełniej pewny... Gdyż w 
końcu wypadki pozwalają nam sądzić, że nie chodzi o nas, lecz o ten dom 
naprzeciw.

Aurelia podniosła głowę:

— Który dom?

— Ta sprawa, o której ci 
mówiłem... Kogoś zaaresztowali w południe. Gdybyś widziała Marescala, gdy 
opuścił biuro o jedenastej! Spotkałem go. Był tak zadowolony! I ten wyraz 
nienawiści... I to mnie zaniepokoiło... taką nienawiść w życiu można odczuwać 
tylko dla jednej osoby... A on mnie tak tylko nienawidzi... nas oboje...

Aurelia wstała jeszcze bledsza.

— Co pan mówi? Zaaresztowanie tu 
naprzeciw?

— Tak. Jakiś Limézy, który 
podaje się za podróżnika. Baron de Limézy. O pierwszej miałem wiadomości w 
Ministerstwie. Właśnie go zamknięto w areszcie.

Nie znała nazwiska Raoula, ale 
nie wątpiła, że chodzi tu o niego. Zapytała więc, drżąc cała:

— Co on uczynił? Kto jest ten 
Limézy?

— Wedle Marescala ma to być 
morderca z pospiesznego pociągu, trzeci wspólnik, którego poszukiwano.

Aurelia uczuła, że jest bliska 
omdlenia. Zawróciło się jej w głowie. Błądziła jak w próżni.

— Co się stało, Aurelio? Jaką 
łączność ma ta sprawa...

— Jesteśmy zgubieni! — jęknęła.

— Co?

— Nie może pan zrozumieć...

— Wytłumacz! Ty znasz tego 
człowieka?

— Tak... On ocalił mnie... On 
ratował mnie przed Marescalem, przed Wilhelmem, również przed Jodotem! 
Uratowałby nas jeszcze i dzisiaj...

Patrzył na nią osłupiały.

— Więc jego oczekiwałaś?

— Tak — rzekła z rozpaczą. — 
Obiecał mi, że tu będzie... Nie bałam się... Widziałam, jak dokonywał takich 
rzeczy... Jak sobie po prostu kpił z Marescala...

— Więc? — spytał Brégeac.

— Więc — odrzekła z tą samą 
rozpaczą — byłoby może lepiej ukryć się... Pan... i ja... Są sprawy, które 
mogłyby świadczyć i przeciw panu... Dawne sprawy...

— Tyś szalona! — zawołał Brégeac 
zaskoczony. — Nic nie było... Ja się nie mam czego obawiać...

Mimo zaprzeczeń wyszedł z 
pokoju, ciągnąc za sobą dziewczynę. Tym razem ona stawiła opór.

— Nie... Po co?... Będziemy 
uratowani... On przybędzie...

Czekajmy na niego...

— Z więzienia nie można się 
uwolnić!...

— Boże! jakże to wszystko 
okropne!...

Nie wiedziała co czynić. Okropne 
myśli wirowały w jej zmęczonym mózgu. Strach przed Marescalem – to bliskie 
aresztowanie – policja, która rzuci się na nią i będzie wykręcać jej ręce...

Zdecydowała się, widząc 
przerażenie ojczyma. Pobiegła do swego pokoju i wróciła z podróżną walizką w 
ręce. Brégeac przygotował się też. Oboje wyglądali jak zbrodniarze, którzy mogą 
szukać ratunku tylko w bezpamiętnej ucieczce. Zeszli schodami. Przeszli przez 
sień. W tej samej chwili zadzwonił dzwonek.

— Za późno! — szepnął Brégeac.

— Ależ nie! — rzekła pełna 
nadziei. — Może to on i nas...

Myślała o swym przyjacielu z 
ogrodu klasztornego. Przysiągł jej, że jej nigdy nie opuści i ocali ją choćby w 
ostatniej chwili. Przeszkody? Czyż istnieją dla niego? Czyż nie był on panem 
zdarzeń i ludzi?

Zadzwoniono znów. Walenty 
wyszedł z jadalni.

— Otwórz! — rzeki Brégeac 
zniżonym głosem.

Usłyszano szepty i stąpania po 
drugiej stronie drzwi...

Ktoś zapukał.

— Otwórz! — powtórzył Brégeac.

Służący otworzył.

Tam stał Marescal, a za nim 
trzej ludzie, ci trzej ludzie o specjalnym wyglądzie który dziewczyna znała 
dobrze. Oparła się o poręcz i jęknęła tak cicho, że tylko Brégeac mógł ją 
słyszeć:

— Boże! To nie on!...

Wobec swego podwładnego Brégeac 
wyprostował się:

— Czego pan chce! Zabroniłem 
panu pokazywać się tutaj!

Marescal odrzekł z uśmieszkiem:

— Sprawa urzędowa, panie 
dyrektorze. Rozkaz od ministra.

— Rozkaz, który mnie dotyczy?

— Pana i pani.

— A który wymaga obecności tych 
trzech ludzi

Marescal zaśmiał się:

— Nie. To przypadek... 
Spacerowali sobie tam i rozmawialiśmy... Chyba panu to nie przeszkadza?...

Wszedł i ujrzał dwie walizki.

— A, mała podróż! Jeszcze 
minuta i moja misja byłaby nieudana.

— Panie Marescal! — rzekł 
Brégeac z siłą. — Jeśli ma pan jakąś misję zawiadomienia mnie o czymś, skończmy 
z tym i to natychmiast!

Komisarz odrzekł twardo:

— Bez skandalów, panie Brégeac! 
Bez głupstw! Nikt jeszcze nic nie wie. Nawet moi ludzie. Porozmawiajmy w pańskim 
gabinecie.

— Nikt jeszcze nic nie wie? O 
czym.

— O tym, co się dzieje i co ma 
pewne znaczenie. Jeśli córka pańska jeszcze o tym panu me mówiła, może przyzna 
ona teraz, że pożądane jest wytłumaczenie bez świadków. Czy zgadza się pani na 
to?

Blada, jakby umarła, wciąż 
trzymając się poręczy, była bliska omdlenia.

Brégeac podtrzymywał ją i rzekł:

— Chodźmy!

Pozwoliła się prowadzić, a 
Marescal skorzystał z czasu, by wpuścić swych ludzi.

— Nie ruszajcie się z westybulu. 
Niech nikt nie wchodzi, ani nie wychodzi.

Krzyknął:

— Służący! zamknąć się w kuchni! 
Gdyby tam na górze zaczęła się jakaś burda, zagwiżdżę, a Sauvinoux przybędzie na 
pomoc. Zrozumiano?

— Tak! — odrzekł Labonce.

— Nie ma możliwości 
nieporozumienia?

— Nie, dyrektorze. Pan wie 
dobrze, że nie jesteśmy sztubakami i że stoimy za panem jak jeden mąż.

— Nawet przeciw Brégeacowi?

— Tak.

— A butelka... Daj mi ją Tony.

Chwycił butelkę, a raczej 
pudełko kartonowe, w którym się znajdowała, i szybko wbiegł schodami i jak pan 
wszedł do gabinetu, skąd przed sześcioma miesiącami wyrzucono go tak haniebnie. 
Co za zwycięstwo! I z jaką bezczelnością dawał to odczuć, wchodząc pewnie i 
głośno, przyglądając się obrazom na ścianie przedstawiającym Aurelię jako 
dziecko, dziewczynkę, panienkę...

Brégeac próbował protestować. 
Marescal rzekł natychmiast:

— To bezużyteczne... Pańska 
słabość leży w tym, że nie zna pan broni, jaką posiadam przeciw pani, a zarazem 
przeciw panu... Gdy ją pan pozna, może będzie pan uważał za obowiązek skłonić 
głowę...

Stojąc naprzeciw siebie, dwaj 
nieprzyjaciele grozili sobie wzrokiem. Nienawiść ich była równa. Wyrosła z 
przeciwnych ambicji, innych instynktów, a szczególnie rywalizacji w miłości, 
której okoliczności były wprost rozpaczliwe.

Obok, wyprostowana na krześle, 
siedziała Aurelia.

Dziwna rzecz, która uderzyła 
Marescala! Zdawało się, że jest już spokojna. Zmęczona i blada, ale już nie 
wyglądała, jak z początku, jak bezsilna ścigana ofiara. Miała teraz postawę 
obronną, jak tam, na ławce klasztornej. Oczy jej, szeroko otwarte, zwilżone były 
łzami, ale patrzyły silnie. O czym myślała? W głębi przepaści czasem zbiera się 
siły... Czy sądziła, że on, Marescal, pozwoliłby jej wymknąć się sprawiedliwości 
i karze?

Uderzył pięścią w stół.

— Zobaczymy!

Zbliżył się do Brégeaca tak, że 
ten musiał się cofnąć o krok i rzekł:

— To będzie krótko. Fakty i 
tylko fakty. Niektóre pan zna, jak i wszyscy, ale większość miała tylko jednego 
świadka – mnie. Niech pan nie próbuje przeczyć. Powiem całkiem po prostu, jak 
się wszystko odbyło. Oto protokół... 26 kwietnia...

Brégeac zadrżał.

— 26 kwietnia to dzień naszego 
spotkania na bulwarze Haussmanna!

— Tak! I dzień w którym 
odjechała od pana pańska pasierbica.

Dodał wyraźnie:

— I także dzień, i w którym 
zostały zabite w pociągu jadącym do Marsylii trzy osoby...

— Co? Jakąż to ma łączność? — 
spytał zaskoczony Brégeac.

Komisarz dał mu znak, by się nie 
niecierpliwił. Wszystko będzie wytłumaczone chronologicznie. Mówił dalej:

— Otóż 26 kwietnia wagon numer 
pięć owego pospiesznego pociągu zajmowały tylko cztery osoby. W pierwszym 
przedziale Angielka, panna Bakefield – złodziejka, i baron de Limézy, 
pseudopodróżnik. W ostatnim przedziale dwu mężczyzn: bracia Loubeaux mieszkający 
w Neuilly nad Sekwaną.

…Następny wagon, numer cztery, 
zajmował – oprócz wielu osób, które nie odgrywały żadnej roli – przede wszystkim 
komisarz poszukiwań międzynarodowych i młody mężczyzna z młodą kobietą, sami w 
przedziale, gdzie zgasili światło i zapuścili zasłonę, jak pasażerowie śpiący, 
których nie mógł zauważyć nikt, nawet komisarz. Komisarzem byłem ja. Śledziłem 
pannę Bakefield. Tym młodym człowiekiem był Wilhelm Ancivel, spekulant giełdowy 
i włamywacz, bywalec pańskiego domu, który odjeżdżał ze swoją towarzyszką.

— Pan kłamie! Kłamie! — zawołał 
Brégeac z oburzeniem. — Aurelia stoi poza wszelkimi podejrzeniami.

— Nie powiedziałem panu, że jego 
towarzyszką była panna Aurelia — odrzekł Marescal.

I mówił dalej spokojnie:

— Aż do Laroche nic. Jeszcze pół 
godziny. Wciąż nic. Potem okropna tragedia. Młody człowiek i młoda dziewczyna 
wychodzą ze swego przedziału i przechodzą z wozu cztery do pięć. Są zamaskowani, 
ubrani w długie szare bluzy i mają czapki na oczach. W ostatnim przedziale 
wagonu numer pięć czeka na nich baron de Limézy. Napadają we trójkę i obrabowują 
pannę Bakefield. Potem baron każe się związać przez swych wspólników, którzy 
zabijają i okradają dwu braci. Wracając, spotykają się z konduktorem. Walka. 
Uciekają. Konduktor znajduje barona de Limézy’ego skrępowanego i podobno też 
obrabowanego. Oto akt pierwszy. Drugi to ucieczka przez groblę i las. Ale 
następuje pościg. Informuję się. Wydaję szybko potrzebne rozporządzenia. 
Rezultat: dwaj uciekający zostają otoczeni. Jeden z nich wymyka się. Drugiego 
łapią i zamykają. Zawiadamiają mnie o tym. Idę do niego, do cienia, w którym się 
kryje. Jest to kobieta.

Brégeac cofał się i zataczał jak 
człowiek pijany. Oparłszy się o poręcz fotela, wyszeptał:

— Pan jest szalony! Pan mówi 
rzeczy bez związku! Szalony!

Marescal niewzruszenie mówił 
dalej:

— Kończę. Dzięki temu 
pseudobaronowi, co do którego popełniłem błąd, uwięziona ucieka i znów przyłącza 
się do Wilhelma Ancivela. Odnajduję ich ślady w Monte Carlo. Potem szukam na 
próżno. Aż do dnia, w którym wpadam na pomysł powrócenia do Paryża, by się 
przekonać, czy pańskie badania nie były szczęśliwsze i czy odkrył pan ukrycie 
swej córki. W ten sposób mogłem wyprzedzić pana o kilka godzin w klasztorze 
Sióstr Marii i dostać się na terasę, gdzie panna Aurelia pozwalała komuś na 
zaloty. Tylko, że kochanek był zmieniony; zamiast Wilhelma Ancivela był to baron 
de Limézy, to znaczy trzeci wspólnik.

Brégeac słuchał tych okropnych 
oskarżeń z przerażeniem. Wszystko to wydawało mu się tak niezbicie prawdziwe, 
tak logicznie tłumaczyło jego własne przeczucia i odpowiadało tak ściśle tym 
półzwierzeniom Aurelii w sprawie tego nieznanego zbawcy, że nie próbował już 
protestować. Patrzył na dziewczynę, która siedziała wyprostowana, nie drgnąwszy, 
nie wypowiedziawszy słowa. Oskarżenia te zdawały się jej nie dosięgać. Raczej 
niż oskarżeń słuchała każdego szmeru z zewnątrz. Czy miała jeszcze jakąś 
niemożliwą nadzieję?...

— No i co?

— No i dzięki niemu udało się 
jej raz jeszcze uciec. Muszę się panu przyznać, że dziś śmieję się z tego, 
gdyż...

Zniżył głos.

— Gdyż mam swoją zemstę... I 
jaką, panie Brégeac! Ha, przypomina pan sobie? Sześć miesięcy temu? Wyrzucono 
mnie jako lokaja!... A teraz... trzymam ją, tę małą. I już koniec!...

Obrócił pięść, jakby zamykał na 
klucz jakieś drzwi, a gest był tak jasny, tak wyraźnie wskazywał na jego 
zamiary, że Brégeac zawołał:

— Nie! nie! to nieprawda, 
Marescal? Pan tego dziecka nie odda w ich ręce?...

— Tam, u Sióstr Marii — rzekł 
Marescal bezlitośnie — proponowałem jej zgodę. Odrzuciła mnie. Tym gorzej dla 
niej! Dzisiaj już za późno.

Brégeac podszedł do niego, 
wyciągając ręce, jakby błagając go, ale przerwał mu ostro:

— To bezcelowe! Tym gorzej dla 
niej. I dla pana. Nie chciała mnie – nie będzie miała nikogo. I to jest 
sprawiedliwość. Płacić za popełnione zbrodnie, to znaczy płacić za zło mi 
wyrządzone. Trzeba, by została ukarana. A karząc ją – mszczę się.

Tupnął nogą i skandował swe 
słowa uderzaniem pięścią w stół. Poddając się swej ordynarnej naturze, ciskał 
obelgi na Aurelię.

— Niech pan patrzy na nią? Czy 
myśli o tym, by mnie prosić o przebaczenie? Jeśli pan schyla czoło, czy ona się 
upokarza? A wie pan, skąd to wypływa? Skąd ta energia niezachwiana? Bo ona ma 
jeszcze nadzieję! Jeszcze! Tak, ona ma nadzieję, jestem pewny! Ten, który ją 
trzy razy uratował, uratuje ją czwarty raz!

Aurelia nie drgnęła.

Chwycił słuchawkę telefonu i 
połączył się z prefekturą policji:

— Hallo? Prefektura? Proszę mnie 
połączyć z panem Philippem... Tu Marescal.

Zwracając się do dziewczyny, 
przyłożył jej do ucha drugą słuchawkę.

Aurelia nie drgnęła.

Jakiś głos odpowiadał. Dialog 
był krótki.

— To ty, Philipp?

— Marescal?

— Tak, słuchaj, jest tu koło 
mnie osoba, którą chciałbym upewnić. Odpowiadaj wprost na me pytania.

— Słucham.

— Gdzie byłeś dziś w południe?

— W więzieniu, jak mnie o to 
prosiłeś. Przyjąłem tego człowieka, którego przyprowadzili Labonce i Tony z 
twego rozkazu.

— Gdzie go złapaliśmy?

— W jego mieszkaniu przy ulicy 
Courcelles, naprzeciw Brégeaca.

— Uwięziono go?

— W mej obecności.

— Pod jakim nazwiskiem?

— Baron de Limézy.

— O co oskarżony?

— Że jest szefem bandy, która 
napadła w pospiesznym.

— Widziałeś go potem?

— Tak. Przed chwilą, w gabinecie 
antropometrycznym. Jest tam jeszcze.

— Dziękuję, Philipp. Chciałem 
tylko tego. Do widzenia!

Zawiesił słuchawkę i zawołał:

— Ha, piękna Aurelio! Twój 
zbawca pod kluczem!

Wymówiła:

— Wiedziałam o tym.

Roześmiał się:

— Ona wiedziała o tym, a jednak 
czeka! Jakie to zabawne! Całą policję ma na plecach! On jest tylko łachmanem, 
szmatą, źdźbłem słomy, bańką mydlaną – a ona czeka na niego! Mury więzienne 
zapadną się! Warta przyprowadzi mu auto! Wejdzie przez komin, przez sufit!

Unosił się. Brutalnie trząsł 
młodą dziewczyną, zupełnie bezsilną, lecz nieugiętą.

— Nie ma rady, Aurelio! Już nie 
ma nadziei! Zbawca się rozwiał! Baron siedzi w pace! A za godzinę kolej na 
ciebie, moja piękna! Włoski się obetnie, Święty Łazarz Święty Łazarz – nazwa więzienia dla kobiet, sąd przysięgłych! A, 
łajdaczko! Dość się nadręczyłem z powodu twych zielonych oczu i to z ich 
powodu...

Nie skończył. Brégeac chwycił go 
za szyję obiema rękami, drżącymi febrycznie. Czyn ten był mimowolny. Od 
pierwszej chwili, gdy Marescal dotknął ramienia dziewczyny, on przesunął się za 
niego, oburzony tym jak świętokradztwem. Marescal upadł i obydwaj potoczyli się 
po podłodze.

Walka była zaciekła. Cała 
wściekłość, nienawiść! Marescal silniejszy, ale Brégeac tak wściekły, że przez 
dłuższy czas nie można było przewidzieć końca walki.

Aurelia patrzyła na nich ze 
wstrętem, ale nie drgnęła. Obaj byli jej wrogami równie ohydnymi dla niej.

W końcu Marescal uwolnił się z 
uścisku i rozerwał mordercze ręce. Szukał w kieszeni, by dostać browning. Ale 
Brégeac wykręcił mu ramię tak, że mógł tylko uchwycić gwizdek wiszący przy 
łańcuszku od zegarka. Zabrzmiał gwizd. Brégeac podwoił wysiłek, by uchwycić 
nieprzyjaciela za gardło.

Otwarły się drzwi. Marescal 
został natychmiast oswobodzony, a Brégeac ujrzał lufę rewolweru o dziesięć 
centymetrów od oczu.

— Brawo, Sauvinoux! — zawołał 
Marescal. — Zostanie ci to policzone, przyjacielu!

Wściekłość jego była tak wielka, 
że był na tyle podły, że plunął w twarz Brégeacowi.

— Nędzniku! bandyto! 1 ty 
wyobrażasz sobie, że ci ujdzie płazem? Naprzód dymisja – i to natychmiast... 
Minister żąda jej. Tylko podpis jeszcze...

Wyciągnął dokument.

— Twoją dymisję i zeznanie 
Aurelii zredagowałem już z góry. Podpis twój, Aurelio!... Masz, czytaj!... 
Zeznaję, że brałam udział w zbrodni w pospiesznym pociągu 26 kwietnia br. i że 
strzelałam do braci Loubeaux. Oto cała twoja historia streszczona. Podpisz! 
Nie traćmy czasu!

Zamoczył pióro w atramencie i 
chciał jej siłą włożyć między palce.

Powoli otworzyła rękę komisarza, 
wyjęła pióro i podpisała, nie zadając sobie nawet trudu, by przeczytać. Ręka jej 
nie drgnęła. Podpisała.

— A! — rzekł z ulgą. — Zrobione! 
Nie przypuszczałem, że pójdzie to tak szybko! Dobrze, Aurelio! Zrozumiałaś 
sytuację! A ty, Brégeac...

Zaprzeczył ruchem głowy. Nie 
chciał.

— Co? Odmawiasz pan? Pan 
wyobraża sobie, że zostanie na swym stanowisku? Może awans, co? Jako ojczym 
zbrodniarki? A, dobre to jest! Wydawałbyś mi dalej rozkazy, mnie, Marescalowi! 
No, nie, towarzyszu, jesteś śmieszny! Czy sądzisz, że skandal ten nie wystarcza, 
by cię wylano i by jutro, gdy przeczytają w gazetach o aresztowaniu małej...

Palce Brégeaca ujęły obsadkę, 
którą mu podawał. Przeczytał tekst dymisji. Zawahał się.

Ale Aurelia rzekła:

— Niech pan podpisze...

Podpisał.

— W porządku! — rzekł Marescal, 
wkładając papiery do kieszeni. — Zeznanie i dymisja. Mój zwierzchnik obalony, to 
opróżnia miejsce, które dla mnie jest przeznaczone! A mała w więzieniu, co 
wyleczy mnie z miłości do niej!

Powiedział to cynicznie i dodał 
z okropnym uśmiechem:

— I to nie wszystko jeszcze, 
Brégeac. Ja nie zaniedbuję spraw i pójdę aż do końca!

Brégeac uśmiechnął się gorzko.

— Jeszcze dalej? Czy to 
potrzebne?

— Dalej, Brégeac. Zbrodnia małej 
– to doskonale, ale czy trzeba na tym poprzestać?

Wpił swe oczy w oczy Brégeaca, 
który szepnął:

— Co pan ma na myśli?

— Wiesz co, gdyby to nie było 
prawdą, nie podpisałbyś i nie pozwoliłbyś, bym mówił do ciebie w ten sposób! 
Twoja rezygnacja jest już zeznaniem. A jeśli mogę cię tykać, Brégeac, to tylko 
dlatego, że się boisz!

Zaprotestował:

— Nie boję się niczego! Zniosę 
ciężar tego, co uczyniła ta nieszczęśliwa w chwili szaleństwa.

— I ciężar tego, coś ty uczynił, 
Brégeac!

— Poza tym nie ma nic!

— Poza tym — mówił Marescal 
głucho — jest przeszłość! Ta zbrodnia – nie mówmy już o niej – ale ta, co była, 
Brégeac!

— Ta, co była? Jaka zbrodnia? Co 
to znaczy?...

Marescal trzasnął pięścią w 
stół. Był to najlepszy argument.

— Wytłumaczenia? To ja o nie 
pytam! Co znaczą te wyprawy na brzeg Sekwany, niedawno, w niedzielę rano?... I 
twoje czaty przed opuszczoną willą? I twoje śledzenie człowieka z workiem? Ha? 
Czy muszę ci przypominać, że willa ta jest willą braci, których zabiła twoja 
pasierbica? I że to indywiduum, to jest Jodot, którego poszukuję teraz? Jodot, 
wspólnik Loubeaux... Jodot, którego kiedyś spotykałem w tym domu... Ha, jak to 
wszystko się łączy! Jak przewiduje się związek między tymi wszystkimi 
machinacjami!...

Brégeac wzruszył ramionami i 
odrzekł:

— Nonsensy! Idiotyczne hipotezy!

— Hipotezy? Tak! Wrażenia, nad 
którymi niegdyś nie zatrzymywałem się, gdy tu przychodziłem. A jeśli węszyłem 
jak dobry pies myśliwski to, co tu było zatajone w twych czynach i słowach... to 
hipotezy te potwierdzały się stopniowo i wnet je zmienimy w pewność, Brégeac – 
ty i ja – bez możności zaprzeczenia! Zeznanie, które uczynisz wbrew twej woli! 
Zaraz tu, natychmiast!...

Wziął pudełko, które przyniósł i 
położył na kominku. Otwarł je. Zawierało etui słomiane, jakie służy do 
chronienia butelek. Wyjął ją i postawił przed Brégeakiem.

— Widzisz, towarzyszu? Poznajesz 
ją? To ta, którą wykradłeś Jodotowi, a którą ci zabrałem. A potem ukradł mi ją 
baron de Limézy, u którego teraz ją znalazłem. Ha! rozumiesz moją radość! Ta 
butelka to prawdziwy skarb! Widzisz, Brégeac, napis? Woda z Jouvence. 
Brégeac! Limézy zakorkował ją i zalakował. Patrz dobrze: wewnątrz rulonik 
papieru! To to chciałeś odebrać Jodotowi! Zeznanie niewątpliwe! Jakiś dokument 
kompromitujący z twym podpisem! A biedaku!

Tryumfował. Odłupawszy lak i 
odkorkowawszy butelkę, rzucał słowa i wykrzykniki:

— Marescal, sławny w całym 
świecie!... Zaaresztowanie morderców z pospiesznego!... Odkrycie tajemnic 
przeszłości Brégeaca!... Jakież teatralne sceny w sądzie i przy procesie!... 
Sauvinoux! Masz kajdanki dla małej? Zawołaj Labonce’a i Tony’ego! Ale 
zwycięstwo!... Zwycięstwo na całej linii!

Przewrócił butelkę. Papier 
wysunął się. Rozłożył go. Uniesiony swymi słowami jak koń, którego pęd prowadzi 
aż poza cel, przeczytał, nie myśląc o znaczeniu tego, co czyta:

— Marescal jest głupią pałą.


 

 

 

 

 

Rozdział X

Słówa warte czynów

 


Nastąpiła cisza, w której to 
zdanie wydłużało się niepojęcie.

Marescal ogłupiał jak bokser, 
który załamuje się pod ciosem w brzuch.

Brégeac, któremu wciąż Sauvinaux 
groził rewolwerem, miał przerażająco głupią minę.

Nagle rozebrzmiał śmiech. Śmiech 
mimowolny, który zadrżał wesoło w ciężkiej atmosferze pokoju. To śmiała się 
Aurelia. Sam fakt, że to komiczne zdanie zostało wymówione głośno przez tego, 
który właśnie był tym wykpionym, sam ten fakt wyciskał jej łzy z oczu: 
Marescal jest głupią pałą.

Marescal patrzył na nią. Jak 
rozumieć tę wesołość w takiej okropnej sytuacji, gdy znajdowała się przed nim, 
drżąca przed wrogiem.

— Co się stało? — zapytywał sam 
siebie.

Niewątpliwie musiał zestawić ten 
śmiech ze spokojnym zachowaniem się młodej dziewczyny od początku walki. Czego 
mogła się spodziewać? To wszystko przedstawiało mu się naprawdę w bardzo 
nieprzyjemnym świetle. Przeczuł jakąś zgrabnie rozpiętą zasadzkę, jakieś 
niebezpieczeństwo. Ale skąd? Jakże przypuścić jakiś napad, gdy on nie zaniedbał 
żadnych środków ostrożności?

— Jeśli Brégeac się poruszy, 
kula między oczy — rozkazał.

Podszedł do drzwi i otworzył je:

— Nic nowego tam na dole?

Pochylił się przez poręcz.

— Tony? Labonce? Nikt nie 
wszedł?

— Nikt, ale tam była jakaś 
burda?...

— Nie... nie...

Coraz bardziej wytrącony z 
równowagi wrócił do pokoju. Brégeac, Sauvinoux i dziewczyna nie poruszyli się. 
Tylko zdarzyła się rzecz niesłychana, nie do wiary, fantastyczna, która jakby 
odcięła mu nogi i unieruchomiła go w ramach drzwi: Sauvinoux miał w ustach 
niezapalonego papierosa i patrzył tak, jak ktoś, kto prosi o ogień.

Koszmar! Wizja stojąca tak daleko od rzeczywistości, że 
Marescal nie chciał naprzód przywiązywać do niej znaczenia, jakie istotnie 
miała. Sauvinoux chciał zapalić sobie papierosa. Niesubordynacja, za którą 
zostanie ukarany. Oto wszystko... Ale stopniowo twarz Sauvinoux rozjaśniała się 
szelmowskim uśmiechem, w którym było tyle złośliwości i tyle impertynenckiej 
dobroduszności, że Marescal nie mógł sobie tego wytłumaczyć. Sauvinoux, jego 
podwładny Sauvinoux przemieniał się nieznacznie w 
człowieka innego, który nie był agentem policyjnym, lecz... Sauvinoux to był...

W zwykłych okolicznościach 
Marescal broniłby się bardziej przed tym okropnym faktem. Ale wypadki 
najbardziej fantastyczne stawały się naturalne, jeśli chodziło o tego, którego 
nazywał podróżnym z pospiesznego. I chociaż Marescal nie chciał wymówić nawet w 
głębi siebie tego słowa i poddać się rzeczywistości naprawdę okropnej, jakże 
mógł się ochronić przed tak widoczną rzeczą? Jakże nie wiedzieć, że Sauvinoux, 
znakomity agent policyjny, którego przed kilku dniami polecił mu minister, nie 
był nikim innym, jak tą piekielną osobą, którą zaaresztował rano, a która teraz 
znajdowała się w areszcie!

— Tony! — ryknął komisarz, 
wybiegając. — Tony! Labonce! Chodźcie, na miłość boską!

Wolał, krzyczał, miotał się, 
tupał jak szalony.

Nadbiegli szybko. Wybełkotał:

— Sauvinoux... czy wiecie, kto 
to jest? To jest ten, kogo dziś rano... naprzeciwko... zaaresztowany... 
przebrany...

Tony i Labonce ogłupieli.

Komendant majaczył!

Wysunął ich do pokoju, potem 
uzbroiwszy się w rewolwer krzyknął:

— Ręce do góry, bandyto! 
Labonce, strzelać do niego! Ty też.

Nie drgnąwszy, położywszy sobie 
na biurku kieszonkowe lusterko, pan Sauvinoux zaczął starannie odmaskowywać się. 
Nawet położył na biurku brauning...

Marescal skoczył, złapał broń i 
cofnął się natychmiast z wyciągniętymi ramionami.

— Ręce do góry lub strzelam! Czy 
słyszysz, łotrze?

Łotr nie zdawał się być 
wzruszony. Z twarzą zwróconą do rewolwerów oddalonych od niego o trzy metry 
zdzierał sobie przyprawione faworyty i brwi o niezmiernej gęstości.

— Strzelam! Strzelam. Słyszysz! 
Liczę do trzech i strzelam! Raz... dwa... trzy...

— Głupstwo zrobisz, Rudolfie — 
mruknął Sauvinoux.

Rudolf zrobił głupstwo. Stracił 
głowę. Strzelał z obu rewolwerów na chybił trafił. W kominek, w obrazy, głupio 
jak rabuś, którego upaja zapach krwi i który wpycha sztylet w leżącego na ziemi 
trupa. Brégeac kurczył się. Aurelia nie drgnęła. Ponieważ jej zbawca nie starał 
się jej bronić, to znaczy, że nie ma się czego obawiać. Jej zaufanie było tak 
pełne, że omal się nie uśmiechała. Sauvinoux ścierał sobie z twarzy róż 
chusteczką powleczoną jakimś tłuszczem. Stopniowo wyłaniał się Raoul.

Sześć strzałów buchnęło. Dym się 
wznosił. Stłuczone szyby, trzask marmuru, podziurawione obrazy... Marescal 
zawstydził się tego napadu szału, opanował się i powiedział do swych agentów:

— Czekajcie na schodach! 
Przychodźcie na najmniejsze zawołanie.

— Ale — zaczął Labonce — 
ponieważ Sauvinoux nie jest już więcej Sauvinoux, może by lepiej było schwytać 
go... Nie podobał mi się nigdy, od chwili, gdy pan komendant go zaangażował... 
Zwiążemy go we trójkę...

— Czyń, co ci każę — rzekł 
Marescal, dla którego propozycja trzech na jednego nie wydawała się dostateczna. 
Wyrzucił ich i zamknął za nimi drzwi.

Sauvinoux skończył się 
odcharakteryzować. Poprawił sobie krawatkę i wstał. Inny człowiek! Mały, 
słabowity policjant sprzed chwili stał się dziarskim, eleganckim młodzieńcem, w 
którym Marescal odnajdował swego prześladowcę.

— Witam panią — rzekł Raoul. — 
Czy mogę się przedstawić? Baron de Limézy, podróżnik, a od tygodnia agent 
policyjny. Poznała mnie pani natychmiast, prawda? Tak, odgadłem to. Tam w 
westybulu. Przede wszystkim zachować milczenie... Ale niech się pani 
śmieje jeszcze! Ach, ten śmiech pani przed chwilą! Jakże miło go było słyszeć! I 
co za nagroda dla mnie!...

Ukłonił się Brégeacowi.

— Do usług pana...

Potem, zwracając się do 
Marescala, rzekł wesoło:

— Dzień dobry, mój stary! Ale ty 
nie poznałeś mnie, prawda? Jeszcze teraz zapytujesz się siebie, jak ja mogłem 
zająć miejsce Sauvinoux? Gdyż ty wierzysz w Sauvinoux! I pomyśleć, że istnieje 
człowiek, który wierzy w Sauvinoux i że człowiekiem tym jest gruba ryba w 
świecie policyjnym! Ależ, mój drogi Rudolfie, Sauvinoux nie istniał nigdy! 
Sauvinoux to mit! To osoba nierealna, której zalety podobały się twemu 
ministrowi i minister narzucił ci go przez swoją żonę! Tak więc od dziesięciu 
dni jestem w twojej służbie, to znaczy prowadzę cię w dobrym kierunku. Wskazałem 
ci mieszkanie barona de Limézy, kazałem ci się zaaresztować i znaleźć tam, gdzie 
schowałem tę wspaniałą butelkę, która obwieszcza tę do gruntu prawdziwą prawdę:
Marescal jest głupią pałą!

Zdawało się, że komisarz rzuci 
się na Raoula. Ale zapanował nad sobą. A Raoul mówił dalej tym samym żartobliwym 
tonem, który upewniał Aurelię, a Marescala chłostał jak szpicruta:

— Nie jesteś w swoim sosie, 
Rudolfie? Co ci to, kochanie? Drażni cię to, że jestem tutaj, zamiast siedzieć w 
kozie? Pytasz się, jak ja mogłem być równocześnie uwięziony i towarzyszyć ci tu? 
Idźże, dziecko jesteś! Niedorośnięty detektyw! Mój stary Rudolfie, to jest tak 
proste! Wobec tego, że sam przygotowałem napaść na mój dom zastąpiłem barona de 
Limézy kimś tam, suto zapłaconym, wątpliwie podobnym do mnie i któremu 
postawiłem warunek, że zgodzi się na wszystko, co mu się może dziś wydarzyć. 
Rzuciłeś się jak tur na tego ktosia, a ja zakneblowałem go i jazda do aresztu!

…Rezultat: Pozbywszy się 
Limézy’ego, całkiem pewny przyszedłeś tu zaaresztować panią, czego nie odważyłeś 
się uczynić, gdym ja był na wolności. Otóż trzeba było tego. Słyszysz, Rudolfie? 
Trzeba było, byśmy się tu wszyscy zeszli we czwórkę. Trzeba było, by wszystkie 
rzeczy były uregulowane i żeby nie trzeba było do nich powracać. I są 
uregulowane, prawda? Jakże swobodnie się oddycha! Jakże przyjemnie, nawet dla 
ciebie, pomyśleć, że za jakieś dziesięć minut pożegnamy się z tobą, panna 
Aurelia i ja!

Mimo tych drwin Marescal 
odzyskał swą zimną krew. Chciał okazać się równie spokojny jak jego przeciwnik. 
Niedbałym gestem chwycił za telefon.

— Hallo? Prefektura policji... 
Proszę... Hallo? Prefektura? Proszę pana Philippa... Hallo? To ty, Philipp? No i 
cóż? A więc już... spostrzeżono już omyłkę. Tak, już wiem wszystko... Słuchaj! 
Weź ze sobą dwu agentów na rowerach... i żywo tu, do Brégeaca! Zadzwonisz, 
rozumiesz? Ani chwili do stracenia!

Zawiesił słuchawkę i patrzył na 
Raoula.

— Zdemaskowałeś się trochę za 
wcześnie, mój mały — rzekł kpiąco. — Atak chybiony... I znasz rezultat... Na 
schodach Labonce i Tony. Tu Marescal z Brégeacem, który w gruncie rzeczy nic z 
tobą nie ma wspólnego. Więc niechże ci nie przychodzi fantazja oswobodzenia 
Aurelii! A za dwadzieścia minut trzech specjalistów z prefektury. To ci 
wystarcza?

Raoul zajęły był z powagą 
wkładaniem zapałek do szpary w stole. Ułoży! ich siedem, a jedną całkiem z boku.

— Do licha — rzekł — siedmiu 
przeciw jednemu. O, to smutno.

Nieśmiało wyciągnął rękę w 
stronę telefonu.

— Czy pozwolisz?

Marescal nie przeszkodził mu i 
przyglądał się mu uważnie. Raoul ujął słuchawkę:

— Hallo... Elysée 22-23, proszę 
pani... Hallo? Czy prezydent republiki? Panie prezydencie, proszę natychmiast 
przysłać panu Marescalowi batalion pieszych strzelców...

Marescal wyrwał mu z 
wściekłością telefon.

— Dość już głupstw! Jeśli tu 
przyszedłeś to nie na to, by robić głupstwa! Po co tu przyszedłeś? Czego chcesz?

Raoul uczynił gest zniechęcenia.

— Nie znasz się na żartach, a 
właśnie jest sposobność uśmiania się trochę...

— Mów! — nalegał komisarz.

Aurelia błagała:

— Proszę pana...

Rzekł ze śmiechem:

— Pani boi się tych 
„specjalistów” z prefektury? Dobrze, mówmy więc.

Spoważniał. Powtórzył:

— Mówmy więc... Zależy ci na 
tym, Marescal. A mówić to jest działać i solidna rzeczywistość pewnych słów 
przekracza wszystkie wartości. Jeśli jestem panem sytuacji, jestem nim dla 
powodów, które muszę ci podać, by zwycięstwo me było nie do zachwiania i by 
ciebie przekonać.

— O czym?

— O zupełnej niewinności pani — 
rzekł Raoul.

— Cha, cha, cha! Więc ona nie 
zabiła?

— Nie.

— A ty też nie, co?

— Ja też nie.

— Więc kto zabił?

— Inni, nie my.

— Kłamstwo!

— Prawda. Od początku do końca 
mylisz się, Marescal. Powtarzam ci to, co ci powiedziałem w Monte Carlo: panią 
tę zaledwie znam. Uratowałem ją na dworcu w Beacourt, ale przedtem widziałem ją 
raz jeden tylko: w cukierni przy bulwarze Haussmanna. Dopiero u Sióstr Marii 
rozmawialiśmy dłużej. Otóż podczas tych spotkań unikała zawsze tematu tej 
zbrodni i nigdy jej o to nie pytałem. Prawda ta wykazała się poza nią, dzięki 
mym poszukiwaniom, a głównie dzięki instynktownemu memu przekonaniu, że z taką 
jasną twarzą nie można być zbrodniarką.

Marescal wzruszył ramionami, ale 
nie protestował. Chciał się dowiedzieć, w jaki sposób ten dziwny człowiek 
wytłumaczy te wypadki.

Popatrzył na zegarek i 
uśmiechnął się. Philipp i tamci zbliżali się...

Brégeac słuchał, nie rozumiejąc, 
i patrzył na Raoula. Aurelia nagle przerażona nie spuszczała go z oczu.

— Otóż 26 kwietnia wagon numer 
pięć pospiesznego pociągu jadącego do Marsylii zajęty był tylko przez cztery 
osoby: przez Angielkę, pannę Bakefield...

Ale zatrzymał się nagle, 
namyślił trochę i rzekł zdecydowanie:

— Nie, nie tak. Trzeba sięgać 
dalej. Do samego źródła. Trzeba rozwinąć całą tę sprawę – te dwie części tej 
sprawy.... Brak mi pewnych szczegółów. Ale to, co wiem i co można przypuścić, 
wystarcza, by wszystko było jasne i wszystko się łączyło.

Powoli wymówił:

— Przed około osiemnastu laty – 
powtarzam, Marescal: osiemnastu laty... oznacza to pierwszą epokę tej historii — 
w Cherbourgu spotkało się w kawiarni czterech młodych ludzi. Brégeac, sekretarz 
w komisariacie marynarki, Jakub Ancivel, Loubeaux i Jodot. Znajomość 
powierzchowna, gdyż trzej ostatni mieli porachunki z policją, a stanowisko 
pierwszego nie pozwalało na takie znajomości. Zresztą Brégeac ożenił się wnet i 
zamieszkał w Paryżu.

…Ożenił się z wdową, matką 
Aurelii d’Asteux. Ojciec żony jego, Stefan d’Asteux, był to stary oryginał, 
wynalazca, poszukiwacz, który kilka razy omalże nie zdobył wielkiego majątku. W 
jakiś czas przed drugim małżeństwem córki zdawało mu się, że odkrył jedną z tych 
bajkowych tajemnic, tak sądzi w swych listach pisanych do córki za plecami 
Brégeaca i aby jej to udowodnić, pewnego dnia każe jej przyjechać z Aurelią. 
Podróż potajemna, o której dowiedział się Brégeac nie później, jak to pani 
myśli, lecz prawie natychmiast. Wówczas wypytuje swą żonę. Zachowując tajemnicę 
co do najważniejszych rzeczy, czyni ona pewne zeznania, które każą uwierzyć 
Brégeacowi, że Stefan d’Asteux ukrył gdzieś jakiś skarb. Gdzie? I dlaczego nie 
skorzystać z tego już teraz? Pożycie staje się przykre, bolesne... Brégeac 
naprzykrza się Stefanowi d’Asteux, wypytuje dziecko, które nie odpowiada, dręczy 
żonę, żyje w stanie ciągłego podniecenia.

…Otóż dwa wypadki doprowadzają 
jego rozpacz do szczytu. Żona jego umiera z powodu zapalenia płuc, a d’Asteux 
zapadł na beznadziejną chorobę. Dla Brégeaca oznacza to rozpacz. Co stanie się z 
tajemnicą, jeśli nie zwierzy jej d’Asteux? Co stanie się ze skarbem, jeśli 
d’Asteux zapisze go Aurelii? Wówczas Brégeac nie miałby nic... Całe bogactwo 
przeszłoby obok niego. Trzeba wiedzieć. Za wszelką cenę! Wszelkimi środkami!

…Przypadkowo nasuwa mu się 
sposobność. Powierzono mu śledzenie sprawców kradzieży i tu kładzie rękę na 
trójkę z Cherbourga: Jodota, Loubeaux i Ancivela... Pokusa jest wielka... Ulega 
jej i porozumiewa się. Dobito targu... Dla trzech urwipołciów oznacza to 
bogactwo. Udadzą się do starca leżącego w agonii i za wszelką cenę wyrwą mu 
potrzebne wskazówki. Spisek chybiony. Starzec napadnięty w nocy, zmuszany do 
odpowiedzi, dręczony, umiera bez słowa! Trzej mordercy uciekają. Brégeac ma na 
sumieniu zbrodnię, z której nie wyciągnął żadnej korzyści.

Przerwał i przyglądnął się 
Brégeaucowi. Ów milczał. Czyż nie chciał protestować? Czy się przyzna? Można by 
sądzić, że wszystko to było mu obojętne.

Aurelia słuchała, ukrywszy twarz 
w dłonie.

Ale Marescal stopniowo wracał do 
swej pewności siebie zdziwiony, że Limézy odsłania mu tak poważne fakty i oddaje 
mu w ręce Brégeaca. Znów popatrzał na zegarek.

Raoul mówił dalej:

— Otóż zbrodnia niepotrzebna, 
ale jej konsekwencje dadzą się ciężko odczuć, chociaż sprawiedliwość nic o niej 
nie wiedziała. Naprzód jeden z wspólników, Jakub Ancivel, odjeżdża do Ameryki. 
Przed wyjazdem zwierza się ze wszystkiego żonie. Owa przybywa do Brégeaca i 
zmusza go pod groźbą natychmiastowego doniesienia do podpisania dokumentu, w 
którym to uchyla winę trzech wspólników. Brégeac podpisuje z obawy i głupoty. 
Dokument oddany Jodotowi umieszczony zostaje przez Jodota i Loubeaux w butelce, 
którą znaleźli pod poduszką Stefana d’Asteux. Odtąd szachują Brégeaca i każą mu 
tańczyć wedle swej woli.

…Trzymają go, ale to są szelmy 
inteligentne, które wolą zamiast drobnych szantaży dać wolność Brégeacowi, by 
spokojnie awansował. Mają tylko jeden zamiar: odkrycie skarbu, o którym w swej 
nieostrożności mówił im Brégeac. Otóż Brégeac nie wie nic jeszcze. Nikt nic nie 
wie. Nikt... tylko ta mała dziewczynka, która widziała krajobraz miejsca 
schowku i która w swej tajemniczej buzi zachowuje uporczywe milczenie. A więc 
trzeba czekać i czuwać. Gdy wyjdzie z klasztoru rozpocznie się działanie...

…Powraca z klasztoru i tego 
samego dnia Brégeac otrzymuje bilet od Jodota i Loubeaux. w którym oznajmiają 
mu, że stoją do jego dyspozycji w poszukiwaniu skarbu. Niech zmusi małą, by 
zdradziła tajemnicę i niech ich o tym zawiadomi. Bo jeśli nie...

…Dla Brégeaca jest to cios 
okropny. Po dwunastu latach sądził, że cała ta sprawa była już definitywnie 
zagrzebana. Nie zajmował się nią już wcale. Przypomina mu zbrodnię, której się 
brzydzi i okres czasu, który wspomina z rozpaczą. A oto wszystkie te łotrostwa 
wyłaniają się znowu. Towarzysze dawniejsi ukazują się znów. Aż tu wyśledził go 
Jodot. Niepokoją go. Co czynić?

…Pytanie to jest jednym z tych, 
nad którymi nie ma się co zastanawiać. Czy chce, czy nie, musi słuchać, to 
znaczy dręczyć swą pasierbicę i zmusić ją do mówienia. Decyduje się na to, 
pchnięty także nowo zbudowaną chęcią wzbogacenia się. Odtąd nie mija ani jeden 
dzień, bez wypytywań, kłótni i gróźb. Prześladuje myśli i wspomnienia 
nieszczęśliwej. Oto zamknięte drzwi, za którymi jako dziecko zawarła wątłe 
obrazy i wrażenia. Wali w te drzwi z podwojoną silą. Ona pragnie żyć. Nie 
pozwala jej. Ona chce się bawić. Bawi się nawet czasem, odwiedza swe 
przyjaciółki, śpiewa, występuje w przedstawieniach amatorskich... ale po 
powrocie znów męczarnie każdej minuty!...

…Męczarnia, w której skład 
wchodzi coś naprawdę ohydnego i o czym zaledwie mam odwagę mówić: miłość 
Brégeaca. Nie mówmy o tym. O tym wiesz to samo, co i ja, Marescal, gdyż od 
chwili, gdy ujrzałeś Aurelię d’Asteux stojącą między Brégeacem a tobą, powstała 
ta dzika nienawiść dwu rywali.

W ten sposób stopniowo ucieczka 
wydaje się jej jedynym możliwym wyjściem. Zachęca ją do tego pewna osoba, którą 
Brégeac znosi wbrew woli, Wilhelm, syn trzeciego towarzysza z Cherbourga. Wdowa 
Ancivel trzymała go w rezerwie. Odgrywa swą rolę dotychczas w cieniu, zgrabnie, 
nie budząc podejrzenia. Prowadzony przez matkę, wiedząc, że Aurelia d’Asteux z 
chwilą, gdy pokocha, zdradzi tajemnicę wybranemu mężczyźnie, marzy, by być 
pokochanym. Ofiaruje jej swą pomoc. Odwiezie ją na południe, gdzie – jak 
tłumaczy – wołają go jego sprawy.

…Zbliża się 26 kwietnia.

…Zapamiętaj sobie, Marescal, 
dobrze sytuację osób dramatu i bieg wypadków. Przede wszystkim dziewczyna 
uciekająca z domowego więzienia. Szczęśliwa z bliskiej swobody zgodziła się w 
ostatnim dniu zjeść podwieczorek ze swym ojczymem w cukierni przy bulwarze 
Haussmanna. Spotykasz ją tam przypadkowo. Skandal. Brégeac zabiera ją w aucie. 
Wymyka się i na dworcu spotyka się z Wilhelmem Ancivelem.

…Przy tej sposobności Wilhelm ma 
na oku dwie sprawy: uwiedzie Aurelię, a równocześnie dokona rabunku w Nicei pod 
kierownictwem sławnej panny Bakefield, do której bandy należy. W ten sposób 
nieszczęśliwa Angielka zostaje wmieszana w dramat, w którym nie odgrywała żadnej 
roli.

…W końcu Jodot i dwu braci 
Loubeaux. Ci trzej tak zgrabnie działali, że Wilhelm i matka jego nic nie wiedzą 
o tym, że się zjawili znów i że się z nimi współzawodniczy. Ale trzej bandyci 
śledzili wszystkie manewry Wilhelma, wiedzą wszystko, co się dzieje i co się 
planuje, i zjawiają się 26 kwietnia. Plan ich jest gotowy. Porwać Aurelię i 
zmusić ją w jakikolwiek sposób do mówienia. Dotąd wszystko jest jasne, 
prawda?

…Wagon numer pięć. W ostatnim 
przedziale panna Bakefield i baron de Limézy. W pierwszym Wilhelm i Aurelia. 
Rozumiesz dobrze, Marescal, w pierwszym przedziale wagonu Aurelia i Wilhelm, a 
nie dwaj bracia Loubeaux, jak dotąd sądzono. Dwaj bracia i Jodot są gdzie 
indziej. Oni są w wagonie numer cztery, gdzie jesteś ty, Marescal. Dobrze ukryci 
za zapuszczonymi zasłonami, przy zgaszonej lampie. Rozumiesz?

— Tak — rzekł Marescal szeptem.

— To dobrze! I pociąg pędzi, 
mijają dwie godziny. Stacja Laroche. Pociąg rusza. Nadchodzi czas... Trzej 
mężczyźni w wagonie czwartym, to znaczy Jodot i bracia Loubeaux, wychodzą ze 
swego przedziału. Są zamaskowani, w bluzach i czapkach. Wsuwają się do wagonu 
piątego. Zaraz na lewo dwie śpiące osoby: jakiś pan i jakaś pani, której jasne 
włosy są im znane. Jodot i starszy z braci rzucają się na nich, gdy drugi brat 
stoi na warcie. Napadają i wiążą barona. Angielka broni się. Jodot chwyta ją za 
gardło i wówczas dopiero zdaje sobie sprawę z popełnionego błędu: to nie jest 
Aurelia, lecz inna kobieta również o włosach złotawych. W tej chwili powraca 
młodszy brat i prowadzi dwu towarzyszy tam, gdzie istotnie znajduje się Wilhelm 
i Aurelia. Ale tam sytuacja się zmienia. Wilhelm usłyszał podejrzane szmery. 
Jest przygotowany. Ma rewolwer. Zaczyna się walka: dwa wystrzały i obaj bracia 
padają, a Jodot ucieka.

…Zgadzamy się, Marescal, prawda? 
Twoja omyłka, początkowo i moja. Omyłka wszystkich. A polegała ona na tym, że 
sądzono fakty po pozorach, zresztą dość logicznie: jeśli jest zbrodnia, umarli 
są ofiarami, a uciekający są zbrodniarzami. Nie myślano, że mogła zajść inna 
sytuacja i że atakujący mogą być zabici, a napadnięci mogą uciec. Jakżeby 
Wilhelm nie miał o tym pomyśleć? Gdyby nie uciekał, znaczyć to będzie klęskę.

…Wilhelm nie chce, by 
sprawiedliwość wetknęła nos w tę sprawę. Przy najmniejszych dochodzeniach 
wyjdzie na jaw całe jego życie. Czy się podda? Byłoby to głupie, tym bardziej że 
ocalenie ma pod ręką. Nie waha się. Wypycha towarzyszkę, wskazuje jej na 
skandal, jaki wyniknie z takiej historii. Bezradna, przerażona pozwala na 
wszystko. Wilhelm wkłada na nią bluzę i maskę młodszego brata. Sam maskuje się 
również, ciągnie ją ze sobą, bierze wszystkie walizki, by nic nie zostawić. 
Pędzą, biją się z konduktorem i uciekają.

…Po godzinie pościg łapie 
Aurelię. Rzucona przed Marescala, byłaby stracona.

…Tymczasem scena teatralna: ja 
wchodzę na scenę...

Ani powaga okoliczności, ani 
bolesne wspomnienia tej przeklętej nocy, nic nie mogło powstrzymać Raoula, by 
zilustrować rolę tego, który wszedł na scenę. Wstał, podszedł do drzwi, 
powrócił, usiadł z godnością i powagą aktora, którego współudział wywoła 
piorunujący efekt.

— Wchodzę na scenę — powtórzył z 
zadowoleniem. — A był już czas najwyższy. I przekonany jestem, że i ty, 
Marescal, cieszysz się, że widzisz pośród tej czeredy łajdaków i głupców 
człowieka uczciwego, który natychmiast, nie wiedząc nic jeszcze, staje w obronie 
prześladowanej niewinności, po prostu dlatego, że niewinność ta ma zielone oczy. 
I wreszcie oto wola silna, żelazna, spojrzenie jasnowidzące, ręce pomocne, serce 
szlachetne. To baron de Limézy. Gdy on wystąpił na scenę, wszystko się jakoś 
układa. Wypadki zachowują się jak małe grzeczne dzieci, a tragedia kończy się 
serdecznym śmiechem i wesołością.

Druga mała promenada po pokoju. 
Potem pochylił się nad Aurelią:

— Dlaczego pani płacze, jeżeli 
wszystkie te okropne rzeczy się skończyły i jeśli sam Marescal schyla głowę 
przed niewinnością, którą uznać musi? Proszę nie płakać, Aurelio! Zawsze 
występuję na scenę w chwili decydującej. To już takie przyzwyczajenie. Widziała 
to pani wtedy, w nocy: Marescal więzi panią, ja ratuję. Po dwu dniach, w Nicei, 
Jodot, ja ratuję. A teraz przed chwilą, czyż nie stawiłem się? Więc czego się 
obawiać? Wszystko skończone i teraz po prostu wyjdziemy sobie spokojnie, zanim 
nie nadejdą draby z prefektury i nim strzelcy piesi nie otoczą domu. Czyż nie 
tak, Rudolfie? Nie stawiasz przeszkód i pani jest wolna? Prawda, cieszysz się 
tym rozwiązaniem sprawy, które zadowala twe poczucie sprawiedliwości i twą 
kurtuazję. Idziemy, prawda, Aurelio?

Podeszła nieśmiało, czując, że 
walka nie była jeszcze wygrana. Istotnie, u progu drzwi stanął nieubłagany 
Marescal. Obok niego Brégeac. Teraz obaj ci ludzie mieli wspólną sprawę przeciw 
rywalowi, który tryumfował.


 

 

 

 

 

Rozdział XI

Krew

 


Raoul zbliżył się i rzekł 
spokojnie do Marescala:

— Życie wydaje się bardzo 
skomplikowane, gdyż widzimy je zawsze tylko w okruchach i błyskawicach 
niespodziewanych. Tak samo ma się sprawa w pociągu. Zawikłana jak romans w 
gazecie. Fakty mnożą się na chybił trafił, głupio, jak naboje, które nie 
eksplodują w porządku. Ale jeśli jasny umysł ułoży je na miejscach, wszystko 
staje się logiczne, proste, harmonijne, naturalne jak jedna strona w powieści. 
Właśnie przeczytałem tę stronę, Marescal. Znasz teraz tę przygodę i wiesz, że 
Aurelia jest niewinna. Pozwól więc, niech odejdzie.

Marescal wzruszył ramionami.

— Nie.

— Nie bądź uparty, Marescal. 
Widzisz, ja już teraz nie żartuję... Proszę cię po prostu, byś uznał swój błąd.

— Mój błąd?

— No tak, ponieważ ona nie 
zabiła, ponieważ nie była wcale współwinną, lecz ofiarą!

Komisarz zaśmiał się.

— Jeżeli nie zabiła, dlaczego 
uciekała? Rozumiem ucieczkę Wilhelma, lecz ona? Co wygrywała przez to? Dlaczego 
od tego czasu nie powiedziała nic, żadnych zeznań? Z wyjątkiem kilku skarg, gdy 
błagała żandarmów: Chcę mówić ze sędzią... Prócz tego nic...

— Masz rację, Marescal — 
przyznał Raoul. — To oskarżenie jest poważne. Mnie też często myliło to 
uporczywe milczenie; nie powiedziała nic, nawet mnie, gdy jedno zeznanie mogło 
mi tak pomóc w mych dochodzeniach. Ale milczała. I dopiero tu, w tym domu, 
rozwiązałem zagadkę. Niech mi przebaczy, jeśli przeglądałem jej szuflady, gdy 
była chora. Marescal, przeczytaj to zdanie między poleceniami, jakie dała jej 
umierająca matka, w którym nie ma złudzeń co do Brégeaca: Aurelio, cokolwiek 
by się stało i jakiekolwiek byłoby zachowanie twego ojczyma względem ciebie, nie 
oskarżaj go nigdy. Broń go, nawet gdybyś miała cierpieć przez niego, nawet gdyby 
był winny; ja nosiłam jego nazwisko.

Marescal zaprotestował:

— Ależ ona nie wiedziała o 
zbrodni Brégeaca! I czyżby mogła wiedzieć, że zbrodnia ta ma łączność z napadem 
w pociągu? Brégeac więc nie odgrywał tu żadnej rob.

— Owszem.

— Jak to?

— Przez Jodota...

— Jakie dowody?

— Zwierzenia, jakie uczyniła mi matka Wilhelma, wdowa 
Ancivelowa, którą odnalazłem w Paryżu, a której drogo zapłaciłem za zeznanie na 
piśmie wszystkiego, co wiedziała o przeszłości i teraźniejszości. Otóż Wilhelm 
opowiedział jej,   że w wagonie, po zabiciu braci, Jodot zerwawszy swą 
maskę, rzekł Aurelii: Jeśli piśniesz choć słowo o tej sprawie, Aurelio, jeśli 
wspomnisz o mnie, jeśli zaaresztują mnie, opowiem o dawnej zbrodni. Brégeac 
zabił twego dziadka d’Austeux! Ta groźba właśnie, powtórzona jeszcze w 
Nicei, zmusiła Aurelię do milczenia. Czy powiedziałem prawdę, proszę pani?

Szepnęła:

— Tak... najdokładniejszą 
prawdę...

— Więc widzisz, Marescal, 
oskarżenie to upada. Milczenie ofiary, które wywołało podejrzenia u ciebie, jest 
dowodem na jej korzyść, przemawiającym za nią! Po raz drugi proszę cię, daj jej 
wyjść!

— Nie! — odrzekł Marescal, 
tupiąc nogą.

— Dlaczego?

Złość Marescala rozpętała się 
nagle:

— Ponieważ chcę się zemścić! 
Chcę skandalu! Chcę, by o wszystkim wiedziano! O ucieczce z Wilhelmem, 
aresztowaniu, zbrodni Brégeaca! Chcę ją zniesławić! Ona odrzuciła mnie! Niech 
płaci za to! Brégeac też! Byłeś na tyle głupi, że podałeś mi szczegóły, których 
mi brakowało. Trzymam teraz Brégeaca i małą lepiej, niż sądziłem. I Jodota, i 
Ancivelów, i całą tę bandę! Ani jeden mi się nie wymknie!

Wpadł we wściekłość. Oparł się o 
drzwi. Na schodach czekał Labonce i Tony.

Raoul wziął ze stołu papier, 
wyjęty z flaszki, na którym widniał napis: Marescal jest głupią pałą i 
podał go Marescalowi niedbałym gestem:

— Masz to, mój stary, opraw to i 
powieś sobie nad łóżkiem.

— Tak, kpij sobie, ile chcesz! 
To nie przeszkadza temu, że i ciebie trzymam w rękach! Od początku już się 
zdradziłeś! Ha! Już po raz pierwszy z tym papierosem! Proszę ognia! Dam ci 
ognia, będziesz miał co palić przez całe życie na galerach! Tak, na galerach, 
skąd uciekłeś i gdzie wnet wrócisz! Na galery! Czy myślisz, że walcząc z tobą, 
nie przeniknąłem do głębi twego zamaskowania się? Czy myślisz, że nie wiem, kim 
jesteś? Że nie mam dowodów, by cię zdemaskować? Patrz na niego, Aurelio, patrz 
na swego kochanka! Chcesz wiedzieć, kto to jest? Pomyśl o królu włamywaczy, o 
największym dżentelmenie wśród złodziei, o mistrzu mistrzów i powiedz sobie, że 
baron de Limézy, podróżnik, jest...

Przerwał. Ktoś zadzwonił. Był to 
Philipp i dwaj agenci. To tylko oni mogli dzwonić. Marescal potarł ręce i 
głęboko odetchnął.

— Zdaje mi się, że wszystko jest 
dobrze, Arsènie Lupinie! Cóż ty na to?

Raoul przyglądał się Aurelii. 
Nazwisko Lupina nie zdawało się jej przerażać. Ze strachem nadsłuchiwała szmerów 
na dole.

— Biedna dziewczynka o zielonych 
oczach! — rzekł. — Wiara pani nie jest jeszcze doskonała. Dlaczego obawia się 
pani jeszcze Philippa?

Uchylił okno i zwróciwszy się do 
jednego z agentów, który stał na trotuarze, rzekł:

— Hej, Philipp, z prefektury? 
Tak? Powiedzcie, towarzyszu, dwa słowa na boku, poza tymi trzema szelmami (gdyż 
jest ich trzech). Nie poznajecie mnie? Baron de Limézy. Prędko! Marescal czeka 
na pana!

Pchnął okno.

— Marescal, czterech po jednej 
stronie, trzech po drugiej, gdyż nie liczę na Brégeaca, który wydaje się nie 
interesować tą sprawą. A więc razem siedmiu łajdaków, którzy ze mnie zrobią 
sobie jeden kąsek. Drżę!... a dziewczyna o zielonych oczach także!

Aurelia zmusiła się do uśmiechu.

Marescal czekał na schodach. 
Brama została otwarta. Przyspieszone kroki. Marescal miał sześciu gotowych do 
walki. Wydał rozkazy zniżonym głosem, potem wrócił z rozjaśnioną twarzą.

— Bez niepotrzebnego oporu, 
prawda, baronie?

— Bez oporu, markizie. Myśl 
zabicia was siedmiu jak siedmiu żon Sinobrodego Sinobrody – postać z baśni Charles'a Perraulta. Był żonaty wiele razy, ale jego partnerki znikały w dziwnych okolicznościach., jest nie do zniesienia dla 
mnie.

— Więc idziesz za mną?

— Aż na koniec świata!

— Bez żadnych warunków, 
oczywiście!

— Owszem, pod jednym: zafunduj 
mi podwieczorek!

— Dobrze, suchy chleb, psie 
biszkopty i woda!

— Nie — odrzekł Raoul.

— Więc jakie menu?

— Twoje, Rudolfie: bezy 
Chantilly, babka z rumem i wino alicante.

— Co ty mówisz? — zapytał 
Marescal zaniepokojony.

— Mówię tylko całkiem proste 
rzeczy. Zapraszasz mnie do siebie na herbatkę. Czy nie masz rendez-vous rendez-vous (fr.) – spotkanie; randka o 
piątej?

— Rendez-vous? — rzekł Marescal 
coraz bardziej zmieszany.

— Ależ tak, przypominasz sobie 
chyba? U ciebie... a raczej w twoim kawalerskim mieszkaniu, przy ulicy Duplan... 
Małe mieszkanko... frontowe... Czy nie tam każdego popołudnia widujesz się i 
napychasz ciastkami podlanymi alicantem żonę twego...

— Milcz! — szepnął Marescal, 
zbladłszy.

Zniknęła cała jego pewność 
siebie.

— Dlaczego mam milczeć? — 
zapytał Raoul naiwnie. — Co, nie zapraszasz mnie? Nie chcesz mnie przedstawić...

— Milcz, do diabła! — zawołał 
Marescal.

Podszedł do swych ludzi i 
wziąwszy na bok Philippa, rzekł:

— Chwilę jeszcze... kilka 
szczegółów do uregulowania przed końcem... Odpraw tych ludzi, by nie słyszeli...

Zamknął drzwi, stanął przed 
Raoulem oko w oko i rzekł cicho:

— Co to znaczy? Do czego 
zmierzasz?

— Ja? do niczego...

— Po co te aluzje... Skąd 
wiesz...

— Adres tego mieszkania i imię 
twojej uroczej przyjaciółeczki?... Ot tak, czyniąc dochodzenia przeciw 
Brégeacowi, Jodotowi i spółce, dyskretnie wkroczyłem też w twoje życie, co 
powiadomiło mnie także o tajemniczych rendez-

vous, słodkim mieszkanku, gdzie przyjmujesz piękne damy. Półcienie, perfumy, 
kwiaty, słodkie wina, głębokie kanapy...

— Więc cóż? Czy mi nie wolno? 
Jakiż związek między tym, a twoim aresztowaniem?

— Nie byłoby związku, gdyby nie 
twoje kawały (rym do głupiej pały), by wybrać tę małą świątyńkę Kupidyna Kupidyn; Kupido; Amor – w mitologii rzymskiej bóg i uosobienie miłości na 
chowanie listów od tych dam...

— Kłamiesz!

— Gdybym kłamał, nie byłbyś 
teraz barwy kalarepy...

— Dowód!

— W szafeczce skrytka... w 
skrytce skrzyneczka... w skrzyneczce liściki od pań związane kolorowymi 
wstążkami... Jest tam dosyć dowodów, by skompromitować ze dwa tuziny światowych 
pań, które miłość do pięknego Marescala wyrażają bez najmniejszych obsłonek. Czy 
mam wymienić nazwiska? Żona prokuratora B... panna X. z Comédie-Française… 
przede wszystkim zaś trochę już przejrzała, ale jeszcze dobrze się prezentująca 
godna małżonka twego...

— Milcz, nędzniku!

— Nędznikiem jest ten — odrzekł 
Raoul spokojnie — który posługuje się swymi zaletami fizycznymi, by otrzymywać 
protekcje i awanse.

Marescal spuścił głowę.

— Ile? — rzeki po chwili.

— Ile czego?

— Ile chcesz za te listy?

— Trzydzieści srebrników, jak 
Judasz.

— Bez głupstw... Ile chcesz?

— Trzydzieści milionów.

Marescal drżał z niecierpliwości 
i złości. A Raoul rzekł ze śmiechem:

— Nie złość się, Rudolfie. Ja 
jestem dobry chłopak i lubię cię. Nie żądam ani centyma centym – 1/100 franka za tę literaturę 
komiczno-

erotyczną. Zbyt mi na niej zależy. Można się nią bawić całymi miesiącami! Ale 
żądam...

— Czego?

— Abyś skapitulował, Marescal... 
Daj zupełny spokój Aurelii i Brégeacowi – a nawet Jodotowi i Ancivelowi, których 
ja biorę na siebie. Ponieważ cała ta sprawa spoczywa w twych rękach, a wobec 
tego, że nie ma żadnego realnego dowodu, zostaw ją.

— A oddasz mi listy?

— Nie. To zostaw. Zachowam je. 
Jeśli będziesz kluczył, opublikuję kilka, tak, ze wszystkimi szczegółami... Tym 
gorzej dla ciebie i dla twych pięknych przyjaciółek.

Z czoła komisarza spływały 
krople potu.

— Zdradzono mnie...

— Być może...

— Tak, tak... ona mnie 
zdradziła. Od pewnego czasu czułem, że mnie szpieguje. To przez nią 
doprowadziłeś sprawę tam, gdzie chciałeś, to ona poleciła cię mężowi...

— Czegóż chcesz? — rzekł Raoul 
wesoło. — To zręczna walka... Jeśli ty używasz nieczystych środków, czyż mogłem 
czynić inaczej niż ty, gdy chodziło o obronę Aurelii? A poza tym, Rudolfie, 
byłeś bardzo naiwny! Czy sądziłeś, że taki typek jak ja śpi sobie przez miesiąc 
i czeka na twą łaskawą ingerencję? Wiedziałeś przecie, jak działałem w 
Beaucourt, Monte Carlo, w klasztorze Sióstr Marii, wiedziałeś, jak porwałem 
butelkę... Czegóż więc nie powziąłeś środków ostrożności?

Potrząsnął go za ramię.

— No, no, nie poddawaj się 
smutkowi... Przegrałeś, to wszystko. Ale masz w kieszeni dymisję Brégeaca, a 
ponieważ jesteś w łaskach, ponieważ obiecano ci to miejsce, to jest jednak 
potężny krok naprzód! Powrócą piękne dni! Pod jednym warunkiem tylko: strzeż się 
kobiet! Nie posługuj się nimi, by awansować i nie posługuj się twymi awansami, 
by awansować u nich. Bądź kochankiem, jeśli ci się to podoba, bądź policjantem, 
jeśli ci to odpowiada, ale nie bądź ani policjantem-kochankiem, ani 
kochankiem-policjantem. A na koniec dobra rada: jeśli kiedykolwiek spotkasz na 
drodze Arsène’a Lupina, uciekaj! Dla policjanta to zasadnicza mądrość. 
Skończyłem. Wydaj rozkazy i do widzenia!

Marescal miął nerwowo brodę. 
Ustąpić? Czy rzucić się na przeciwnika i zawołać swych ludzi?

— Burza pod czaszką — pomyślał 
Raoul. — Biedaku, po co tu walczyć.

Rudolf nie walczył długo. Zbyt 
był przenikliwy, by zrozumieć, że upór pogorszy tylko sytuację. Usłuchał więc 
jak człowiek, który przyznaje, że nie może nie posłuchać. Zawołał Philippa i 
rozmawiał z nim. Potem Philipp odszedł i zabrał z sobą wszystkich agentów. Drzwi 
westybulu otwarły się i zamknęły. Marescal przegrał walkę.

Raoul podszedł do Aurelii:

— Wszystko w porządku, proszę 
pani. Teraz trzeba tylko wyjechać. Walizka jest na dole?

Szepnęła jak obudzona:

— Czy to być może? Już nie 
będzie więzienia...

— Ach! — rzekł wesoło — od 
Marescala można uzyskać wszystko łagodnością i rozsądkiem. To dobry chłop! Niech 
mu pani poda rękę...

Aaurelia nie podała mu ręki i 
przeszła wyprostowana. Marescal odwrócił się plecami, oparł łokcie na kominku i 
ukrył w nich głowę.

Zbliżywszy się do Brégeaca, 
zawahał się lekko. Ale on wydawał się obojętny. Zachował dziwny jakiś wygląd, 
który Raoul później nieraz przypominał sobie.

— Jeszcze jedno słowo — rzekł 
Raoul, zatrzymując się na progu. — Zobowiązuję się, że zaprowadzę panią w 
spokojne miejsce, gdzie przez miesiąc nie ujrzy mnie pani. Po miesiącu przyjdę 
zapytać się, jak zamierza pani ułożyć swe życie. Dobrze?

— Tak...

— A więc jedźmy.

Odeszli. Na schodach musiał ją 
podtrzymywać.

— Auto moje stoi niedaleko. Czy 
będzie pani miała dość sił, by podróżować całą noc?

— Tak... To taka radość być 
wolną! Tak się bałam — dodała zniżonym głosem.

Wychodząc Raoul zadrżał. 
Usłyszał wystrzał. Rzekł do Aurelii:

— Auto stoi tam, na prawo. O, 
tam. Widzi je pani? Siedzi tam moja stara niańka, o której pani mówiłem. Proszę 
iść do niej, dobrze? Ja muszę wrócić jeszcze na górę. Zaraz przyjdę...

Aurelia odeszła. Raoul szybko 
wbiegł do góry; na kanapie leżał Brégeac z rewolwerem w ręce. Przy nim służący i 
komisarz. Krew trysnęła przez usta Brégeaca. Ostatnia konwulsja. Umarł.

— Powinienem się tego spodziewać 
— rzekł Raoul. — Biedny człowiek... Spłacił stary dług...

Potem rzekł do Marescala:

— Rozpraw się ze służącym; 
telefonuj po lekarza. Ani mowy o samobójstwie! Pamiętaj! Aurelia na razie nic o 
tym wiedzieć nie będzie. Powiesz, że jest na wsi, u jakiejś przyjaciółki.

Marescal chwycił go za rękę:

— Odpowiedz, kim jesteś? Lupin, 
prawda?

— No macie go! Zawodowa 
ciekawość bierze górę.

Stanął przed komisarzem, obrócił 
się profilem, potem trois-quarts [en] trois-quarts (fr. = w trzech czwartych) – sposób ukazania postaci w sztukach plastycznych, głównie w malarstwie portretowym, zwróconej ku patrzącemu w trzech czwartych, z ukosa, niepełnym profilem, i zaśmiał się:

— Masz rację, grubasku!

Zbiegł szybko i wsiadł do auta. 
Ale z przyzwyczajenia, rzuciwszy okiem na ulicę, zapytał Wiktorii:

— Nie widziałaś nikogo?

— Nikogo.

— Jesteś pewna? Może ktoś, 
trochę tęgi, przy nim drugi z ręką na temblaku...

— Tak, naprawdę tak! Spacerowali 
po trotuarze, ale dalej stąd...

Pobiegł szybko i dogonił ich w 
małej uliczce, biegnącej koło kościoła św. Filipa.

Klepnął ich po ramieniu i rzekł 
wesoło:

— No, no, znamy się, co? Jakże 
tam, Jodot? A ty, Wilhelmie Ancivelu?

Odwrócili się. Jodot przebrany 
za wieśniaka, z zapuszczonym zarostem, nie pokazał po sobie, że się zdziwił.

— A, to pan! Ten typek z Nicei! 
Mówiłem, że to pan towarzyszy tej małej.

— Jestem także tym typkiem z 
Tuluzy — rzekł Raoul do Wilhelma. — Czego wy tu chcecie, moi drodzy? Dom 
Brégeaca, co? Co?

— Od dwu godzin — rzekł Jodot 
arogancko. — Przybycie Marescala, policjanci, odjazd Aurelii. Widzieliśmy 
wszystko.

— No i co?

— No i przypuszczam, że pan 
dobrze wie o całej tej historii i że Aurelia ucieka z panem, gdy Brégeac pora 
się z Marescalem... Dymisja... aresztowanie...

— Brégeac nie żyje już — rzekł 
Raoul.

Jodot wzdrygnął się.

— Co? Brégeac nie żyje?

Raoul zaciągnął ich za kościół.

— Słuchajcie! Zabroniłem wam 
mieszać się w tę sprawę. To ty, Jodot, zabiłeś dziadka d’Asteux, ty zabiłeś 
pannę Bakefield i braci Loubeaux... Czy mam cię oddać w ręce Marescala! A ty, 
Wilhelmie, wiedz, że matka twoja sprzedała mi wszystkie twe tajemnice za dużą 
sumę i pod warunkiem, że cię nie będę niepokoić. Obiecałem co do przeszłości. 
Ale jeśli zaczniesz na nowo, obietnica się skończy. Czy mam ci złamać drugą rękę 
i oddać Marescalowi?

Wilhelm zaskoczony tą nowiną 
chciał uciec. Ale Jodot się burzył:

— Jednym słowem skarb dla pana! 
To jasne!

Raoul wzruszył ramionami:

— A więc ty wierzysz w ten 
skarb?

— Wierzę jak i pan. Już od 
dwudziestu lat pracuję nad tym...

— Nad czym? Czy ty wiesz, co to 
za skarb?

— Nie wiem. I pan nie wie. Ani 
Brégeac nie wiedział... Ale mała wie. I oto, dlaczego...

— Chcesz, byśmy się podzielili? 
— spytał Raoul ze śmiechem.

— Zbyteczne. Sam odbiorę sobie 
swoją część... Mam więcej atutów w ręce, niż pan sądzi. Do widzenia, ostrzegłem 
pana!

Raoul patrzył za nim. Zajście to 
podrażniło go. Co, u diabła, zamierza ten łajdak?

— Ba! — pomyślał — jeśli chce 
biec za autem przez czterysta kilometrów, pozwolę mu na ten mały trening!...

Nazajutrz w południe Aurelia 
zbudziła się w jasnym pokoju, skąd widziała sad owocowy, a za nim ciemną, 
majestatyczną katedrę Clermont-Ferrand. Znajdowała się w dawnym pensjonacie 
zmienionym na dom odpoczynkowy. Było to schronienie bardzo dyskretne i doskonałe 
dla jej zdrowia.

Spędzała tam dni spokojne, 
rozmawiając tylko ze starą niańką Raoula, spacerując po parku, marząc całymi 
godzinami, z oczyma zwróconymi na miasteczko lub na górę Puy-de-Dôme.

Raoul nie zjawił się ani razu. W 
pokoju swym znajdowała kwiaty i owoce, książki i pisma. Raoul ukrywał się na 
krętych dróżkach, które wiły się między winnicami. Widział ją i w myślach mówił 
z nią o miłości, która wzrastała w nim z dnia na dzień.

Po ruchach dziewczyny poznawał, 
że życie wstępuje w nią znów jak źródło, do którego napłynęła świeża woda. Ponad 
tymi okropnymi godzinami i ponurymi twarzami, nad tymi trupami i zbrodniami 
rozprzestrzeniało się spokojne, ciche szczęście, bronione przed przeszłością, a 
nawet przyszłością.

— Jesteś szczęśliwa, dziewczynko 
o zielonych oczach... Szczęście to stan duszy pozwalający żyć w teraźniejszości. 
Ból zaś żywi się złymi wspomnieniami i oszukanymi nadziejami. Szczęście zlewa 
się z drobiazgami życia codziennego i zmienia je na pierwiastki radosne. Jesteś 
szczęśliwa, Aurelio. Gdy zbierasz kwiaty, czynisz to z zadowoleniem...

Dwudziestego dnia przyszedł od 
Raula list z propozycją wycieczki automobilowej w przyszłym tygodniu. Miał 
powiedzieć jej ważne rzeczy.

Odpisała, że się zgadza.

W oznaczonym dniu udała się po 
małych dróżkach na szosę, na której czekał Raoul. Ujrzawszy go, zatrzymała się 
nagle zmieszana i zaniepokojona jak kobieta, która zapytuje się, którędy zmierza 
i którędy pociągają ją okoliczności. Ale Raoul podszedł do niej z ruchem 
proszącym o milczenie. To on miał wypowiedzieć te słowa...

— Nie wątpiłem, że pani 
przyjdzie. Wiedziała pani, że się musimy zobaczyć, ponieważ tragiczna ta 
przygoda nie jest jeszcze skończona i niektóre rozwiązania pozostają w 
zawieszeniu. Które – wszystko pani jedno, prawda? Dała mi pani upoważnienie do 
uregulowania wszystkiego. Będzie mi pani posłuszna, prawda? Da się pani 
prowadzić za rękę i nie będzie się pani bała, cokolwiek się stanie. Z tą obawą 
już koniec, z tą bojaźnią, która dręczy i wyniszcza, i ukazuje straszne wizje. 
Uśmiechać się pani będzie do wszystkich wypadków i przyjmować je jak przyjaciół.

Wyciągnął do niej rękę. 
Pozwoliła, by uścisnął jej dłoń. Chciałaby powiedzieć mu, że dziękuje mu, że ufa 
mu, ale musiała zdać sobie sprawę z pustości tych słów, więc milczała.

Minęli starą wioskę Royat.

Na zegarze kościelnym wybiło pół 
do dziesiątej. Była sobota, 15 sierpnia. Góry piętrzyły się pod wspaniała kopułą 
nieba.

Nie zamienili ani słowa. Ale 
Raoul nie przestawał w myślach przemawiać do niej czule.

— Już mnie lubisz, dziewczynko o 
zielonych oczach? Zapomniałaś już obrazy wyrządzonej ci wtedy? A ja mam tyle 
uszanowania dla ciebie, że nawet nie chcę przy tobie przypominać sobie o tym... 
Uśmiechnij się... Jestem twym dobrym duchem, tak myślisz, prawda?...

Nie uśmiechała się, ale czuł, że 
mu jest przyjazna i bliska.

Jechali już z godzinę. Posuwali 
się ku szczytowi Dôme i skierowali się wąską drogą prowadzącą na południe, wśród 
zieleni wzgórz i ciemni lasów.

Potem droga zwęziła się jeszcze, 
biegła przez pustą okolicę i stawała się spadzista.

— Dawna szosa rzymska — rzekł 
Raoul. — Nie ma kąta w starej Francji, gdzie by nie znalazło się jakiejś drogi 
rzymskiej.

Nie odrzekła. Stawała się 
zamyślona i roztargniona.

Stara szosa Cezara zmieniła się 
już na kozią dróżkę. Auto wspinało się z trudem. Potem mała polanka i wioska 
prawie opuszczona, której nazwę przeczytała Aurelia na drogowskazie: Jouvains. 
Potem las, potem nagle zielona, miła dla oka równina, potem znów szosa rzymska, 
która pięła się prosto na górę pośród gęstych zarośli. Zatrzymali się wreszcie. 
Aurelia skupiała się coraz więcej. Raoul patrzył na nią badawczo.

Gdy przeszli po płytach kształtu 
schodów doszli na okrągłą polanę, która zachwycała świeżością roślin. Otaczał ją 
wysoki mur z łamanego kamienia. Znajdowała się w nim wielka brama. Raoul miał 
klucz. Otworzył ją. Gdy doszli na szczyt wzniesienia, ujrzeli przed sobą 
jezioro, skrzepłe jak lód, a znajdujące się w koronie skał.

Po raz pierwszy Aurelia zadała 
pytanie, w którym malowała się praca jej myśli:

— Czy prowadząc mnie tu, ma pan 
jakiś cel... Czy to tylko przypadek...

— Widok ten jest trochę smutny — 
rzekł Raoul — ale jest tu ta dzika melancholia tak charakterystyczna... Podobno 
nie przychodzą tu nigdy żadni turyści. A jednak tu ktoś jeździ łódką, jak pani 
widzi...

Podprowadził ją do starej łodzi 
przywiązanej łańcuszkiem do kołka. Wsiadła, nie mówiąc słowa. Ujął wiosła. 
Popłynęli spokojnie.

Woda była barwy łupkowej i nie 
odbijała jasnego nieba. Na końcach wioseł lśniły krople, które wydawały się 
ciężkie jak ołów. Mogło się wydawać dziwne, że łódka może płynąć po tak 
metalicznej wodzie. Aurelia zanurzyła rękę, ale wyciągnęła ją natychmiast. Woda 
była zimna i nieprzyjemna.

Westchnęła głęboko.

— Cóż? — spytał Raoul.

— Nic... a właściwie nie wiem...

— Pani jest zaniepokojona... 
wzruszona...

— Tak... Czuję dziwne 
wrażenia... Zdaje mi się...

— Że?...

— Nie mogę tego wyrazić... Zdaje 
mi się, że jestem inną istotą... I że to nie pan jest tu ze mną... Czy pan 
rozumie?...

— Rozumiem — uśmiechnął się.

Szepnęła:

— Niech mi pan nie tłumaczy. To, 
co odczuwam, sprawia mi ból, a jednak chcę to odczuwać...

Obręcz skał, zza których 
wyłaniał się czasem mur, rozprzestrzeniała się w promieniu pięciuset do 
sześciuset metrów i ukazywała w głębi wykrojenie, w którym zaczynał się kanał. 
Wpłynęli tam. Skały były ciemniejsze i smutniejsze. W zdumieniu patrzyła na nie 
i na dziwne sylwetki, jakie tworzyły: siedzących lwów, olbrzymich posągów, 
wielkich gargulców gargulec – rzygacz; w architekturze, dekoracyjne, ozdobne, wystające poza lico muru zakończenie rynny dachowej, zwykle w fantazyjnej formie: twarzy ludzkich, paszcz zwierzęcych, fantastycznych stworów.

I nagle usłyszeli dalekie i 
niewyraźne odgłosy, które szły od miejsca, które opuścili już przed godziną;

Były to dzwony kościelne, 
wesołe, drżące muzyką niebiańską, w którą mieszał się głuchy bas dzwonu katedry.

Dziewczyna uczuła zawrót głowy. 
Zrozumiała powód swego niepokoju... Głosy tajemniczej przeszłości brzmiały teraz 
w niej i dokoła niej... Uderzały o te skały... tańczyły po tych lwach i 
posągach... ześlizgiwały się do wody i wznosiły aż do niebieskiej wstęgi 
nieba... i echem brzmiały aż do drugiego ujścia kanału, gdzie zapalało się 
światło wielkiego dnia...

Drżąc od wspomnień, starała się 
walczyć przeciw tym wrażeniom. Nie chciała ulec. Ale nie miała już sił. 
Przeszłość przełamywała ją jak gałąź. Pochyliła się, szepcąc ze łzami:

— Mój Boże!... mój Boże!... Kim 
pan jest?...

Była zdumiona tym 
niespodziewanym cudem. Nie odkryła nigdy tajemnicy, którą jej powierzono... 
zachowywała ją w myślach ze czcią... Czuła się tak słaba wobec tego 
zadziwiającego człowieka, który czytał w głębi jej duszy.

— Więc nie omyliłem się? To 
tutaj? — rzekł Raoul, którego wzruszały wrażenia dziewczyny.

— To tutaj... Już podczas drogi 
przypominały mi się niektóre fragmenty... Ta droga wyłożona płytami kamiennymi, 
te drzewa... a potem to jezioro, te skały... barwa i chłód tej wody... a potem 
szczególnie te dzwonienia dzwonów... Ach, to te same, co niegdyś! Powitały nas w 
tym samym miejscu, gdzie niegdyś matkę, dziadka i mnie, małą dziewczynkę... I 
jak wtedy wypływamy z cienia, by wpłynąć na słoneczną część jeziora...

Podniosła głowę i rozglądała 
się. Otworzyło się przed nimi drugie jezioro, mniejsze, ale piękniejsze.

Stopniowo ustawały wspomnienia. 
Wypowiadała je cicho, przytulona do Raoula, jak zwierzenia czynione 
przyjacielowi. Opowiadała mu o małej dziewczynce bawiącej się widokiem barw i 
kształtów, na które dziś patrzyła oczyma zmoczonymi łzami.

— To tak, jakby prowadziła mnie 
pani w podróż po swym życiu — rzekł Raoul wzruszony.

Mówiła dalej:

— Matka siedziała tu, gdzie pan, 
dziadek naprzeciw... Całowałam rękę matki... O, to drzewo tak osamotnione na tej 
wyrwie... te olbrzymie plamy słońca na tej skale... I to wszystko zwęża się 
znów, ale nie ma już dalszej drogi... to koniec jeziora... Tam, na samym końcu, 
będzie malutka plaża... O, jest... Na lewo kaskada tocząca się ze skały... O, 
tam na prawo jest druga. Zobaczy pan piasek. Lśni jak mika. Będzie tam grota... 
tak, pewna jestem... U wejścia do tej groty...

— U wejścia do tej groty?...

— Był człowiek... Czekał na nas. 
Dziwny człowiek z długą, siwą brodą, ubrany w brązową szatę... Stąd można go 
było już widzieć... Czy nie zobaczymy go?...

— Myślałem, że go zobaczymy — 
zapewnił Raoul. — Jestem bardzo zdziwiony. Jest już prawie południe, a nasze 
spotkanie było naznaczone na dwunastą...


 

 

 

 

 

Rozdział XII

Woda, która się wznosi

 


Przybyli do brzegu, do małej 
plaży, której piasek lśnił w słońcu jak mika. Skała prawa i lewa, łącząc się, 
tworzyły ostry łuk, który wydrążał się w dolnej części w małą grotę chronioną 
wysuniętym naprzód dachem kamiennym. Pod tym dachem stał mały stolik nakryty 
obrusem, z talerzykami, nabiałem i owocami.

Na jednym z talerzyków leżał 
bilet ze słowami:

 

Markiz de Tallençay, 
przyjaciel pani dziadka d’Asteux, wita panią, Aurelio! Zjawi się tu wnet i 
prosi, by wybaczyć mu jego opóźnienie.

 

— Czekał więc na me przybycie? — 
rzekła Aurelia.

— Tak — rzekł Raoul. — 
Rozmawialiśmy długo przed czterema dniami i miałem panią przyprowadzić dziś w 
południe.

Rozglądała się dokoła... O 
ścianę oparta była malarska sztaluga, teka pełna kartonów i pudełka z farbami. 
Przed grotą, zawieszony u dwu skał, wisiał hamak. W głębi dwa wielkie kamienie 
tworzyły ognisko, gdzie palono ogień, gdyż ściany były czarne i w szparze skały 
otwierał się jakby komin.

— Czy on tu mieszka? — spytała 
Aurelia.

— Często, szczególnie o tej 
porze roku, lub w wiosce Jouvains, gdzie go odnalazłem. Ale przychodzi tu co 
dzień. Jest to stary oryginał, bardzo kulturalny i o artystycznych popędach, 
chociaż źle maluje. Mieszka sam, trochę na sposób pustelnika, poluje, dozoruje 
swe trzody i żywi wszystkich biednych w okolicy. Jest to jego własność – w 
promieniu dwu mil dookoła. Od piętnastu lat czeka na panią, Aurelio.

— To znaczy: czeka, aż 
dorosnę...

— Tak. Na podstawie porozumienia 
z przyjacielem swym d’Asteux. Pytałem się go o to, ale on odpowie tylko pani. 
Musiałem mu opowiedzieć o całym życiu pani, a ponieważ obiecałem mu, że panią tu 
sprowadzę, dał mi klucz do tego „mieszkania”. Cieszy się niezmiernie, że panią 
ujrzy.

— Więc dlaczego go nie ma?

Nieobecność markiza Tallençaya 
zdumiewała Raoula coraz bardziej, chociaż nie było powodu przywiązywać do tego 
znaczenia. W każdym razie, nie chcąc niepokoić młodej dziewczyny, rozmawiał i 
dowcipkował podczas tego pierwszego, wspólnego obiadu w okolicznościach tak 
dziwnych i w tak osobliwych ramach.

Uważając wciąż na to, by jej nie 
drażnić zbytnią czułością, zdawał sobie sprawę, że czuje się bardzo spokojna w 
jego obecności. Już zrozumiała, że nie był on tym przeciwnikiem, przed którym z 
początku uciekała, lecz przyjacielem życzącym jej najlepiej. Już tyle razy 
uratował ją! Tyle razy przyłapywała się na tym, że nadzieję pokłada tylko w nim, 
że własne życie widzi uzależnione tylko od niego i szczęście swe tylko stosownie 
do woli jego.

Szepnęła:

— Chciałabym panu podziękować... 
ale nie wiem jak. Zbyt wiele dłużna jestem, by móc kiedykolwiek się 
odwdzięczyć...

Odrzekł:

— Proszę się uśmiechnąć, 
dziewczynko o zielonych oczach, i popatrzyć na mnie...

Uśmiechnęła się i popatrzyła.

— Jesteśmy skwitowani — rzekł.

O trzy na trzecią rozbrzmiała 
znów muzyka dzwonów i uderzała o sklepienie skał.

— Wszystko to jest bardzo 
logiczne i znane w całej okolicy — tłumaczył Raoul. — Gdy wiatr wieje od 
północnego-wschodu, to znaczy z Clermont-Ferrand, akustyka miejsca tego sprawia, 
że silny wiew sprowadza wszystkie te odgłosy drogą wijącą się między zwałami 
skał i w ten sposób dochodzą tutaj. Dzwony wszystkich kościołów z 
Clermont-Ferrand muszą rozbrzmiewać tutaj, jak czynią to w tej chwili...

Potrząsnęła głową.

— Nie — rzekła — to nie to... 
Pańskie tłumaczenie nie zadowala mnie.

— Znajduje pani inne?

— Tak, to prawdziwe...

— To znaczy?

— To znaczy, że wierzę 
niezachwianie, że to pan sprowadza mi tutaj te dźwięki dzwonów, by oddać mi 
wszystkie wrażenia dzieciństwa...

— Więc mogę wszystko?

— Pan może wszystko! — rzekła z 
wiarą.

— I widzę wszystko — zażartował 
Raoul — Tu, o tej samej godzinie, przed piętnastoma laty, spała pani...

— To znaczy, że co?

— To znaczy, że oczy pani są 
ciężkie od senności, ponieważ rozpoczyna się życie sprzed lat piętnastu.

Nie próbowała opierać się i 
wyciągnęła się na hamaku. Raoul czuwał przez chwilę u progu groty. Ale 
popatrzywszy na zegarek, wzdrygnął się. Kwadrans na czwartą! Markiz de Tallençay 
nie przybywał!

— No to co — pomyślał 
zdenerwowany — to nie ma znaczenia...

Owszem, miało to znaczenie i 
wiedział o tym. Są wypadki, gdy wszystko jest ważne.

Popatrzał na dziewczynę, która 
spała spokojnie, chciał jeszcze powiedzieć coś do niej w swych myślach, ale nie 
mógł. Jakiś niepokój ogarniał go coraz silniej.

Przeszedł przez małą plażę i 
stwierdził, że łódka, którą wyciągnął na piasek, pływała teraz w odległości 
dwóch czy trzech metrów od brzegu. Musiał ją przyciągnąć kijem i wówczas uczynił 
drugie spostrzeżenie: łódka, która miała przedtem na spodzie dwa, trzy 
centymetry wody, teraz miała trzydzieści do czterdziestu...

Wyciągnął ją na brzeg.

— Do diabła! — pomyślał. — Co za 
cud, żeśmy się nie utopili.

Nie była to zwykła szpara, łatwa 
do naprawy, lecz cała spróchniała deska, która niedawno w tym miejscu została 
włożona i trzymała się tylko na czterech gwoździach. Kto to uczynił? W pierwszej 
chwili Raoul pomyślał o markizie de Tallençay. Ale po cóż by to czynił? Jaki 
powód, by myśleć, że przyjaciel d’Asteux chciał utopić młodą dziewczynę?

Nasunęło mu się pytanie: którędy 
przybywa Tallençay, jeśli nie ma łódki do dyspozycji? Którędy teraz przybędzie? 
Istnieje więc jakaś podziemna droga wychodząca na tę samą plażę, a zamknięta 
podwójnym występem skał.

Raoul szukał. Na lewo nie było 
żadnego możliwego wyjścia, gdyż źródła stanowiły tu taką samą przeszkodę jak 
granit. Ale na prawo, zanim skała nie zagłębia się w jeziorze, odnalazł schody 
wyryte w skale, a stamtąd, wzdłuż grzbietu, ścieżkę, która była raczej 
naturalnym gzymsem, tak wąską, że trzeba się było trzymać występów skał.

Raoul poszedł nią trochę. Co 
pewien czas wbito żelazne klamry, by nie spaść w przepaść. W ten sposób doszedł 
aż do górnej płaszczyzny i upewnił się, że droga wiodła dokoła jeziora i 
kierowała się w stronę wąwozu. Krajobraz zieleni roztaczał się dokoła. Dwu 
pastuchów oddalało się w stronę wysokiego muru, pędząc trzodę przed sobą. 
Nigdzie nie dostrzegał markiza.

Powrócił po godzinie poszukiwań. 
Zdał sobie sprawę, gdy tylko zeszedł na dół, że podczas tej godziny woda 
podniosła się i nakryła już pierwsze schody. Musiał zeskoczyć.

— To dziwne — szepnął.

Aurelia musiała go usłyszeć. 
Pobiegła ku niemu i zatrzymała się zaskoczona.

— Co się stało? — spytał Raoul.

— Woda... taka wysoka? Przedtem 
była niższa... Nie ulega wątpliwości...

— Istotnie...

— Jak pan to wytłumaczy?

Zjawisko zupełnie naturalne, jak 
z dzwonami.

Usiłował żartować:

— Jezioro podlega temu samemu 
prawu, co morze, które ma przypływy i odpływy.

— Ale kiedy skończy się ten 
przypływ?

— Za godzinę lub dwie...

— To znaczy, że woda zapełni 
połowę tej groty?...

— Tak. Czasem nawet grota bywa 
zalana, co udowadnia ten czarny znak na granicie, który zapewne oznacza 
najwyższy stan wody.

Głos Raoula brzmiał trochę 
niepewnie. Nad tą pierwszą kreską widniała druga, na wysokości sklepienia groty. 
Cóż to oznaczało? Czy należało przypuszczać, że w pewnych okresach woda dochodzi 
aż do sklepienia? Ale skutkiem czego dzieje się to? Skutkiem jakich 
anormalności?

— Ależ nie — pomyślał, 
upewniając się w sobie — wszelkie tego rodzaju hipotezy są absurdalne. 
Kataklizmy zdarzają się raz na setki lat... Wahanie się przypływu i odpływu? To 
fantazja, w którą nie wierzę... Może to być tylko przejściowy przypadek...

Tak, ale czym był powodowany ten 
przejściowy przypadek?

Mimowolne rozmyślania dręczyły 
go. Myślał o niewytłumaczonej nieobecności Tallençaya... o związku, jaki mógł 
istnieć między tą nieobecnością, a głuchą groźbą niebezpieczeństwa, którego 
jeszcze nie rozumiał... Myślał o tej zepsutej łódce...

— Czemu pan taki roztargniony? — 
spytała Aurelia.

— Zaczynam sądzić, że tracimy tu 
po prostu czas... Ponieważ markiz nie przychodzi, chodźmy mu naprzeciw. 
Spotkanie może odbyć się równie dobrze w jego domu w Jouvains.

— Ale jak jechać? Zdaje się, że 
łódka nie jest do użycia...

— Jest tu droga na prawo, 
trudna, ale możliwa. Tylko trzeba będzie przyjąć moją pomoc i pozwolić się 
nieść.

— A dlaczego nie miałabym iść 
sama?

— Po co się kąpać w wodzie? 
Lepiej, że ja jeden wejdę do wody...

Uczynił tę propozycję bez żadnej 
innej myśli. Ale ujrzał, że Aurelia zarumieniła się. Musiała być jej przykra 
myśl, że będzie ją niósł, jak na drodze do Beaucourt.

Zamilkli oboje zmieszani.

Dziewczyna zanurzyła rękę we 
wodzie i szepnęła:

— Nie... nie... Woda tak 
lodowata...

Weszła do groty. Poszedł za nią. 
Minął kwadrans, który wydawał się Raoulowi bardzo długi.

— Proszę pani — rzekł — chodźmy 
stąd. Sytuacja staje się niebezpieczna.

Posłuchała. Wyszli z groty. Ale 
w chwili, gdy objęła go za szyję, świsnęło coś koło nich i zabrzmiał dźwięk 
jakby uderzenia w kamień. Potem odgłos strzału.

Raoul szybko przewrócił Aurelię. 
Świsnęła druga kula, odłamując kawałek skały. Jednym ruchem ujął dziewczynę, 
wniósł do groty i wyskoczył, jakby chciał biec do walki.

— Raoulu, Raoulu... Zabraniam 
panu... Zabiją pana...

Zaniósł ją z powrotem do 
schronienia. Ale teraz nie puszczała go, trzymając go kurczowo.

— Proszę pana... niech pan 
zostanie...

— Nie! — zaprotestował Raoul. — 
Tu trzeba działać!

— Nie chcę... nie chcę...

I drżącymi rękami trzymała go, 
przyciskając do siebie.

— Niech się pani niczego nie 
obawia — rzekł łagodnie.

— Nie boję się niczego — rzekła 
cicho — ale musi pan zostać ze mną. Grozi nam to samo niebezpieczeństwo. Niech 
pan nic opuszcza mnie...

— Ma pani rację. Nie opuszczę 
pani — zapewnił Raoul.

Wychylił głowę, by popatrzyć na 
horyzont.

Trzecia kula uderzyła w skałę 
nad grotą.

A więc byli otoczeni, oblężeni. 
Dwaj napastnicy, uzbrojeni w dalekonośne strzelby, uniemożliwiali im wszelką 
próbę ucieczki. Raoul miał czas zorientować się, gdzie się znajdują, po dwu 
małych obłoczkach dymu, które zawirowały w dali. Nie bardzo oddaleni od siebie 
stali na prawym brzegu ponad wąwozem, to znaczy w odległości jakich dwustu 
pięćdziesięciu metrów. Stamtąd, stojąc na wprost groty, panowali nad całym 
jeziorem i nad plażą i mogli mniej więcej dosięgnąć kulami całe wnętrze groty, z 
wyjątkiem najdalszego krańca ponad ogniskiem chronionym przez spadzistość dachu.

Raoul uczynił wielki wysiłek, by 
się zaśmiać.

— To zabawne! — rzekł.

Jego wesołość zdawała się być 
tak mimowolna, że pokrzepiła Aurelię. Rzekł:

— Jesteśmy oblężeni. Przy 
najmniejszym ruchu – kulka. A linia ognia jest taka, że musimy schować się do 
mysiej dziury. Przyzna pani, że wykombinowali sobie doskonale...

— Kto?

— W pierwszej chwili pomyślałem 
o starym markizie. Ale nie, to nie może być on...

— Więc co się z nim stało?

— Niewątpliwie zamknęli go. 
Wpadł w pułapkę, którą zastawili na niego nasi napastnicy...

— To znaczy?

— Dwaj groźni nieprzyjaciele, od 
których nie należy spodziewać się żadnej litości: Jodot i Wilhelm Ancivel.

Umyślnie udawał brutalną 
szczerość, by umniejszyć w Aurelii zrozumienie prawdziwego niebezpieczeństwa, 
jakie im groziło. Nazwiska Jodota i Wilhelma, te strzały, to było nic. Lecz 
stopniowe, ciche podnoszenie się wody... Bandyci uczynili sobie z niej groźną 
sojuszniczkę.

— Ale po co ten napad?

— Skarb — odrzekł Raoul, dając 
to najprawdopodobniejsze wytłumaczenie. — Unieszkodliwiłem Marescala, ale 
zdawałem sobie sprawę z tego, że później czy wcześniej trzeba będzie skończyć 
sprawę z Jodotem i Wilhelmem. Uprzedzili mnie. Nie wiem, jakim cudem odnaleźli 
nas. Zaatakowali i uwięzili markiza, wykradli mu dokumenty, jakie chciał dać 
pani... Od rana czyhają już...

…Jeśli nie od razu przyjęli nas 
strzałami, to tylko dlatego, że dokoła znajdowali się pasterze. Zresztą po co 
mieli się spieszyć? Wiedzieli, że będziemy tu czekać na Tallençaya, uwierzymy w 
te kilka słów na kartce, które jeden z nich nagryzmolił. I tutaj zastawili na 
nas sidła. Ledwie przedostaliśmy się przez wąwóz, zamknęli ciężkie śluzy i 
powierzchnia jeziora zaczęła się wznosić zasilana kaskadami, podczas gdy my nie 
mogliśmy się spostrzec przed upływem czterech czy pięciu godzin. Ale wówczas 
pasterze byli już w wiosce... Ponieważ łódka została zepsuta i kule bronią 
wyjścia, nie może być mowy o ucieczce. Oto jak Raoul de Limézy dał się nabrać, 
jak jakiś pospolity Marescal!

Powiedział to wszystko 
nonszalanckim tonem, jak człowiek, którego bawi ten figiel, jaki mu spłatano.

Zapalił papierosa i trzymał w 
końcach palców płonącą zapałkę.

Zabrzmiały dwa strzały. Potem 
trzeci i czwarty. Tymczasem woda wznosiła się szybko. Plaża została już 
zatopiona. Małe strugi wody wpływały już do groty.

— Będziemy pewniejsi na tych 
kamieniach ogniska.

Skoczyli tam szybko. Raoul kazał 
Aurelii położyć się w hamaku. Potem, podbiegłszy do stołu, szybko zebrał w 
serwetę to, co zostało od śniadania i położył na desce rysunkowej.

Zagwizdały kule.

— Za późno — rzekł — nie mamy 
się już czego obawiać. Trochę cierpliwości i wyjdziemy sobie. Mój plan? Odpocząć 
sobie trochę... Przez ten czas nadejdzie noc. Wówczas zaniosę panią aż do dróżki 
naskalnej. Siła naszych przeciwników polega na dniu. Noc – to nasze zbawienie.

— Tak, ale woda wznosi się, a 
zanim noc nie zapadnie…

— No i cóż? Zamiast kąpieli nóg, 
ukąpię się po pas!

To było istotnie bardzo proste, 
ale Raoul zdawał sobie dobrze sprawę z braków swego planu. Przede wszystkim 
słońce zaledwie znikało za szczytami gór, co znaczyło, że dzień trwać będzie 
jeszcze półtorej lub dwie godziny. Poza tym nieprzyjaciel stopniowo zbliży się, 
zajmie pozycję na ścieżce i jakże będzie się można bronić i przejść z Aurelią?

Dziewczyna wahała się, 
zastanawiając się, co ma sądzić o tym. Mimo woli oczy jej zwracały się na wodę. 
Drżała. Ale spokój Raoula wpływał na nią.

— Pan nas uratuje — pewna jestem 
tego...

— Słowo daję — rzekł. — Niech 
pani ma zaufanie do mnie.

— Tak, powiedział mi pan pewnego 
dnia... przypomina pan sobie... czytając z linii mej dłoni, że mam się 
wystrzegać wody. Przepowiednia pana się sprawdza... A jednak się nie boję... Bo 
pan może wszystko... Pan czyni cuda...

— Cuda? — rzekł Raoul, który 
korzystał z każdej sposobności, by ją uspokajać. — Nie, nie cuda. Tylko 
rozmyślam i działam stosownie do okoliczności. Dlatego, że pani nigdy nie 
pytałem o wspomnienia dzieciństwa, a jednak zaprowadziłem panią tu, uważa mnie 
pani za czarodzieja. To omyłka. Wszystko to jest rezultatem rozmyślań i 
rozumowań, a ja dysponowałem bardziej określonymi informacjami, niż tamci. Jodot 
czytał także formułkę na butelce pod napisem Woda z Jouvence.

…Cóż z tego wywnioskowali? Nic. 
A ja dowiadywałem się i przekonałem się, że prawie cała formułka wykazuje z 
wyjątkiem jednej pozycji, analizę wód Royatu, jednego z głównych uzdrowisk w 
Owernii. Przeglądnąłem mapę Owernii i znalazłem miasteczko i jezioro Jouvains 
(Jouvains, skrót łacińskiego słowa iuventa, to znaczy młodość). 
Wiedziałem już. Godzina spaceru i rozmowy w Jouvains, i wiedziałem już, że stary 
pan de Tallençay, markiz de Carabas, właściciel tej okolicy, musi o tym wiedzieć 
i przedstawiłem mu się, jako wysłannik pani. Gdy tylko opowiedział mi, że pani 
przybyła niegdyś w dzień Wniebowstąpienia, to znaczy 15 sierpnia, przygotowałem 
naszą wyprawę na ten sam dzień. I istotnie, wiatr wieje z północy, jak wtedy. 
Stąd te dzwony. Oto cud, dziewczynko o zielonych oczach!

Ale słowa jego nie wystarczały 
już, by odwracać jej uwagę. Szepnęła:

— Woda wznosi się... wznosi się 
wciąż... nakrywa już kamienie ogniska i dochodzi do stóp pana...

Podniósł kamień i położył go na 
drugi. Oparł się łokciem o sznur hamaka i wciąż z miną beztroską mówił, gdyż bał 
się ciszy. Ale wymawiając słowa zapewnienia, rozważał i myślał nad nieubłaganą 
rzeczywistością, której wzrastające niebezpieczeństwo stwierdzał z coraz 
większym niepokojem.

— Co się dzieje? Jak wytłumaczyć 
sobie tę sytuację? rozmyślał. — Na skutek machinacji bandytów poziom wody wznosi 
się; no dobrze. Ale obaj bandyci najwidoczniej korzystają już tylko z 
istniejącego stanu rzeczy sięgającego niewątpliwie w odległą przeszłość. Czy nie 
należy więc przypuszczać, że ci, którzy umożliwili to z nieznanych powodów (na 
pewno nie mających na celu zatopienia ludzi w grocie), nie umożliwili też 
obniżenia poziomu wody? Zamknięcie śluz musiało mieć za następnik jakieś 
zapobieżenie zbyt wysokiemu przybraniu wody, jakiś mechanizm niewidoczny, 
dozwalający wodzie odpłynąć. Ale gdzie szukać tego mechanizmu, którego 
funkcjonowanie łączyło się z działaniem śluz?

Raoul nie należał do tych, 
którzy spokojnie oczekują śmierci. Myślał o rzuceniu się w stronę 
nieprzyjaciela, mimo wszystkich przeszkód, lub przepłynięcia aż do śluz. Ale 
niechby trafiła go kula lub lodowata temperatura wody sparaliżowała jego 
wysiłki, co stałoby się z Aurelią?...

Chociaż starał się ukryć przed 
jej oczyma swój niepokój, to jednak dziewczyna nie mogła nie spostrzec załamań 
się jego głosu i brzmienia ciszy, jakie i na niej ciążyło. Rzekła nagle, jakby 
ta obawa przekroczyła już wszelkie granice:

— Proszę... niech mi pan 
odpowie... Wolałabym wiedzieć prawdę... Już nie ma nadziei? prawda?

— Jak to? Ależ noc zapada...

— Tak powoli... A gdy nastąpi 
noc, nie będziemy już mogli się wydostać.

— Dlaczego?

— Nie wiem... Ale odczuwam, że 
wszystko jest skończone i że pan wie o tym...

Odrzekł silnie:

— Nie... nie!... 
Niebezpieczeństwo jest wielkie, ale jeszcze dalekie. Uratujemy się, jeśli nie 
stracimy ani na chwilę naszej równowagi. Rozmyślać i rozumieć! Jeśli zrozumiem 
wszystko, pewny jestem, że będzie jeszcze czas... Tylko...

— Tylko?...

— Trzeba mi pomóc. By zupełnie 
zrozumieć, potrzebne mi są wszystkie wspomnienia pani...

Głos Raoula stawał się naglący. 
Mówił dalej:

— Tak, wiem, obiecała pani matce 
wykryć to jedynie człowiekowi, którego pani pokocha. Ale śmierć to powód 
silniejszy niż miłość, jeśli pani mnie nie kocha... Ja kocham panią tak, jak 
mogłaby sobie tego życzyć dla pani matka pani... Niech mi pani wybaczy, że to 
pani mówię... Ale są godziny, kiedy nie można już myśleć... Kocham panią i chcę 
panią ratować... Kocham panią... Nie mogę pozwolić na milczenie, które byłoby 
zbrodnią przeciw pani. Niech pani odpowie. Kilka słów może nas ocalić.

Szepnęła:

— Proszę mnie pytać...

Rzekł natychmiast:

— Co się stało wtedy, gdy pani 
tu była z matką? Jaki krajobraz widziała pani? Gdzie poprowadzili panią dziadek 
i jego przyjaciel?

— Nigdzie — rzekła. — Pewna 
jestem, że spałam tutaj, w hamaku... Mówili... Palili papierosy... Przypominam 
sobie zapach... Potem... obudziłam się... Jem coś. A tam jest słońce...

— Słońce?

— Tak. Musi to być nazajutrz 
rano...

— Nazajutrz? Jest pani pewna? 
Wszystko opiera się na tym szczególe!

— Tak, jestem pewna. 
Przebudziłam się tu i było już słońce... Tylko... wszystko się zmieniło... Widzę 
się jeszcze tutaj, a jednak to jest gdzie indziej. Widzę skały, ale nie są już 
na tym samym miejscu...

— Jak to?

— Tak, woda nie kąpie ich już...

— A jednak wyszła pani z groty?

— Wyszłam... tak, dziadek idzie 
przede mną. Matka prowadzi mnie za rękę. Ślizgamy się. Dokoła nas są jakby 
domy... jakby ruiny... A potem znów dzwony, te same dzwony, które wciąż 
słyszę...

— Tak... to to — rzeki Raoul. — 
Wszystko zgadza się z tym, co przypuszczałem.

Zapadła cisza. Woda chlupotała 
ponuro. Stół i stołek pływały już po niej. Musiał usiąść na końcu hamaka, 
schylając się pod granitowym sklepieniem.

Tam, na zewnątrz, ciemność 
walczyła ze światłem. Ale cóż mu pomoże ciemność? Jak działać?

Z rozpaczą zmuszał się do 
intensywnego myślenia, by znaleźć jakieś wyjście. Aurelia podniosła się na pół, 
a oczy jej były pełne miłości i słodyczy. Ujęła go za rękę, pochyliła się i 
ucałowała ją.

— Ach! co pani robi!

Szepnęła:

— Kocham pana...

Jej zielone oczy błyszczały w 
zmierzchu. Słyszał, jak biło jej serce i nigdy nie odczuł takiej radości.

Objąwszy go czule, rzekła 
szeptem miłości:

— Kocham pana... Widzi pan, 
Raoulu, to jest moja wielka i jedyna tajemnica... Tamta mnie nie interesuje... 
Ale ta – to całe moje życie... Pokochałam pana od razu, nie widząc pana nawet... 
Kochałam pana w tych ciemnościach i dlatego nienawidziłam... Tak, wstydziłam 
się... Tam, na drodze do Beaucourt, uwięziły mnie usta pana. Uczułam coś, czego 
nie znałam, a co mnie przerażało. Tyle szczęścia w tej okropnej nocy i to z rąk 
człowieka nieznanego mi!... Aż do głębi czułam to szczęście, że należę do 
pana... i że wystarczy panu chcieć, by uczynić ze mnie swą niewolnicę... Jeśli 
odtąd uciekałam przed panem, to tylko dlatego, że zbyt kochałam pana i bałam 
się... Byłam przerażona swymi uczuciami... Nie chciałam pana już widzieć, a 
jednak myślałam tylko, by pana zobaczyć... Jeśli mogłam znieść te wszystkie 
tortury, to tylko dla pana... Dla pana uciekałam, dla pana zjawiającego się 
zawsze w godzinach niebezpieczeństwa. Miałam panu to za złe i za każdym razem 
czułam się bardziej pana. Raoulu, niech mnie pan uściśnie mocno... Raoulu, 
kocham pana...

Uścisnął ją w bolesnej miłości. 
Właściwie nie wątpił nigdy w tę miłość, która zdradzała się przy każdym 
spotkaniu. Ale bał się szczęścia, które odczuwał. Słodkie słowa dziewczyny, 
pieszczota jej oddechu... był jednak uwięziony... Niepohamowana wola walki 
wyczerpywała się...

Intuicyjnie odczuła to i 
przycisnęła się silniej.

— Poddajmy się, Raoulu... 
Przyjmijmy to, co jest nieuniknione... Nie boję się śmierci, ale chcę, by mnie 
zastała w ramionach pana, z ustami na ustach... Raoulu, życie nigdy nie da nam 
więcej szczęścia...

Ramiona jej otaczały go czule. 
Zbliżała do niego swe usta...

Bronił się jednak. Całować te 
oddające się usta, znaczyło to zgadzać się na klęskę i śmierć. Nie chciał. Cała 
jego natura wzdrygała się przeciw temu. Ale Aurelia błagała go. Mówiła słowami, 
które odbierają siły:

— Kocham... Niech pan nie 
odrzuca tego, co musi nastąpić... Kocham...

Usta ich spotkały się. Oddał się 
upojeniu pocałunku, w którym zawierała się cała siła życia i okropna rozkosz 
śmierci. Noc roztaczała się nad nimi. Utonęli w ciemnościach pieszczoty... Woda 
się wznosiła...

Raoul wyrwał się brutalnie 
chwilowemu osłabieniu.

Myśl, że to cudne stworzenie 
ulegnie okropnym męczarniom tonięcia przejęła go dreszczem okropnym.

— Nie! — zawołał. — To się nie 
stanie! Śmierć pani? Nie! Nie dozwolę na to!...

Chciała go powstrzymać. Złapał 
ja za piąstki, a ona błagała go:

— Proszę cię... Co chcesz 
uczynić?...

— Uratować cię...

— Za późno już...

— Za późno? Ależ noc już 
nadeszła. Nie widzę już twych drogich oczu... twych ust... I ja mam teraz 
przestać działać?

— Ale jak?...

— Nie wiem... Działać!... Poza 
tym jednak mam pewne nici pewności... Muszą być z pewnością środki, by zapobiec 
w pewnej chwili skutkom zamkniętych śluz. Muszą być tutaj stawidła, które 
pozwalają na odpływ wody... Muszę je znaleźć!

Aurelia nie słuchała go.

— Proszę... Nie zostawiaj mnie w 
tej okropnej nocy... Boję się, mój Raoulu...

— Nie! Jeśli nie bałaś się 
umierać, nie będziesz się bała żyć! Dwie godziny, nie dłużej... Przez ten czas 
woda się nie dostanie do ciebie... A ja tu wrócę... Przysięgam ci, Aurelio, 
wrócę tu, cokolwiek by się stało!... Przyjdę  powiedzieć, że jesteś uratowana 
lub umrzeć z tobą...

Uwalniał się bezlitośnie z jej 
bezpamiętnego uścisku. Pochylił się nad nią i rzekł namiętnie:

— Ufaj mi najdroższa. Wiesz, że 
nigdy dotąd się nie zawiodłaś... Gdy mi się uda, dam ci sygnał... Dwa gwizdy, 
dwa strzały... Ale wtedy, gdybyś nawet czuła lód wody, wierz we mnie ślepo!

Opadła bez sił.

— Idź — rzekła — jeśli tak 
chcesz...

— Nie będziesz się bała.

— Nie, bo ty nie chcesz tego...

Zdjął surdut, kamizelkę, 
trzewiki, spojrzał na zegarek, przywiązał go na szyi i skoczył.

A tam – ciemność... Nie miał 
żadnej broni, żadnej wskazówki.

Była ósma godzina...


 

 

 

 

 

Rozdział XIII

W ciemnościach

 


Pierwsze wrażenie Raoula było 
okropne. Na niewidzialne jezioro i niewidzialne skały spadła noc bez gwiazd, 
ciemna, otchłanna, niezgłębiona. Nie widział nic. Słyszał tylko ciszę. Woda 
nakryła już kaskady, więc nie pluskały więcej. I w tej ciemności i ciszy musiał 
się orientować, widzieć, słyszeć, działać!

Stawidła? Ani na chwilę nie 
myślał o nich. To byłoby szaleństwem i grą śmiertelną starać się je znaleźć. 
Jego celem – dojść do dwu bandytów. Ukryli się. Bojąc się ataku wprost na 
przeciwnika takiego jak on, ostrożnie trzymali się w cieniu, uzbrojeni w 
strzelby. Gdzie ich odnaleźć?

Na wyższym brzegu plaży lodowata 
woda dochodziła mu do piersi i powodowała taki ból, że uważał już za niemożliwe 
dopłynięcie dc śluzy. Zresztą jakby sobie poradził, nie znając umiejscowienia 
mechanizmu?

Szedł wzdłuż skały, dostał się 
do zalanych schodów i wdrapał się na ścieżkę.

Wdrapywanie się było niezmiernie 
bolesne. Nagle się zatrzymał. Daleko, poprzez mgłę, zajaśniało słabe światło.

Gdzie? Nie mógł określić dokładnie. Czy na jeziorze, czy na 
skałach? W każdym razie naprzeciw, to znaczy w pobliżu wąwozu, a więc miejsca, 
skąd bandyci strzelali i gdzie zapewne się schronili. Z groty nie można było 
widzieć tego światła. To było dowodem.

Zawahał się. Czy iść po skałach, 
okrążać wierzchołki i cyple, wdrapywać się i zstępować, gdzie straciłby z oczu 
cenne światło? Pomyślał o Aurelii zamkniętej w przerażającym, granitowym grobie 
– zdecydował się. Szybko ześlizgnął się z góry i rzucił się w wodę.

Zdawało mu się, że się udusi. 
Tortura zimna była nie do zniesienia. Chociaż odległość wynosiła z jakie 
dwieście pięćdziesiąt metrów, chciał już zrezygnować z tego, tak bardzo wydawało 
mu się to ponad siły. Ale myśl o Aurelii pod tym nielitościwym sklepieniem! Woda 
wznosi się wciąż, nieubłaganie!... Aurelia słyszy ten szmer piekielny i czuje 
lodowate tchnienie...

Podwoił wysiłki. Kierował się 
światłem jak dobroczynną gwiazdą. Wpatrywał się w nie, jakby się bał, że zniknie 
nagle pod okropnym naparciem mocy ciemności. Ale z drugiej strony – czyż nie 
znaczyło to, że Wilhelm i Jodot czatowali tam i że światło służyło im do 
oświetlenia drogi, skąd mógł nadejść atak?

Zbliżając się, czuł się 
wzmocniony, widocznie wskutek działania muskułów. Posuwał się wielkimi, cichymi 
rzutami rąk, światło się powiększało podwajane odbiciem w jeziorze.

Płynął ukośnie poza polem 
jasności. O ile mógł sądzić, placówka bandytów znajdowała się na górze nad 
wejściem do wąwozu. Uderzył w skałę podwodną, potem napotkał na zwały kamieni i 
wdrapał się.

Ponad głową jego, ale trochę na 
lewo, szeptały jakieś głosy.

Jaka odległość dzieliła go od 
nich? Jaka była ta droga? Czy stroma ściana, czy dostępna pochyłość? Nie 
wiedział. Trzeba było iść na chybił trafił.

Natarł silnie nogi i piersi 
małymi suchymi gruzkami żwiru. Potem wykręcił zmoczone ubranie, włożył je i 
ruszył naprzód.

Nie była to ani stroma ściana, 
ani dostępna pochyłość. Były to warstwy skał ułożone jak podmurowania. Można 
było wspinać się, ale z jakimi wysiłkami, z jakimi niebezpieczeństwami! Można 
było się wspinać, ale kamienie, w które wpijał palce, wysuwały się z wgłębień, 
rośliny łamały się – a tam, na górze, głosy wyraźniały coraz bardziej.

Bezustanne tik-tak zegarka 
pchało go jak siła, której oprzeć się nie mógł. Każda sekunda – to odrobina 
ginącego życia Aurelii! A więc musi zwyciężyć!

Nagle ustąpiły przeszkody. 
Ostatnie piętro góry było dostępne i łatwe. Niepewne światło migotało w 
ciemnościach, jak jasny obłok.

Przed nim żłobiło się 
wgłębienie, a w dali chatka, na pół zniszczona. Na pniu drzewa dymiąca latarka.

Po przeciwnej stronie dwu 
mężczyzn. Odwróceni plecami i wyciągnięci na brzuchu patrzyli na jezioro, obok 
strzelby i rewolwery. Obok nich drugie światło pochodzące z lampy elektrycznej. 
To jej blask kierował Raoula.

Popatrzył na zegarek i zadrżał. 
Pięćdziesiąt minut! O wiele dłużej, niż sądził.

— Mam co najwyżej pół godziny, 
by zatrzymać wodę — pomyślał. — Jeśli za pół godziny nie uda mi się wyrwać z 
Jodota tajemnicy śluz, pozostanie mi tylko powrócić do Aurelii i umrzeć z nią.

Skierował się w stronę chaty, 
kryjąc się w wysokich trawach. W odległości jakichś dwunastu metrów rozmawiali 
bandyci. Nie słyszał jednak dokładnie ich słów. Co czynić?

Raoul przybył tu bez planu, w 
zamiarze działania podług okoliczności. Nie mając broni uważał za niebezpieczne 
rozpoczynać walkę, która koniec końcem mogła się zwrócić przeciw niemu. A poza 
tym, czy w razie zwycięstwa potrafi zmusić Jodota do mówienia, do wykrycia 
tajemnic, które zdobył z takim trudem?

Pełzał dalej niezmiernie 
ostrożnie, w nadziei, że usłyszy jakieś słowo, które go poinformuje. Przebył dwa 
metry, trzy metry... i dostał się na taką odległość, że słyszał dobrze.

Jodot mówił:

— E, nie rób sobie złego humoru, 
do diabła! Gdyśmy zeszli do śluzy, powierzchnia dosięgała do numeru pięć, to 
znaczy sklepienia groty. A ponieważ nie mogli się wydostać stamtąd, ich sprawa 
już zakończona. To pewne, jak dwa a dwa cztery.

— A jednak — rzekł Wilhelm — 
powinieneś usadowić się bliżej groty.

— Dlaczego ja, a nie ty?

— Ja? z moją ręką jeszcze 
sztywną? Co najwyżej mogę z trudem strzelać!

— I boisz się tego draba...

— I ty też, Jodot...

— Nie przeczę. Wolałem 
strzelać... i zrobić ten potop, gdyśmy dostali zapiski starego Tallençaya...

— Och, Jodot, nie wymawiaj tego 
nazwiska!

Głos Wilhelma się załamał. Jodot 
zaśmiał się:

— Idź, ty zmokła kuro!

— Przypomnij sobie, Jodot! Gdy 
wróciłem ze szpitala... gdy przyszedłeś odnaleźć mnie... matka rzekła: 
Dobrze. Wiecie, gdzie ten diabeł ukrył Aurelię. Twierdzicie, że śledząc go, 
możecie dojść do tajemnicy. Dobrze. Pozwalam Wilhelmowi. Ale bez zbrodni! 
Słyszycie? Bez krwi!

— Nie było ani kropli — rzekł 
Jodot.

— Tak, tak, wiesz dobrze, co mam 
na myśli! Jeśli jest śmierć — jest zbrodnia... Jak z Limézym i Aurelią... Czy 
powiesz, że to nie zbrodnia?...

— No to co? Trzeba było zrezygnować z tego? Czy myślisz, że 
Limézy odstąpiłby ci pierwszeństwo tak o, dla twych pięknych oczu? Znałeś go 
przecież! Złamał ci rękę, a w końcu złamałby ci kark... On albo my... Trzeba 
było wybierać...

— A Aurelia?...

— Oboje tworzyli parę... Nie 
można jej było oszczędzać...

— Nieszczęśliwa...

— No i co? Chcesz skarbu, czy 
nie? Takiej historii nie uzyskuje się, paląc spokojnie fajkę.

— A jednak...

— Nie widziałeś testamentu 
markiza? Aurelia dziedziczy Jouvains. Więc co byś zrobił? Ożenił się z nią? Do 
ożenku trzeba dwoje, a mam wrażenie, mój chłopcze...

— Więc co?...

— To, że jutro jezioro Jouvains 
opadnie spokojnie... Pojutrze, nie wcześniej, ponieważ markiz im zabronił, 
powrócą pastuchy. Znajdą markiza zabitego z powodu upadku w wąwóz, nie 
przypuszczając, że jakaś ręka pomogła mu, by stracił równowagę. Otóż... Nie ma 
testamentu, bo ja go mam. Nie ma spadkobierców, bo nie ma rodziny. A zatem 
państwo legalnie bierze w posiadanie ten majątek. Za sześć miesięcy sprzedaż. 
Kupujemy.

— Za jakie pieniądze?

— Sześć miesięcy – to wystarczy! 
Znajdą się — rzekł Jodot ponuro. — Zresztą, cóż warta posiadłość dla kogoś, kto 
nie wie...

— A jeśli będzie pościg...

— Za kim?

— Za nami.

— Z jakiego powodu?

— Z powodu Limézy’ego i Aurelii?

— Utopieni! Zniknęli nie do 
znalezienia!

— Nie do znalezienia? Znajdą ich 
przecież w grocie!

— Nie. Gdyż udamy się tam jutro 
rano. Dwa porządne kamyczki i zejdą na dno jeziora...

— A auto Limézy’ego?

— Uciekniemy nim tak, że nikt 
nic będzie wiedział, że oni tu byli. Pomyślą, że małą porwał kochanek i że 
podróżują sobie Bóg wie gdzie. Oto mój plan. Cóż ty na to?

— Doskonale, stara kanalio — 
rzekł glos tuż obok — tylko, że jest pewna przeszkoda!

Zerwali się w przerażeniu. Tam 
siedział jakiś człowiek i powtarzał:

— Duża przeszkoda! Gdyż cały ten 
piękny plan oparty jest już na faktach dokonanych. Ale cóż, jeśli ten pan i ta 
dama zwiali już z groty?

Ręce ich szukały strzelb, 
browningów... Nie było ich...

— Broń? Po co? — rzekł 
żartobliwie głos. — Czy ja ją mam? Mokre spodnie, mokra koszula – to wszystko. 
Broń między ludźmi takimi jak my?

Jodot i Wilhelm nie drgnęli 
oszołomieni. Dla Jodota był to człowiek z Nicei, dla Wilhelma – człowiek z 
Tuluzy, a przede wszystkim był to ten niebezpieczny nieprzyjaciel, którego 
myśleli, że się pozbyli, i którego trup...

— Dalibóg — śmiał się, udając 
beztroskę — Numer pięć nie odpowiada sklepieniu groty. A zresztą jeśli 
wyobrażacie sobie, że można mnie pokonać takimi małymi triczkami? Żywy, mój 
stary, Aurelia także! Jest ukryta daleko od groty i ani kropelki wody! Możemy 
więc sobie porozmawiać. Zresztą niedługo, pięć minut! Ani sekundy dłużej.

Jodot milczał ogłupiały, 
przerażony, Raoul popatrzył na zegarek, spokojnie, niedbale, jakby serce nie 
drżało w jego zduszonych piersiach śmiertelną obawą i rzekł:

— Otóż twój plan nie trzyma się 
kupy. Z chwilą gdy Aurelia żyje, ona dziedziczy i nie ma sprzedaży. Jeśli ją 
zabijesz i dojdzie do sprzedaży, ja jeszcze pozostaję i ja kupuję. Trzeba by 
mnie zabić. Ale to jest wykluczone. Mnie nie można zabić. Jesteś więc złapany. 
Jedyna rada...

Nastąpiła pauza. Jodot pochylił 
się: była więc rada?

— Tak, jest jedna, jedna 
jedyna... Dojść do porozumienia ze mną. Czy chcesz?

Jodot nie odpowiedział. Usiadł 
ciężko o dwa kroki od Raoula i zwrócił na niego swe błyszczące oczy.

— Nie odpowiadasz. Ale twoje 
oczy ożywiają się! Widzę jak błyszczą jak oczy dzikiego zwierzęcia. Jeśli ci coś 
proponuję, to myślisz, że cię potrzebuję? Ależ wcale nie! Nigdy nie potrzebuję 
nikogo! Tylko od piętnastu czy osiemnastu lat ścigasz tę rzecz i jesteś już 
bliski celu. To daje ci pewne prawa, których bronisz wszelkimi środkami: 
morderstwa itd.

Jodot się żachnął.

— Otóż te prawa chcę odkupić od 
ciebie, bo chcę być spokojny i chcę, by Aurelia była spokojna. Prędzej czy 
później spłatałbyś nam znowu figla. Więc ile żądasz?

— Proponować...

— Otóż tak. Jak wiesz, nie 
chodzi tu o skarb, z którego każdy może wziąć część, lecz o eksploatację, z 
której dochody...

— Będą olbrzymie — rzekł Jodot.

— Przyznaję. Toteż moja 
propozycja będzie odpowiednia. Pięć tysięcy franków miesięcznie.

Bandyta podskoczył olśniony taką 
kwotą.

— Dla obu?

— Pięć tysięcy dla ciebie... dwa 
dla Wilhelma...

Ten nie mógł powstrzymać się, by 
wypowiedzieć:

— Przyjmuję...

— A ty, Jodot?

— Może — odrzekł. — Ale trzeba 
by zastawu... coś z góry...

— Za trzy miesiące, dobrze? 
Jutro o trzeciej rendez-vous w Clermont-Ferrand, plac Jaude. Wręczę wam czek.

— Tak, tak — rzekł Jodot 
niedowierzająco. — Ale nic mi nie udowodni, że jutro nie każe mnie pan 
zaaresztować...

— Nie, zaaresztowano by i mnie 
równocześnie...

— Pana?

— Słowo daję! A zaaresztowanie 
to byłoby ważniejsze, niż sądzisz!

— Kim pan jesteś?

— Jestem Arsène Lupin.

Nazwisko to wywarło bajeczny 
efekt. Wytłumaczyli sobie teraz to poplątanie wszystkich ich planów i wrażenie, 
jakie wywierał na nich ten człowiek.

Raoul powtórzył:

— Arsène Lupin. Poszukiwany 
przez policję całego świata. Przeszło pięćset kradzieży, przeszło sto wyroków. 
Widzisz, trzymam cię w rękach, a ty trzymasz mnie. Wobec tego zgoda podpisana? 
Mogłem ci przed chwilą strzaskać głowę. Ale nie. Jeszcze użyję cię, gdy się 
okaże potrzeba. Masz błędy, ale masz też wielkie zalety. Sposób, w jaki ścigałeś 
mnie tutaj, był pierwszorzędny. Masz więc moje słowo, a słowo Lupina – to 
złoto!... Zgoda?

Jodot porozumiał się z Wilhelmem 
i odpowiedział:

— Zgoda. Czego pan żąda?

— Ja? Ależ niczego, mój stary — 
rzekł Raoul wesoło. — Szukam tylko spokoju i płacę, co należy, by ten spokój 
uzyskać. Stajemy się więc wspólnikami. Jeśli chcesz już dziś przyczynić się 
naszemu związkowi – wolno ci. Masz jakieś dokumenty?

— O olbrzymiej wartości! 
Instrukcje markiza w sprawie jeziora.

— No tak, jeśli zamknąłeś 
śluzę... Są szczegółowe?

— Tak, pięć zeszytów drobnego 
pisma.

— Masz je tutaj?

— Tak, i mam też testament.

— Daj...

— Jutro, w zamian za czek — 
rzekł Jodot.

— Dobrze, jutro. Uściśnijmy 
sobie ręce. To będzie podpis. No i do widzenia.

Uścisnął mu rękę.

— Do widzenia.

Rozmowa była skończona, a jednak 
prawdziwa walka miała się rozegrać w kilku słowach. Wszystkie słowa i obietnice, 
powiedziane dotąd, miały na celu zmylenie Jodota. Główna rzecz – to położenie 
śluz. Czy Jodot przemówi? Czy odgadnie sytuację – tajemny powód zachowania się 
Raoula?

Nigdy Raoul nie czuł się do tego 
stopnia zaniepokojony.

Rzekł niedbale:

— Chciałbym zobaczyć tę rzecz, 
zanim nie odejdę. Nie mógłbyś otworzyć stawidła?

Jodot potrząsnął głową:

— Podług zapisków markiza trzeba 
siedem do ośmiu godzin, by

stawidło obsunąć całkowicie.

— Otwórz więc je zaraz. Jutro 
rano wy stąd, Aurelia i ja stamtąd, zobaczymy tę rzecz... To tu blisko są 
stawidła, pod nami, koło śluz?

— Tak.

— Czy prowadzi tam wprost 
ścieżka?

— Tak.

— Znasz sposób manewrowania?

— Łatwy. Zeszyty wskazują.

— Zejdźmy. Pomogę ci.

Jodot wstał, wziął lampkę. Nie 
węszył zasadzki. Wilhelm szedł za nim. Przechodząc zauważyli strzelby, które 
Raoul odciągnął początkowo i odrzucił dalej. Jodot i Wilhelm wzięli po 
strzelbie.

Raoul, który chwycił latarkę, 
poszedł za nimi.

— Tym razem — pomyślał z 
radością — jesteśmy już u celu. Kilka jeszcze podrygów, ale walka już wygrana.

Zeszli. U brzegu jeziora Jodot 
zatrzymał się nad groblą z piasku i żwiru i obszedł dokoła skałę, która ukrywała 
dość głęboki zakręt, gdzie przywiązana była łódka. Klęknął, odrzucił kilka 
kamieni i odsłonił cztery żelazne uchwyty z łańcuchami.

— To tu, zaraz koło korby śluzy 
— rzekł. — Łańcuchy poruszają obrotnice znajdujące się w głębi.

Pociągnął za jedną z korb. Raoul 
uczynił to samo i doznał wrażenia, że obrotnica posuwa się. Drugie dwie próby 
udały się również. Można było spostrzec na jeziorze silne falowanie i pianę.

Zegarek wskazywał pół do 
dziesiątej. Aurelia była uratowana.

— Pożycz mi swej strzelby — 
rzekł Raoul — lub nie, wystrzel sam, dwa razy.

— Po co?

— To sygnał.

— Sygnał?

— Tak. Pozostawiłem Aurelię w 
grocie napełnionej wodą, zdajesz sobie więc sprawę z jej przerażenia. Obiecałem 
jej, że dam jej znak, gdy niebezpieczeństwo minie.

Jodot osłupiał. Odwaga Raoula, 
to przyznanie niebezpieczeństwa, jakie grozi Aurelii, zdumiało go. A 
równocześnie wzrastał szacunek do dawnego wroga. Ani przez chwilę nie pomyślał o 
skorzystaniu z sytuacji. Między skałami zabrzmiały dwa wystrzały. Jodot rzekł 
natychmiast:

— Ma pan. Jest pan moim wodzem. 
Będę słuchał pana zawsze. Oto zeszyty i testament markiza.

— Dobrze — rzekł Raoul, chowając 
dokumenty. — Jeszcze będzie coś z ciebie. Uczciwy człowiek nie, ale porządny 
łotr! Nie potrzebujesz już tej łódki?

— Nie.

— Potrzebna mi jest dla Aurelii. 
Jeszcze jedna rada: nie pokazujcie się już w okolicy. Będąc na waszym miejscu 
zaraz wymknąłbym się do Clermont-Ferrand. Do jutra, towarzysze!

Wsiadł do łódki i dał im jeszcze 
kilka zleceń. Potem Jodot odwiązał łódkę. Raoul odpłynął.

— Porządni chłopcy! — myślał, 
wiosłując zawzięcie. — Z chwilą gdy się przemawia do ich dobrego serca, do ich 
wrodzonej szlachetności, funkcjonują doskonale! Oczywiście, towarzysze, 
dostaniecie czeki – nie gwarantuje wcale, że tam jest jeszcze coś na moim koncie 
Limézy’ego. Ale mimo wszystko dostaniecie je i to lojalnie podpisane, tak jak 
wam obiecałem.

Dwieście pięćdziesiąt metrów z 
dobrymi wiosłami i z tak korzystnym rezultatem – to była dla Raoula drobnostka. 
W kilka minut był przed grotą, wpłynął w nią z latarnią na dziobie łódki.

— Zwycięstwo! Słyszała pani mój 
sygnał? Zwycięstwo!

Radosna jasność napełniła grotę, 
gdzie omal nie znaleźli śmierci. Hamak rozpięty był między ścianami. Aurelia 
spała spokojnie. Ufna w obietnicę swego przyjaciela, wyzbywszy się trwogi i 
obawy, uległa w końcu zmęczeniu. Może usłyszała dwa wystrzały. W każdym razie 
nie zbudziła się.

Gdy rano otworzyła oczy, ujrzała 
dziwną rzecz w grocie, gdzie światło dnia mieszało się ze światłem latarni. Woda 
opadła. W głębi łódki opartej o ścianę, spał Raoul ubrany w odzież pastucha, w 
kapotę i płócienne spodnie.

Przez długi czas patrzyła na 
niego spojrzeniem pełnym miłości. Kim był ten dziwny człowiek, którego wola 
sprzeciwiała się przeznaczeniu, a którego czyny nabierały znaczenia cudów? 
Słyszała oskarżenia Marescala i nazwisko Arsène’a Lupina rzucone przez niego. 
Czyż Raoul był rzeczywiście Arsène’em Lupinem? Myślała:

— Kim jesteś, kochany, droższy 
nad życie, ty, który ocalasz mnie, jakby to było jedynym twym powołaniem? Kim 
jesteś?

— Niebieskim ptakiem.

Raoul zbudził się, a nieme 
zapytanie Aurelii było tak jasne dla niego, że odpowiedział bez wahania:

— Niebieskim ptakiem, którego 
zadaniem jest bronić małych, grzecznych, ufnych dziewczynek przed ludożercami i 
złymi czarownicami i prowadzić je do ich królestwa.

— Mam więc królestwo, Raoulu?

— Tak. Mając sześć lat 
spacerowała pani po nim. Dziś należy do pani z woli starego markiza.

— O, prędko, Raoulu, prędko! 
niech zobaczę!...

— Zjedzmy coś naprzód. Umieram z 
głodu. Zresztą wizyta nie będzie długa. To, co było schowane przez stulecia, 
wówczas dopiero wyjdzie definitywnie na światło dzienne, gdy będzie pani 
władczynią swego królestwa.

Wedle zwyczaju unikała pytań, co 
do jego sposobu działania. Co stało się z Jodotem i Wilhelmem? Co stało się z 
markizem?

Wyszli razem; Aurelia, znów 
pełna wzruszenia, oparła głowę na ramieniu Raoula i szeptała:

— Raoulu... to to, to właśnie tu 
widziałam wtedy, z matką moją...


 

 

 

 

 

Rozdział XIV

Źródło Jouvence

 


Dziwny widok... Pod nimi, w 
głębokiej kotlinie, z której wypłynęła woda, w całej kotlinie otoczonej skałami 
ciągnęły się ruiny świątyń, pomników, monumentów, kolumnad bez dachów i 
frontonów, a wśród nich pomarłe drzewa, które zachowały jeszcze całą żywość 
życia. Stąd rozpoczynała się szosa rzymska, tryumfalna droga, wśród statui i 
świątyń, przechodząca między resztkami zrujnowanych łuków i dochodziła aż do 
groty, gdzie składano ofiary.

Wszystko mokre, błyszczące, 
pokryte płaszczem mułu, obwieszone ciężkimi skamielinami, z kawałkami marmurów 
lub złota błyszczącego w słońcu. Na prawo i lewo rozwijały się dwie długie 
srebrne wstęgi. Były to kaskady, które odnalazły swe dawne koryta.

— Forum forum (łac.) – tu: rynek oraz publiczny plac w miastach świata rzymskiego... — rzekł Raoul, 
blady i wzruszony. — Te same rozmiary i ten sam rozkład. Papiery markiza 
zawierają plan i wytłumaczenia, które przestudiowałem dziś w nocy. Miasto 
Jouvains znajduje się pod wielkim jeziorem, pod tym tutaj... Łaźnie i świątynie 
poświęcone bogom Zdrowia i Siły, i Młodości... zostały z nich kolumny...

Objął Aurelię. Szli poświęconą 
drogą. Ślizgali się po wielkich płytach. Mchy i rośliny wodne zmieszane były z 
drobnymi kamykami, gdzie czasem błyszczały monety. Raoul podniósł dwie: widniał 
na nich wizerunek Konstantyna Konstantyn I Wielki (272-337) – tu: cesarz rzymski.

Doszli do małej świątyni 
poświęconej Młodości. Te ruiny były zachwycające i wystarczały, by wyobraźnia 
uzupełniła sobie harmonijne kształty, które ongiś wznosiły się nad schodami, z 
basenem, gdzie widniała waza fontanny podtrzymywana przez cztery posążki 
wesołych i grubych dzieci. Nad tym musiała znajdować się statua Młodości. 
Pozostały dwa pomniki tylko, uroczyste w kształtach i wdziękach, nurzające stopy 
w wazie, do której czworo dzieci wyrzucało niegdyś wodotryski. Z basenu 
wyłaniały się ołowiane rury, dawniej niewątpliwie ukryte, a które szły do skał, 
gdzie zapewne tryskało źródło. U końca jednej z nich widniał niedawno 
przylutowany kurek. Raoul pokręcił go. Wytrysnął strumień ciepłej wody zmieszany 
z lekką parą.

— Woda z Jouvence — rzekł Raoul 
— to woda, którą zawierała butelka zabrana z łóżka pani dziadka.

Przez dwie godziny błądzili w tym bajkowym mieście. Aurelia 
odnajdywała swe dawne wrażenia, zatarte, ale nagle ożywione. Widziała już tę 
grupę urn żałobnych i tę boginię, i tę drogę o nierównym bruku, i tę arkadę całą 
drżącą od roślin i tyle, tyle rzeczy, które budziły w niej melancholię i radość.

— Kochany — rzekła — od ciebie 
mam to szczęście... Gdyby nie ty, odczuwałabym tylko ból... Ale z tobą wszystko 
jest szczęściem... Kocham cię.

O dziesiątej rozegrały się 
dzwony z Clermont-Ferrand. Aurelia i Raoul doszli do wejścia wąwozu. Spadały tam 
i płynęły wzdłuż drogi dwie kaskady i wpadały do czterech olbrzymich stawideł.

Bajkowy spacer się kończył. To, 
co było ukryte przez wieki, nie mogło pozostać widoczne. Nikt nie powinien 
ujrzeć tego, zanim młoda dziewczyna nie zostanie panią tego czarodziejskiego 
miasta.

Zamknął stawidła i powoli 
przekręcił korbę śluzy, aby otworzyć jej skrzydła. Na ograniczonej przestrzeni 
zebrała się woda, która zaczęła wzrastać. Dwie kaskady zaczęły już pluskać. 
Powrócili na drogę, którą Raoul poprzedniego wieczora doszedł do bandytów. 
Zatrzymał się w połowie. Woda zalewała już świątynie, posągi, kolumny, magiczną 
fontannę.

— Tak... magiczna fontanna... 
tak określał ją stary markiz. Prócz pierwiastków mineralnych zawiera ona według 
niego pierwiastki siły magicznej, która pochodzi z jej radioaktywności, 
tłumaczącej się liczbą milikiurów. Bogaci Rzymianie III i IV wieku kąpali się w 
tym źródle i ostatni prokonsul Galii po śmierci Teodozjusza i upadku państwa 
chciał ukryć przed oczyma barbarzyńców te cuda Jouvains. Udowadnia to tajemny 
napis: Za wolą Fabiusa Arallusa, prokonsula, w przewidywaniu nadejścia 
Scytów, wody jeziora pokryją bogów, których kochałem i świątynie, które czciłem.

…A więc piętnaście wieków! Przez 
te setki lat kamienne arcydzieła obróciły się w ruiny... Piętnaście wieków, po 
których mogło nastąpić jeszcze sto, w których dokonałaby się do reszty śmierć 
chwalebnej przeszłości, gdyby nie pani dziadek, który odkrył przypadkiem 
mechanizm śluzy. Dwaj przyjaciele zaczęli szukać, obserwować, rozmyślać. 
Naprawili starą, ciężką śluzę...

…Oto cała historia, Aurelio... I 
oto, co widziała pani, mając lat sześć. Gdy dziadek pani umarł, markiz nie 
opuszczał swej posiadłości i zaczął naprawiać podwodne miasto. Za pomocą dwu 
służących kopał, szukał, czyścił, umacniał, odnawiał wysiłki przeszłości i oto 
ten podarunek oddaje pani, cudny podarunek, który nie tylko bogactwo przynosi 
pani w źródle najcenniejszym ze wszystkich, ale daje pani całość starego miasta, 
jaka nigdzie nie istnieje.

Raoul entuzjazmował się. Minęła 
godzina. Patrzyli na wznoszącą się wodę, na zatapiane kolumny i posągi.

Aurelia milczała. Zdziwiony, że 
nie idzie już z jego myślami, zapytał o powód. Nie odrzekła, dopiero po chwili 
szepnęła:

— A więc nie wie pan jeszcze, co 
się stało z markizem?

— Nie — odrzekł Raoul, nie chcąc 
jej zasmucać — ale pewny jestem, że powrócił do siebie, do wioski. Może 
zachorował, a może po prostu zapomniał.

Aurelia nie była zadowolona z 
tego wytłumaczenia. Zrozumiał, że po tylu wrażeniach myślała teraz o wszystkim, 
co leżało w cieniu i nie rozumiejąc, niepokoiła się.

— Chodźmy — rzekł.

Wspięli się do chatki. Stamtąd 
chciał Raoul dostać się do wyjścia, którym wychodzili pasterze.

Ale gdy przechodzili koło 
sąsiedniej skały, zwróciła Raoulowi uwagę na dość duży płócienny worek leżący na

brzegu zbocza.

— Zdaje się, że to się rusza...

Raoul spojrzał i pobiegł. 
Błysnęła mu nagła myśl.

Gdy doszedł do zrębu porwał 
worek i wsunął rękę. Po chwili wyciągnął głowę, potem całe dziecko. Poznał 
małego wspólnika Jodota, którego bandyta nosił w worku i posyłał do piwnic i 
zakamarków.

Dziecko na pół spało. Raoul 
wściekły rozwiązawszy zagadkę, która go intrygowała, wstrząsnął nim:

— A, ty szelmo! To ty nas 
śledziłeś od ulicy Courcelles! Ha, to ty! Jodotowi udało się schować cię do 
kufra z tyłu auta i tak powędrowałeś aż do Clermont-Ferrand, skąd go 
zawiadomiłeś. Przyznaj się, jeśli nie, to cię zbiję!

Dziecko nie rozumiało dobrze, co 
się działo, a jego blada, złośliwa twarz nabierała cech przerażenia.

— Tak, to Tonton chciał tak...

— Tonton?

— Tak, mój wuj Jodot...

— A gdzież on teraz?

— Tej nocy wyjechaliśmy, a potem 
wróciliśmy...

— No i?

— Otóż dziś rano oni zeszli tam, 
na dół, gdy zeszła woda i szukali wszędzie i zbierali...

— Przede mną?

— Tak, przed panem i panią... 
Gdy pan wyszedł z groty, schowali się za mur w głębi, skąd odstąpiła woda. Ale 
ja widziałem wszystko stąd, gdzie Tonton kazał mi czekać.

— A teraz, gdzie są obaj?

— Nie wiem. Było ciepło i 
zasnąłem. Zbudziłem się na chwilę, bili się.

— Bili się?

— Tak, o rzecz, którą znaleźli i 
która błyszczała jak złoto. Widziałem jak upadli. Tonton uderzył nożem… a potem… 
potem nie wiem... Spałem może... Widziałem jak mur zawalił się i obu ich 
przygniótł...

— Co? Co? Co ty mówisz? — 
zawołał Raoul. — Odpowiedz, gdzie się działo? kiedy?

— Gdy dzwony dzwoniły... Tam, 
całkiem w głębi... O, tam.

Dziecko pochyliło się nad 
zboczem i nagle osłupiało.

— O! woda wróciła!...

Pomyślało chwilę, a potem 
zaczęło płakać:

— No i... no i jeśli woda 
wróciła... oni są tam... nie mogli uciec... i Tonton...

Raoul zamknął mu usta.

— Milcz...

Aurelia stanęła przed nimi ze 
skurczoną twarzą... Jodot i Wilhelm, ranni, omdleni, nie mogąc wołać, zostali 
zalani falami... Ciała ich przytrzymały kamienie z walącego się muru.

— To okropne! — rzekła Aurelia. — Co za kara...

Tymczasem dziecko łkało coraz więcej. Raoul dał mu pieniądze i kartkę.

— Masz sto franków. Pojedziesz 
do Paryża i zgłosisz się pod tym adresem. Tam zajmą się tobą.

Wracali w milczeniu. Przed domem 
odpoczynkowym pożegnali się poważnie.

— Rozstańmy się na kilka dni — 
rzekła. Napiszę do pana.

Raoul zaprotestował:

— Rozstać się? Ci, co się 
kochają, nie rozstają się nigdy...

— Ci, którzy się kochają, nie 
muszą obawiać się rozstania...

Zgodził się ze smutkiem. Czuł, 
że oddala się od niego. Istotnie. Po tygodniu otrzymał ten krótki list:

 

Mój przyjacielu...

Jestem zupełnie zgnębiona. 
Przypadkiem dowiedziałam się o śmierci mego ojczyma Brégeaca. Samobójstwo, 
prawda? Wiem też, że znaleziono zwłoki markiza de Tallençaya w wąwozie, gdzie, 
jak mówią, spadł przypadkowo. Zbrodnia, prawda? A wreszcie okropna śmierć 
bandytów... Tyle śmierci! Panna Bakefield, bracia Loubeaux – a przedtem mój 
dziadek d’Asteux...

Odjeżdżam, Raoulu. Proszę 
mnie nie szukać. Nie wiem, gdzie jadę. Muszę rozmyślać, zadecydować o mym 
życiu...

Kocham pana, mój przyjacielu. 
Proszę czekać na mnie i przebaczyć mi.

 

Nie czekał... Z listu tego 
odgadywał rozpacz Aurelii. W dodatku jego cierpienie i niepokój kazały mu 
działać i zachęcały go do poszukiwań.

Nie doprowadziły do niczego. 
Sądził, że ukryła się u Sióstr Marii. Nie było jej tam. Dowiadywał się wszędzie. 
Wysiłki bezużyteczne. Zrozpaczony, czy jaki nowy wróg nie dręczy dziewczyny, 
przeżył dwa miesiące naprawdę bolesne. Potem, pewnego dnia, otrzymał depeszę. 
Prosiła go, by przybył do Brukseli. Będzie czekać na niego w ogrodzie Cambre.

Radość Raoula była bezgraniczna, 
gdy ujrzał ją, jak zbliżała się radosna i wesoła.

Podała mu rękę.

— Przebacza mi pan, Raoulu?

Szli przez chwilę tak blisko 
siebie, jakby nie rozstawali się nigdy.

Potem tłumaczyła mu:

— Sam mi pan to powiedział, 
Raoulu. Są we mnie dwa przeciwne przeznaczenia. Jedno – szczęście i wesołość, 
odpowiadające mej naturze. Drugie to rozpacz, tragedie, żałoby... siły 
nieprzyjacielskie prześladujące mnie od dzieciństwa i starające się wciągnąć 
mnie w otchłań, w którą wpadłabym dziesięć razy, gdyby dziesięć razy pan mnie 
nie ratował.

…Po tych dwu dniach w Juvains i 
mimo naszej miłości, Raoulu, byłam tak znużona, że nie chciało mi się wprost 
żyć. Ta cała rzecz, cudowna i legendarna, zamieniła się dla mnie w piekło, w 
mrok. Czy to nie naturalne, Raoulu? Niech pan pomyśli o tym, co przecierpiałam, 
co widziałam... Oto królestwo pani — rzekł pan. Nie chcę, Raoulu... 
Między przeszłością a mną nie chcę żadnej łączności. Jeśli spędziłam kilka 
tygodni na osobności, to dlatego, że czułam jasno, że powinnam odsunąć się od 
tej sprawy, która zabija wszystkich... Po latach, po wiekach kończy się ona na 
mnie i ja mam za zadanie wynieść ją na światło dzienne i korzystać z niej. Ale 
nie chcę... Jeśli jestem dziedziczką bogactw i wspaniałości, jestem także 
dziedziczką zbrodni i gwałtów...

— A więc testament markiza? — 
rzekł Raoul wyciągając go z portfela.

Aurelia chwyciła papier i 
podarła go na kawałeczki.

— Powtarzam panu: wszystko to 
jest skończone. Nie chcę. Zbyt bałabym się, by nie wywołało to nowych zbrodni, 
nowych występków... Nie jestem bohaterką...

— Więc czym jest pani?

— Kochanką, Raoulu, która 
odmieniła swe życie z miłości i dla miłości...

— Ach, dziewczynko o zielonych 
oczach! To wielki krok...

— Dla mnie, lecz nie dla pana... 
Niech pan będzie pewny, że jeśli ofiarowuję mu swe życie, to chcę od pana tylko 
tego, co mi pan dać może. Zachowa pan koło siebie tę tajemnicę, jaką pan lubi... 
Przyjmuję pana takim, jakim pan jest, a pan jest najszlachetniejszym i 
najlepszym z ludzi. Proszę o jedną rzecz tylko: by mnie pan kochał tak długo, 
jak długo pan będzie chciał...

— Zawsze, Aurelio...

— Nie, Raoulu... Pan nie jest 
człowiekiem, który by mógł kochać zawsze, ani długo... Choćby krótko trwała ta 
miłość, zaznam takiego szczęścia, że wypełni mi całe życie. A więc do dziś 
wieczór. Proszę przyjść do Théâtre-Royal. W loży parterowej...

Pożegnali się.

Wieczorem udał się Raoul do 
teatru. Grano Cyganerię z nowo zaangażowaną śpiewaczką, Łucją Gautier.

Łucja Gautier to była Aurelia.

Raoul zrozumiał. Niezależne 
życie artystki pozwoliło jej uwolnić się od pewnych przesądów. Aurelia była 
wolna...

Przedstawienie się kończyło. Co 
za owacje! Podszedł do garderoby tryumfatorki. Pochyliła się ku niemu jasna 
główka. Usta ich złączyły się.

Tak kończy się dziwna i okropna 
historia Jouvains, która od piętnastu lat była powodem tylu zbrodni i rozpaczy. 
Raoul próbował wyrwać złemu małego wspólnika Jodota. Umieścił go u wdowy 
Ancivelowej. Ale ona, dowiedziawszy się o śmierci syna, zaczęła pić. Dziecko 
zamknięto w domu poprawy. Uciekło stamtąd.

A Marescal? Zmądrzał, awansował, 
miał wciąż powodzenie u kobiet. Pewnego dnia poprosił o audiencję u pana 
Lenormanda, sławnego szefa bezpieczeństwa publicznego. Gdy audiencja była 
skończona, pan Lenormand podszedł do swego podwładnego z papierosem w ustach i 
rzekł:

— Proszę ognia, jeśli łaska...

Marescal zadrżał. Poznał Lupina.

Poznał go także pod innymi 
maskami. Za każdym razem słyszał to małe, niespodziewane zdanie, tak zabawne 
przez powtarzany efekt:

— Proszę ognia, jeśli łaska...

Raoul kupił Juvains, ale z 
miłości do dziewczyny o zielonych oczach nie chciał rozgłosić zadziwiającej 
tajemnicy, jezioro Juvains, źródło Jouvence zaliczone będą do tych skarbów 
bajecznych, które Francja odziedziczy po Arsènie Lupinie.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();
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function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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